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Wlelozmlanowotć pracy 
w przemyśla Jest mocno 
kłopotliwa z wielu wzglę
dów. Nie negując pewnych 
ujemnych zjawisk z nią 
związanych, trzeba Jednak
ie przypomnieć wartości, 
Jakie niesie za sobą inten- 
■ytikacja wykorzystania 
mocy produkcyjnych po
przez pracę wielozmlano- 
wą. Pomimo nieco maleją
cej wydajności i Innych 
ujemnych skutków natury 
socjalnej i psychologicznej 
(jak wykazuje , przykład 
przemysłu lekkiego), wielo- 
zmlanowośó jest w pełni 
uzasadniona z punktu wi
dzenia korzyści, jakie za

W NUMERZE:
pewnia gospodares naro* 
dowej.

Stanisław Markowski 
— MOŻLIWOŚCI 
INNYCH WARIAN
TÓW — str. 1

Możliwości wysunięcia ra
dykalnych, różniących się 
wersji planu na lata 1966- 
70, daleko odbiegających 
od , kierunków ujętych w 
tezach przedzjazdowych — 
nie śą zbyt znaczne. Jednak
że wskazane byłoby opra
cowanie wariantu dodatko
wego, przewidującego roz
dysponowanie środków u- 
zyskanych w przypadku 
przekroczenia założonych 
wskaźników, co wydaja się 

byś bardzo prawdopodob
ne. Istnieje także potrzeba 
ułożenia wariantu szacun
kowego na wypadek gor
szego rozwoju sytuacji go- 
apodarczej.

Edward Lipiński 
DOROBEK I PER
SPEKTYWY NAUK 
EKONOMICZNYCH 

— PROBLEMY WY
MAGAJĄCE ZBA
DANIA — str. 2

W ramach dyskusji na 
temat dorobku i perspek
tyw. nauk ekonomicznych 
autor zabiera- glos w spra
wie ogólnych problemów 

runkejoMwanta gospodar
ki oraz. roli przedsiębiorstw 
socjalistycznych. W tych 
dziedzinach istnieje wiele 
problemów wymagających 
Jeszcze zbadania,

Tadeusz Stasiak — 
BARIERA SUROW
COWA — DLACZE
GO I JAK AUTO
MATYZOWAĆ

— str. 3
Automatyzacja nie mota 

być celem samym w sobie. 
Należy ją wprowadzać ma
jąc na uwadze charakter 
gałęzi 1 preferencję elek
tów. W przemyśle prze
twórczym powinna się ona 
przyczynić do oszczędności 
materiałowo - surowco
wych, podniesienia jakości 
produkcji oraz zmniejsze
nia powierzchni produkcyj- 

nyeh. w przemyśle surow
cowym bariera materiało
wa nakazuje przy pomo
cy automatyzacji maksy
malizować produkcję ora* 
wydobycie w drodze wzro
stu wydajności pracy.

Czesław Farkowski 
— CO Z GOSPO
DARSTWAMI BEZ 
NASTĘPCÓW

— str. 8
Kozwojowi rolnictwa to

warzyszą niekiedy niepożą
dane zjawiska m. In. 
zmniejszanie się atrakcyj
ności zawodu rolnika oraz 
ucieczka młodzieży ze wsi, 
szybsze starzenie się tej 
grupy zawodowej, w pew
nych rejonach pojawia się 
brak rąk do pracy, pod
upadają niektóre gospodar
stwa. Gdzie szukać przy
czyn tych zjawisk?

MAREK MISIAK, KAROL SZWARC

W pierwszych dniach' maja, Jak" 
co roku, odbyła się w Wiśle Kon
ferencja Ekonomiki Przedsiębiorstw, 
tym razem poświęcona problemom 
organizacji i jej usprawnienia. Ma
jowe spotkania ekonomistów w Wi
śle mają już swoje tradycje. Od wie
lu lat poświęcamy im obszerne ko
mentarze. Jest to największa konfe
rencja ekonomistów organizowana 
periodycznie w naszym kraju. Ma 
ona już swój niemały dorobek. Jest 
to niewątpliwe osiągnięcie organi
zatorów tej konferencji — przede 
wszystkim ekonomistów z ośrodka 
katowickiego, skupionych wokół 
Oddziału Katowickiego PTE.

Teza, którą pragniemy przedsta
wić w tegorocznym artykule o spot
kaniu ekonomistów w Wiśle wy
maga pewnego wstępu. Wychodząc 
z założenia, że obrady wiślańskie 
są już trwałym elementem życia 
gospodarczego — chcemy w sposób 
bardziej szczegółowy, niż to robi
liśmy w odniesieniu do poprzednich 
spotkań ekonomistów w Wiśle — 
zastanowić się nad formalną i orga
nizacyjną stroną samej konferencji. 
Chodzi nam głównie o ,,rezerwy"' 
tkwiące w koncentracji referatów i 
dyskusji konferencyjnej na. wybra
nych i węzłowych problemach go
spodarczych.

Tegoroczna konferencja wzbudza
ła pewne zaniepokojenie już w 
pierwszej fazie jej przygotowania. 
„Organizacja", jako temat konfe
rencji może być traktowana bardzo 
rozmaicie — z reguły jest to temat 
niezwyle rozległy. Powstaje więc 
pytanie: Jaka organizacja? Gdy 
rzecz dotyczy gospodarki — również 
właściwie wiele nie wiadomo.

Trzeba sobie powiedzieć, że spra
wy rozważane na poprzednich 'kon
ferencjach w Wiśle, choć były tak
że ogólne, jednakże w porównaniu 
z tegoroczną konferencją przedsta
wiały bardziej zawężony, sprecyzo
wany krąg tematyczny i w związku 
z tym stwarzały większą możliwość 
wymiany poglądów. Można to na 
pewno powiedzieć o trzech po
przednich konferencjach (o czło
wieku w przedsiębiorstwie, auto
matyzacji i gospodarce materiało
wej).

TEORIA I DYDAKTYKA
Nie można oczywiście twierdzić, 

iż ogólne rozważania o organizacji 
są niepotrzebne. Wręcz przeciwnie, 

4-17 MAJA 
- DNI HUTNIKA 
Czytaj na str. 3 

„Dziś i jutro hutnictwa"

mogą one mieć poważne walory 
poznawcze 1 dydaktyczne. Dowodzi 
tego. m. in. twórczość Tadeusza 
Kotarbińskiego.

Jako autor referatu pt „Treść 
społeczna dobrej roboty” — T. Ko
tarbiński zwrócił uwagę na pewien 
istotny paradoks naszej dydaktyki 

■i działalności ekonomicznej wywo
dzący się z niedostatecznego presti
żu tzw. pracy nieprodukcyjnej. 
Tzw. praca nieprodukcyjna jest 
często znacznie bardziej efektywna 
od pracy formalnie nazywanej pro
dukcyjną. Ten dyskryminujący ty
tuł: „nieprodukcyjna” — nie ma 
żadnego racjonalnego uzasadnienia. 
Nauczyciel, lekarz, pracownik kul
tury — wprawdzie nie wytwarzają 
dóbr, które można sprzedawać ńa 
kilogramy — to jednakże biorą 
czynny udział w tworzeniu bogact
wa narodowego, choć w sposób po
średni. Przywiązując ogromną wa
gę do stworzenia odpowiednich, 
sprzyjających warunków dla roz
woju pracy pośrednio-produkcyjnej 
— T. Kotarbiński zaakcentował 
przede wszystkim ogromne znacze
nie nauczania w zakresie organi
zacji, a zwłaszcza dydaktyki orga
nizowania gospodarki, znaczenie 
wpajania metod postępowania w 
myśl zasad dobrej roboty.

Kwestia dydaktyki organizacyjnej 
była również poruszona w referacie 
Mariana Franka: „Organizacja jako 
problem wychowawczy i dydaktycz
ny”. Obok stwierdzenia potrzeby 
wychowania następnego pokolenia 
w atmosferze poszanowania zasad 
organizacji (środek: powszechna dy
daktyka organizacji) sformułował 
on szereg drobiazgowych postula
tów, które dotyczą rozeznania aktu
alnego stanu nauczania i rozpow
szechniania wiedzy w omawianym 
zakresie, włączenia dydaktyki orga
nizacyjnej do programów.»zkolnych, 
wydania odpowiedniego podręczni
ka i tp.

Do grupy wypowiedzi dotyczą
cych ogólnych problemów „organi
zacji” trzeba zaliczyć także referat 
Jana Zieleniewskiego: „Teoria orga
nizacji, jej problematyka, termino
logia — przydatność dla praktyki”, 
który jest żywym dowodem wszech
ogarniającego charakteru pojęcia 
organizacji w gospodarce. Znajdu
jemy tu — inaczej nazwane, jako 
elementy ogólnej definicji organi
zacji — rozmaite tematy tradycyj
nie rozumiane jako makroekono
miczne, mikroekonomiczne, socjolo
giczne i psychologiczne.

Tematyka tych trzech wypowie
dzi, przedstawiających niewątpliwie 
różne wartości, bardziej pretenduje 
jednak — wydaje się — do konfe
rencji naukowej PAN. Pracownicy 
przedsiębiorstw, czujący na własnej 
skórze skutki bieżących zaniedbań 
organizacyjnych czekali przede 
wszystkim pomocy w znalezieniu 
odpowiedzi na najżywotniejsze py
tania związane z ich aktualnym 
działaniem. Nie znaczy to. oczywiś
cie, że nie rozumieją oni epołeczne- 
go aspektu tych spraw.

MOZAIKA

Jednym ze sposobów ujmowania 
problematyki organizacji może być 
przedstawianie ważnych aspektów
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Możliwości 
innych 

wariantów
(Artykuł dyskusyjny)

STANISŁAW MARKOWSKI

W czasie dyskusji na temat pla
nowania wieloletniego wysuwane 
były postulaty w sprawie opraco
wywania kilku wariantów planu. 
Czy można wykorzystać tę wska
zówkę przy ustalaniu planu na lata 
1966 — 1970?

Na początku rozważań należy 
podkreślić, że już w chwil’ wstęp
nego rozpatrywania problemów

Foto K, Jarochowskl

Nadaniem doktoratów honoris 
causa krakowskiej Alma Mater 
31 czołowym uczonym polskim 
i zagranicznym — zainauguro
wane zostały w dniu 9 maja u- 
roczystości 600-lecia Uniwersy
tetu Jagiellońskiego. To naj
wyższe wyróżnienie uczelni 
otrzymał także za wybitne 
osiągnięcia naukowe znany w 
całym świecie polski ekonomi
sta — prof. dr OSKAR LANGE

WIELOZMIANOWOSC- 
rezerwa

«podarki
EUGENIUSZ STAWIŃSKI

D
yskusja przedzjazdo- 
wa zatacza szerokie krę
gi zarówno pod wzglę
dem zasięgu społecznego, 
jak i tematyki. Jej wie-'
lostronność cieszy i ro

kuje znaczne korzyści dla gospo
darki narodowej, dla różnych dzia
łów i przedsiębiorstw.

W wypowiedziach uderza wszak
że brak lub nieśmiałe wysuwanie 
problemu w zdecydowany sposób 
ujętego w Tezach Zjazdowych — 
problemu wielozmianowości. W ja
kiej mierze jest to, powiedziałbym, 
„niepopularny” problem, dobitnie 
pokazują niektóre materiały po
święcone XV Plenum KC. Ótóż w 

okresu 1966 — 1970 wyłoniło się 
szereg czynników ograniczających 
w poważnym stopniu swobodę ma
newru gospodarczego1). Wynikało 
to między innymi z potrzeby kon
tynuowania rozpoczętych inwesty
cji, w tym zwłaszcza szeregu kapi
tałochłonnych inwestycji surowco
wych i paliwowych, przy jednocze
snej Konieczności zapewnienia no- 

niektórych z tych materiałów nie 
ma ani słowa o tym ważnym za
gadnieniu, w innych zaś wydawnic
twach poświęca się mu niepropor
cjonalnie mało miejsca — nieraz 
tylko po kilkanaście wierszy. Wy
daje mi się, że zarówno ze wzglę
dów propagandowo-politycznych, 
jak — co podstawowe — ekono
micznych, takie omawianie inten
syfikacji zainstalowanych mocy 
produkcyjnych jest niesłuszne i sta
nowi o niezrozumieniu szeregu 
kwestii znajdujących syntetyczny 
wyraz w opublikowanych Tezach 
Zjazdowych KC PZPR.

Wielozmianowość jest mocno kło
potliwa z różnych względów. Dla 
załóg oznacza niewygodę pracy w 
różnych porach dnia — przy dwóch 
zmianach oraz trudności związane 
z pracą nocną — w warunkach pra
cy trójzmianowej i ciągłej. Ale dla 
nikogo z obywateli naszego kraju 
nie ulega wątpliwości, że Polska 
wciąż jeszcze znajduje się na do
robku, że kształtowane przez pro
pagandę w ubiegłych latach prze
świadczenie o rzekomo wielkiej za
możności Polski, dotyczyło poten
cjalnych możliwości, a nie spraw

wych miejsc pracy dla co najmniej 
1,5 min osób. W związku z tym 
obok rozwiązywania „normalnej” 
sprzeczności pomiędzy rozmiarami 
akumulacji, a rozmiarami spoży
cia wyłoniła się potrzeba roz
wiązania sprzeczności pomiędzy roz
miarami nakładów na przemysł 
ciężki, w tym zwłaszcza surowco
wy, które zapewniają tylko, nie
wielką ilość nowych miejsc pracy, 
a nakładami na przemysł przetwór
czy, za pośrednictwem których 
rozwiązując problem zatrudnienia 
nie załatwia się sprawy zaopatrze
niu materiałowego.

Mówi się co prawda, że istnieje 
możliwość rozwiązania tego dyle
matu przez ograniczenie podaży 
siły roboczej drogą hamowania od
pływu ludności ze wsi, mniejszej 
aktywizacji zawodowej kobiet i 
przedłużenia okresu nauki oraz 
przez zwiększenie możliwości za
trudnienia drogą skrócenia czasu 

dzalnej rzeczywistości naszej go
spodarki narodowej.

Komitet Centralny wpłynął już 
przed kilku laty na zmianę tonu 
propagandy. Dziś — bez obawy 
nieporozumień — możemy i powin
niśmy, moim zdaniem, wyraźnie 
mówić o niedostatkach i formach 
ich przezwyciężania, o prostym 
związku między poniesieniem 
określonych — jak wyżej — tru
dów i niewygód, a polepszeniem 
poziomu życia całego narodu, mię
dzy wielkością nakładów inwesty
cyjnych a wielkością funduszu spo
życia. ,
. Wielozmianowość jest kłopotliwa 
dla. organizatorów i kierowników 
produkcji.; Myślę, że ten czynnik 
odgrywa bodaj jeszcze ważniejszą 
rolę w powściągliwości dyskusji na 
jej temat. W dotychczasowej na-, 
szej polityce inwestycyjnej mieś
ciło się wiele nieprawidłowości 
umożliwiających rozrzutność. Nie 
budzi więc zdziwienia fakt, że róż
ne gałęzie przemysłowe rozbudowa
no „na wyrost”, - że w poważnej 
części naszych przedsiębiorstw pro
dukcyjnych, budowlanych, usługo
wych, przeważa' wykorzystanie po

pracy oraz ewentualnego wcze
śniejszego ustalenia wieku emery
talnego, ale szereg powodów prze
mawia przeciwko takiemu postępo
waniu.

Poważniejsze ograniczenie odpły
wu ludności ze wsi oraz aktywno
ści zawodowej kobiet nie tylko 
że byłoby sprzeczne z tendencjami 
nowoczesnej gospodarki, lecz bez 
zastosowania środków administra
cyjnych nie byłoby realne, grożąc 
ponadto powstaniem mniej lub wię
cej ukrytego bezrobocia. Wobec 
tego, że w najbliższym pięcioleciu 
nie jest możliwe stworzenie wa
runków do utrzymania w dotych
czasowym tempie spadku zatrud
nienia w rolnictwie, przyjęte zało
żenie, że ilość zawodowo czynnych 
w gospodarce chłopskiej pozostanie 
do roku 1970 na niezmienionym po
ziomie, należy uznać za jedynie mo
żliwe, kompromisowe rozwiązanie.

Ewentualne skrócenie czasu pra- 

siadanych' mocy I powierzchni pro- 
dukcyjno-użytkowych na jedną 
zmianę.

r Rozumiemy, że ustalanie i oma
wianie tych rezerw może być tu 
i ówdzie sprawą żenującą, sprawą 
ujawniającą słabość ekonomicznego 
kierownictwa zakładem i słabość 
ekonomicznego przygotowania in
westycji. Nie można jednak uchylić 
się od szerokiej dyskusji na temat 
zagospodarowania posiadanych mo
cy oraz powierzchni produkcyjnych 
i usługowych co najmniej z dwóch 
względów:
• aby pokazać społeczeństwu, 

że jego dotychczasowy dorobek, 
przekształcony w obiekty produk
cyjne, stanowi istotną wartość i 
będzie pełniej wykorzystany właśnie 
przez powojenną falę wyżu demo
graficznego;
• aby wykluczyć raz na zawsze 

praktykę nadmiernego inwestowa
nia i już w najbliższymi pięcioleciu 
zmienić nie tylko reżim i zasad
ność nowych inwestycji, ale okre-
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cy i przyśpieszenie wieku emerytal
nego wymagałoby znacznego zwię
kszenia wydajności • pracy, które 
musiałoby zapewnić odpowiedni 
wzrost spożycia dla większej ilości 
osób biernych zawodowo (emeryci) 
oraz większej ilości osób pracują
cych przez mniejszą ilość godzin. 
W tym przypadku obok postępu 
technicznego skierowanego na osz
czędzanie surowców, co jest w na
szych warunkach niezbędną ko
niecznością, wystąpiłaby również 
potrzeba wprowadzania postępu 
technicznego zwiększającego w wy
raźny sposób wydajność pracy. Te
go rodzaju postęp jest potrzebny 
tylko w pewnych, określonych ga
łęziach produkcji. Powszechne jego 
wprowadzanie pociągnęłoby za so
bą dalszy wzrost inwestycji i im-, 
portu, co byłoby rozwiązaniem wy« 
raźnie nieracjonalnym, gdyż wysi-,
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Poszukuje się głównych proble
mów ekonomicznych, które nie zo
stały jeszcze lub są niedostatecznie 
zanalizowane. Trudno obronić się 
przed odczuciem, że mimo wielkiego 
rozwoju nauki ekonomii po 1958 
roku ani w sprawie nauki o wzroś
cie gospodarki socjalistycznej, ani, 
jeśli chodzi o zasady jej. sprawnego 
funkcjonowania, nie osiągaliśmy za
dowalających rozwiązań.

Jeżeli rozwój zawdzięcza się bu
dowie nowych urządzeń wytwór
czych oraz postępowi technicznemu 
w zakresie po pierwsze — techno
logii produkcji, po drugie — ros
nącemu zróżnicowaniu produktów, 
zaspokajających więcej potrzeb i 
na wyższym pbziomie, zaś z drugiej 
strony jakości produkującego bez
pośrednio lub pośrednio człowieka, 
to w nauce ekonomii socjalizmu 
brak analizy ośrodków „dyspozycji", 
ośrodków inicjatywy, i przetwarza
nia informacji. Rola i istota przed
siębiorstwa, jako tego ośrodka prze
twarzania informacji, gdzie mobili
zuje się postęp techniczny, organiza
cyjny i społeczny, czyli gdzie się 
odbywa jeden z dwóch podstawo
wych procesów wszelkiego wzrostu, 
poruszana była raczej marginesowo 
i wstydliwie. Nie ma pełnej jasności, 
jaką funkcję ma spełniać przedsię
biorstwo, jaki powinien być zakres 
jego decyzji? Z tego wynika fakt, 
że brak precyzyjnych pojęć, w jaki 
sposób oceniać efektywność dzia
łania tej podstawowej jednostki 
produkcyjnej. Dr Madej w sposób 
interesujący podjął problem „ryzy
ka i niepewności". Ale ryzyko i 
niepewność stanowi tylko cząstkowy 
element nauki o przedsiębiorstwie.

Ekonomia polityczna, mimo jej 
silnego rozwoju, zawiodła chyba w 
analizie zjawisk najbardziej. funda
mentalnych. Bez właściwego ich 
ustawienia nie sposób marzyć- o 
prawidłowym funkcjonowaniu gos
podarki. Grzechem głównym eko
nomii jest np. ujęcie — wbrew 
Marksowi — .stosunków produkcji, 
jako wyłącznie stosunków własnoś
ci, z czego wynikał wniosek, że już 
samo uspołecznienie środków pro
dukcji, choćby w rzeczywistości 
były one najdalsze od „uspołecz
nienia" procesu pracy (jak w prze
myśle drobnym, rzemiośle), już two
rzy treść i formę nowego, wyższego 
typu gospodarEL Drugi grzech głów
ny, to brak socjologicznej — w 
gruncie rzeczy — teorii społecznego 
procesu produkcji. Rozporządzamy 
precyzyjnymi formułami reproduk
cji rozszerzonej, matematycznie 
ścisłym ujęciem wzrostu gospodar
czego, natomiast negliżuje się naj
bardziej podstawowe zagadnienia 
związane z rzeczywistym przebie
giem postępu ekonomicznego.

Teoria uprzemysłowienia wychodzi 
z założenia, że proces industriali
zacji powinien przebiegać jak np. 
budowa domu: na solidnych fun
damentach gałęzi surowcowych 
stawia się kolejno piętro po piętrze, 
gałęzie- produkujące .środki ^wytwa
rzania, wreszcie buduje dach. A 
zatem najpierw surowce^ potem 
przemysł maszynowy, podstawowy 
przemysł chemiczny, wreszcie 
znacznie później artykuły trwałej 
konsumpcji. Jednakże kraj stosun
kowo słabo uprzemysłowiony, który 
by odkładał rozwój wysoce jakoś
ciowej produkcji wyspecjalizowa
nych wyrobów pracochłonnych, 
urządzeń i • artykułów odznaczają
cych się pomysłowością i zmysłem 
formy, a także usług do czasu, aż 
nie rozwinie w dostatecznym za
kresie wytwarzania wszystkich 
wcześniejszych stadiów produkcji, 
pozostawałby bardzo długo w stanie 
ekonomicznego zapóźnienia.

Doświadczenie dowodzi, że nawet 
w kraju, którego rozwój nie zato
czył pełnego cyklu ewolucji, mogą 
powstawać ośrodki produkcji nowa
torskiej, rozwijają się nowe przodu
jące formy i kształty wytwarzania 
dóbr. Dzieje się to dzięki koncen
tracji nakładów pracy intelektual
nej i środków rzeczowych, niekiedy 
przy udziale przypadku (przypadki 
zresztą nie zjawiają się bez przy
gotowania, do przypadku dojrzewa 
się).

Możliwość wzrostu stopy życio
wej zakłada z jednej strony wzrost 
produkcji dóbr konsumpcyjnych, 
przy coraz bardziej obniżonych 
kosztach i cenach, z drugiej — 
rosnące zróżnicowanie dóbr kon
sumpcyjnych. Odbywać się to może 
tylko w warunkach stosowaąja po
stępu technicznego oraz rosnącej 
skali produkcji w wytwarzaniu tych 
dóbr. Rodzi to rosnące zapotrzebo
wanie na pracowników o dużych 
kwalifikacjach, nie tylko robotni
ków, ale inżynierów, ekonomistów, 
matematyków itp. dobrze przygoto
wanych i dobrze zarabiających lu
dzi. Nadto, nawet w kraju o.nie
dostatecznie rozwiniętej infrastruk
turze, możliwy jest rozwój gałęzi 
przemysłu przetwórczego, wytwa
rzających maszyny i urządzenia 
wysoce wyspecjalizowane, komple
mentarne dla krajów rozwiniętych, 
co umożliwia wzrost importu su
rowców nie wytwarzanych w kraju, 
bądź urządzeń wytwórczych, bądź 
artykułów spożycia.

Łatwo sobie także wyobrazić 
wzrost stopy życiowej, który nie 
znajdzie odzwierciedlenia w statys
tyce produkcji, jeżeli wytwarzane 
artykuły są coraz lepsze, coraz 
sprawniej zaspokajają potrzeby i 
są coraz tańsze, ponieważ wytwarza 
się je w zakładach wyposażonych 
w maszyny i ludzi, zapewniających 
stosowanie innowacji, wysoką ja
kość i piękną formę wykonania.

Produkt o tej samej nazwie i 
przeznaczeniu nie zawsze daje jed
nakowe efekty użytkowe, nie zawsze 
jest jednakowo trwały i niezawodny 
w działaniu, użytkowa wartość jed-
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nego może być Jakościowo lepsza, 
zaspokaja potrzebę bardziej, wszech
stronniej lub na wyższym poziomie 
wymagań, nie naraża właściciela na 
nieustanne reperacje Itp. Statystycz
ne porównania produkcji i spożycia, 
operujące jednostkami Whgl lub 
liczby, nie zapewniają dostatecznej 
skali porównywalności.

Problem mierników uprzemysło
wienia domaga się bardziej pogłę
bionej analizy. Produkcja stali 'na 
głowę ludności nie jest miernikiem 
niezawodnym, nawet zużycie elek
tryczności może mylić.

Ale nawet w kraju stosunkowo 
słabo uprzemysłowionym mogą po
wstawać gałęzie przemysłu prze* 

Dorobek i perspektywy nauk ekonomicznych

Problemy
wymagające zbadania

twórczego ó bardzo wybitnym efek
cie eksportowym i dochodowo- 
twórczym. Finlandia nie jest by
najmniej krajem wysoce uprzemys
łowionym, lecz fińskie meble i urzą
dzenia domowe oraz architektura 
są znane i naśladowane w całym 
świecie.

Najbardziej pouczający jest tu 
przykład Włoch oraz Japonii. Obyd
wa te kraje rozwinęły wysoce wy
kwalifikowaną produkcję zarówno 
dóbr wytwórczych, jak i trwałych 
artykułów konsumpcyjnych, w któ
rych górują nad wielu innymi kra
jami, zdobywając szerokie rynki 
zbytu w najbardziej rozwiniętych 
ekonomicznie krajach. Produkujemy 
w Polsce tyleż stali, co Włochy, 
ale nie wytwarzamy tyle i takich 
maszyn, urządzeń domowych, sa
mochodów, motorów,’ artykułów 
elektrotechnicznych, włókien synte
tycznych itp. A przecież istnieją 
możliwości, aby zakładając nawet 
dotychczasowy poziom rozwoju 
przemysłów surowcowych, zwiększyć 
znacznie produkcję wyrobów wy
soce wyspecjalizowanych, o wyso
kiej jakości, rozwiniętym, zmyśle 
formy (np. meble), będących owo
cem badań naukowych, pracy wy
kwalifikowanej ’ i dnejatywy. • i'

Rzecz w tym, aby inicjatywa 1 
innowacje prowadziły do zróżnico
wania programu produkcji i reali
zacji coraz to nowych typów arty
kułów, zwiększających popyt, aby 
przeciwdziałać rutynie wytwarza
nia przestarzałych maszyn do szy
cia, rowerów i motorów i zanied
bywania produkcji poszukiwanych 
na rynku wyrobów. Planowanie 
nowych nakładów oparte na słusz
nych w zasadzie, choć jednostron
nych, priorytetach oraz reguły za
opatrywania w surowce i lokale 
dla celów produkcji — ograniczają 
produkcję „lokalną”, z natury rze
czy rozproszoną na wielotysięczne 
ośrodki inicjatywy i decyzji. Spra
wia to, że zaspokajanie potrzeb jest 
jednostronne i niepełne, o poziomie 
niższym, niż na to zezwala osiąg
nięty rozwój sił wytwórczych. Du
że możliwości produkcji i zatrud
nienia nie są wykorzystane, a na
wet są ograniczane przez drobiaz
gową praktykę koncesji, politykę 
podatkową, systemy zaopatrzenia 
itp.

Centralne priorytetowe planowa
nie powoduje, że nie powstają 
ośrodki produkcji dóbr i usług, 
które mogłyby być uruchomione 
nawet przy rozporządzalnym zaso
bie środków rzeczowych i ludzkich. 
Często nie dostrzegamy, że choć 
proces koncentracji, związany 
obiektywnie z postępem technicz
nym, niszczy drobne, mało efektywne 
formy wytwarzania, to ten proces 
rodzi równocześnie coraz to nowe 
pola drobnej produkcji, nie tylko 
usługowej. Nawet olbrzymy produk
cyjne, aby się ostać i rozwijać, są 
zmuszone do posługiwania się 
ogromną masą przedsiębiorstw drob
nych, względnie same organizują 
rozgałęzioną sieć ośrodków usługo
wych.

Różnica między socjalistyczną i 
kapitalistyczną gospodarką polega 
na tym, że gospodarka socjalistycz
na powstała nagle w wyniku rewo
lucji, nie wyrastała stopniowo. 
Końcowy wyraz stosunków pro- 

własność, pojawił siędukcji
wcześniej, niż rozwinęły się pod
stawowe formy funkcjonowania 
gospodarki o charakterze uspołecz
nionym, planowanym. Początkowo 
nikt nie wiedział ściśle, jak tego 
typu gospodarka powinna być zor- 
ganteowana. Wyobrażano sobie (Bu- 
charin). że w „zorganizowanej" gos
podarce socjalistycznej znikną za
gadnienia ekonomiczne, zaś proces 
kierowania zakładami wytwórczy
mi będzie tak uproszczony, że każ
dy człowiek o wykształceniu szEoły 
podstawowej będzie mógł nimi za
rządzać.

Od tego czasu podstawowe za
gadnienia zarządzania i planowa
nia są nadal kontrowersyjne. Do 
ostatnich dni problem przedsiębior
stwa socjalistycznego i zakresu je
go działania, zagadnienie granic 
centralizacji, jak i granic planowa
nia w ogóle oraz najbardziej kapi
talny problem mierzenia efektyw
ności przedsiębiorstwa, nie tylko 
nie zostały w pełni rozwiązane, ale 
dyskusja teoretyczna dowodzi, iż w. 

tej dziedzinie osiągnięty stopień 
zrozumienia jest stosunkowo nie
znaczny. Przykładem — choćby 
niedawna konferencja na temat 
mierników efektywności działania 
przedsiębiorstwa, zwołana na po
czątku roku przez PTE. Nikt z 
autorów referatów nawet nie zbliżył 
się do istoty zagadnienia, jedynie 
przedstawiciel Zakładu A3, opisując 
zrealizowany w tym przedsiębiorst
wie eksperyment, trafił na właściwy 
ślad.

System bodźców musi 
Ustawiony, aby zapewnić 
najsprawniej działające

być tak' 
możliwie 

decyzja

EDWARD LIPIŃSKI

Jednostki podstawowej — przedsię
biorstwa. Decyzje te nie zawsze 
będą bezbłędne, ale mogą być bar
dziej skuteczne, niż decyzje wyni
kające tylko ze wskaźników dyrek
tywnych, Opierają się bowiem na 
nieporównanie szerszej bazie infor
macji, nieporównanie sprawniej 
uwzględniają zmienne warunki oto
czenia zewnętrznego, nieporównanie 
silniej wypływają z zainteresowania 
w przygotowywaniu przyszłości.

Na plenum KPZR N. Chruszczów 
mówił: „Kołchoźnicy sami powinni 
mieć możność decydowania, ile ma
ją siać kukurydzy, a ile innych ro
dzajów paszy, ażeby najlepiej za
spokoić potrzeby hodowli, biorąc 
pod uwagę lokalne . warunki". Ste
rowanie odgórne prowadzi często
kroć do zniekształcenia racjonalnych 

obniża wydajność.wyborów
„Trzeba' mieć zaufanie do ludzi 
kierujących bezpośrednio przedsię
biorstwami". Postulat taki nie jest 
bynajmniej aktem moralno-psycho- 
logicznym. To właśnie jest ekono
mia, gospodarka, proces życiowy, 
proces nieustannych i ponawianych 
na nowej podstawie decyzji, proces 
nie tylko czynnego przystosowywa
nia, ale również działania niezależ
nego, stwarzającego pozytywne wa
runki urzeczywistnienia wizji przy
szłości. Planowanie, matematyczne 
metody, input-output, to wszystko 
stanowi zasób środków pomocni
czych, ułatwiających koordynację, 
wytyczających ogólne kierunki roz
woju, ale nie tworzy procesu gos
podarczego.

Postulat zysku, jako motywu 
działalności gospodarczej, może być 
przedstawiony w sposób odwrócony, 
jako postulat unikania strat i w 
tej odwróconej postaci może po
zytywnie funkcjonować jako zasada 
regulująca w gospodarce socjalis
tycznej. Nie istnieją i istnieć nie 
mogą ścisłe miary przyrostu ko
rzyści z poszczególnych decyzji za- 
stosovvania środków w tej albo innej 
sferze produkcji. Natomiast, jeżeli 
ceny mniej więcej odpowiadają 
stopniowi szczupłości produktów, 
można stosunkowo łatwo ocenić, któ
re decyzje produkcji lub inwestycji 
są bardziej rentowne, a które mniej. 
Wzrost produkcji w tych samych, 
już nasyconych gałęziach, musi spo
wodować spadek rentowności, inno
wacje zaś i nowe inwestycje za
pewniają wzrost rentowności, po
nieważ albo prowadzą do obniżania 
kosztów, albo do zwiększonych 
zysków, będących wynikiem rzu
cenia na rynek nowego produktu.

Najbardziej planowana gospodar
ka nie zapewnia ani pełnej koordy
nacji, ari nie gwaiantuje optymal
nego przydziału szczupłych zasobom 
między poszczególne zastosowania. 
Nieustannie odbywa się postęp tech
niczny i nieustannie zmieniają się 
potrzeby ludzkie. Sposób reagowa
nia na te zmiany nie może być 
zaplanowany szczegółowo, zależy od 
wielu nieobliczalnych warunków 
obiektywnych i subiektywnych.

Nauka nasza w zbyt małym stop
niu zbliżyła się do rozwiązania 
problemu oceny efektywności przed
siębiorstwa, co w ogóle stanowi 
najbardziej kluczowe zagadnienie 
socjalistycznego sposobu produkcji. 
Najpierw wyobrażano sobie, że pro
ces sterowania produkcją jest czymś 
prostym i nieskomplikowanym, by
le był „plan” oraz działały bodźce 
wykonania planu. Przy pomocy 
wielorakich „wskaźników dyrek
tywnych” resorty (pojmowane jako 
nadprzedsiębiorstwa) oraz zjedno
czenia będą sterowały przedsiębior
stwem, pociągając za linki wskaź
ników, stosując zachętę w postaci 
"wielkiej ilości premii.

Teoria przedsiębiorstwa oraz 
socjalistycznego zysku stanowią 
podstawę dla rozwiązania najbar
dziej podstawowego zagadnienia 
całego systemu.

Inwestycje będące podstawą roz
woju, powinny być opłacalne. Jeżeli 
struktura cen odpowiada strukturze 
szczupłości stosowanych środków 
rentowność inwestycji oznacza, że 
w przybliżeniu dokonano trafnego 
wyboru wariantu • inwestycyjnego, 
że w sposób „prawidłowy" przy
dzielono określoną sumę środków. 
Rentowność wyraża się w zysku, 
który jest różnicą między utargiem 

że spfcedaźy wyprodukowanycS 
towarów-a sumą poniesionych kosz
tów, Zysk nie jest celem, lecz miarą 
stopnia prawidłowości w procesie 
zastosowania środków dla realizacji 
celów (zaspokojenia potrzeb spo
łecznych).

Atoli miara „zysku” nie Jest 
miarą jednoznaczną. Jeżeli oblicza
my zysk z różnicy sprzedaży i kosz
tów, to przecież jasne, że w różnych 
przedsiębiorstwach i gałęziach nie 
jest jednakowa szybkość obrotu 
środków. Tymczasem wiadomo, że 
większa szybkość obrotu tych sa
mych środków przynosi większy 
zysk. Ale nawet jednakowa szyb
kość obrotu nie zabezpiecza jedna

kowego zysku. Przedsiębiorstwa O 
lepszej „reputacji”, wytwarzające 
produkty uważane za bardziej so
lidne, „lepsze” itp. mieć będą więk
sze zyski, ponieważ przy tej samej 
wartości inwestycji, suma ich sprze
daży będzie większa.

Przedsiębiorstwo jest „systemem" 
obliczonym nie tylko na wytwarza
nie produkcji bieżącej, ale jest ono 
zmuszone do przygotowywania 
przyszłości. Poświęca wiele środ
ków na badania, budowę prototy
pów, prace konstrukcyjne. W ja
kim stopniu koszty badań zaliczać 
do podstawy, od której się obli
cza zysk, czy do wartości inwe
stycji, czy też do kosztów produk
cji? Trudności powstają również, 
jeżeli idzie o stopę amortyzacji. 
Szybkość deprecjacji „moralnej” 
środków trwałych nie jest jedna
kowa we wszystkich gałęziach pro
dukcji. A nadto, w tej samej gałę
zi wytwarzania nie sposób osią
gnąć całkowitego wyrównania po
ziomu technicznego i produkcyjno
ści pracy, jednakowo rentownego 
zestawu wytwarzanych produk
tów.

Jeżeli zysk nie jest celem przed
siębiorstwa, lecz ' miarą"’.realizacji 
celów, to jako podstawowy waru
nek prawidłowej produkcji działa 
on w postaci odwróconej, w posta
ci wymogu unikania decyzji defi
cytowych. Jest pewnego rodzaju 
sprzężeniem zwrotnym: brak ren- 

TADEUSZ JAWORSKI
U RODZIŁ się w Dąbrowie 

Górniczej, w 1917 roku. Był 
i - synem górnika. Dzieciństwo 

miał trudne. W 1923 roku rodzi
ce wraz z dziećmi wyemigrowa
li do Francji. Za Chlebem. W 
pięć lat później umiera mu 
ojciec. Od roku Tadeusz prze
bywał poza ogniskiem rodzin
nym. Jako 10-letni chłopiec z 
grupą młodzieży z emigracji pol
skiej we Francji wyjechał do 
Polski — na naukę. Uczył się i 
ukończył gimnazjum w Tarnow
skich Górach. Trzykrotnie w 
okresach wakacyjnych odwiedzał 
we Francji najbliższych.

Matura dla Tadeusza- była rze
czywistym świadectwem dojrza
łości młodego, w pełni już sfor
mowanego człowieka, zaharto
wanego do trudów życia. Tuż 
przed egzaminami maturalnymi 
rozmawiałem po raz pierwszy z 
Tadeuszem. Pytałem go o dalsze 
zamierzenia. Tadeusz miał już 
powziętą decyzję, nie podsuniętą 
przez nikogo.

Przygotowuję się do wybrane
go zawodu — zostanę dziennika
rzem. Wspomniał przy tym o 
drobnym wydarzeniu, które na 
zawsze pozostało w jego pamięci. 
Jeszcze przed wyjazdem do Pol
ski, Tadeusz któregoś wieczoru 
przysłuchiwał się rozmowie ojca 
prowadzonej z redaktorem A. T. 
— dziennikarzem polskim we 
Francji. Dziennikarz mówi) o 
roli prasy i oddziaływaniu słowa 
pisanego na opinię publiczną. 
Wówczas to u ośmioletniego Ta
deusza zrodziło się marzenie zo
stania dziennikarzem, W latach 
szkolnych przekształciło się ono 
w nieodwołalne postanowienie.

Studia wyższe rozpoczął Ta
deusz od filologii klasycznej na 
Uniwersytecie Warszawskim. W 
latach 1937—1939 uzupełniał je 
studiami w Wyższej Szkole 
Dziennikarskiej w Warszawie. 
Równocześnie ze studiami podjął 
pracę dziennikarską w czasopiś
mie wydawanym przez Instytut 
Techniczny Lotnictwa. Zaczął pi
sywać 1 redagować.

Wojna przerwała studia I pra
cę zawodową. Tadeusz nie miał 
za sobą służby wojskowej, mimo 
to wziął czynny udział w obro
nie Warszawy.

townośc! tworzy sygnał, te nastą* 
piło odchylenie od „równowagi^ 
że należy uruchomić mechanizmy 
regulujące. Działa zresztą jako sy
gnał ostrzegawczy przed podejmo
waniem decyzji mogących spowo
dować stratę.

Zysk jako miernik efektywność! 
przedsiębiorstwa może spełnić swą 
rolę tylko jako zysk przeciętny, 
wieloletni. Tylko wtedy bowiem 
bierze się pod uwagę nie czynniki 
przypadkowe, krótkoterminowe, ale 
trwałe, uwzględniające również pro
cesy postępu technicznego, czyli to 
wszystko, co się wyraża w przygo
towywaniu przyszłości. Zysk zaw
sze tylko mierzy jakąś przeszłość, 
ale przeszłość zawierającą przy
szłość, która staje się przeszłością 

obliczonym okresie czasu.
Zysk traktowany jako cel, nie 

Zaś jako „sprzężenie zwrotne” ro
dzi nlerozwiązalne zagadnienia. 
Każdy okres obliczania zysku jest 
dowolny, podobnie jak każda oce
na kosztów dla określonego okre
su. W przedsiębiorstwie nieustannie 
są podejmowane jakieś działania* 
inne się kończą. Niektóre ważne 
elementy kosztów, np. analiza ryn
ku, koszty badań, eksperymento
wania dotyczą raczej jakiejś przy
szłości, nie zaś momentu wybrane
go jako okres obliczeniowy. Wybór 
zysku jako celu i głównego moty
wu działania stoi w sprzeczności z 
Istotą przedsiębiorstwa, które na
stawione jest na zadania przyszłe. 
Dążenie do zysku nie może być 
traktowane jako motyw racjonal
nego działania, jako kryterium wy
boru metod najsprawniejszych, naj
bardziej efektywnych w długim 
okresie czasu. Natomiast unikanie 
strat (jeżeli się weźmie pod uwa
gę, że formuła ta jest dość prymi
tywna, że nie należy jej traktować 
niezależnie od całościowego kon
tekstu, że zawiera wiele zasadzek) 
może być traktowane jako system 
sygnałów, wywołujących działanie 
przeciwdziałające odchyleniom od 
linii wiodącej do realizacji celów, 

: jeżeli oczywiście pojęcie strat nie 
będzie traktowane zbyt wąsko. 
Oczyszczanie ścieków jest „stratą” 
dla przedsiębiorstwa, ale „zyskiem” 
społecznym. Przygotowanie przy
szłości, przyszłej technologii j przy
szłego asortymentu, może powodo
wać nakłady, rodzące jakieś „stra
ty”, ale te „straty” stanowią nie
odłączny element innowacji, postę-
pu, wykonania funkcji 
ściowych.

Przedsiębiorstwo jest 
które powołano do życia

przyszło-

całością, 
dla speł-

niania określonych zadań. Zespół 
zadań stanowi „prawo podstawko
we” przedsiębiorstwa, określające 
pełną jego organizację. Organizacja 
polega na wyodrębnieniu funkcjo
nalnych części całości oraz powie
rzeniu każdej współdziałającej oso
bie specyficznej „roli” w wykony
waniu zadań szczegółowych, nie
zbędnych dla wykonania zadania 
naczelnego. Ale zadanie naczelne, 
zadanie , powierzone w planie ogól- 
nogospodarczyni,- jako jednego z 
elementów tego planu, może ulec 
skrzywieniu, nie tylko w odniesie
niu do poszczególnych osób, któ
rych indywidualne dążności odbie
gają od postawy zharmonizowania 
z zadaniem naczelnym, jak i w od-

Rozpoczęła się okupacja. Ta
deusz postanowił szukać oparcia, 
w pracy na roli. Został początko
wo praktykantem, a później kie
rownikiem gospodarstwa rolnego 
w woj. krakowskim. W tym cza
sie poznał p. Marię, swą przy
szłą towarzyszkę życia. Zawarł 
związek małżeński. W 1944 r. 
urodził się syn Marek.

Po wojnie, Tadeusz z miejsca 
oddał się pracy dziennikarskiej. 
W latach 1945—1946 był redak
torem i zastępcą Kierownika Od
działu PAP w Krakowie. W tym 
czasie ukończył przerwane studia 
— wydział humanistyczny na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Od 
1946 do 1949 r. pracował na sta
nowisku sekretarza redakcji 
„Dziennika Gospodarczego" w 
Bytomiu (od 1947 r. „Rzeczpospo
lita" i „Dziennik Gospodarczy"). 
Od lutego 1949 r. przeszedł do 
redakcji „Życia Gospodarczego" 
i tu (z przerwą dwuletnią 1954— 
1956, kiedy oddelegowany był na 
stanowisko redaktora naczelnego 
czasopisma „Gospodarka Zbożo
wa") stal się jednym z najaktyw
niejszych współpracowników na
szego tygodnika. Wypada tu 
wspomnieć, iż w międzyczasie — 
specjalizując się w problematyce 
rolnej — ukończył studium zor
ganizowane przy Szkole Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w War
szawie.

Oto kilka dat z życiorysu 
dziennikarza,. który marzenia 
dziecka przekształcił w rzeczywi
stość.

Pracy dziennikarskiej Tadeusza 
przyświecało zawsze poważne 
ustosunkowanie się do zawodu 
dziennikarskiego. Tadeusz wyma
gał wiele przede wszystkim od 
siebie samego. Systematycznie 
uzupełniał swe wielostronne za
interesowania, stosując w ciąg
łym samokształceniu własną wy
próbowaną metodę. Wystarczy 
wspomnieć, że dzięki niej stop
niowo opanował1 szereg języków 
obcych (rosyjski, francuski, an
gielski, niemiecki, czeski). Jesz
cze w ubiegłym roku, kiedy prze
widywany był jego wyjazd do 
Budapesztu, zamierzał opanować 
w słowie język węgierski.

Równie wymagający, jeśli cho
dzi o zespołowy warsztat pracy, 
starał się stale go doskonalić. 
Żywiołowej improwizacji prze
ciwstawiał przemyślaną organl- 

niesieniu do kierownictwa przed
siębiorstwa.

Można by się chyba zgodzić z 
ogólną prawidłowością, że normal
ny człowiek, dążąc do swoich wła
snych celów, skłonny jest współ
działać w realizacji celu społeczne
go, jeżeli nie czuje się „krzywdzo
ny". Być może nie jest dalekie od 
prawdy twierdzenie, że tost skłon
ny do wysiłku i współdziałania, je
żeli w zamian, jego ważne potrze
by (przez niego uważane za „waż
ne”) są w wyniku tego wysiłku 
zaspokajane, jeżeli warunki jego 
życia w procesie pracy i na ze
wnątrz pracy nie wytwarzają po
staw wrogich, niechętnych lub cał
kowicie obojętnych. Jest on nawet 
skłonny do „zaangażowania się i 
podejmowania odpowiedzialności, 
powyżej granicy proporcjonalnej 
odpłatności, o ile wykonywane za
danie wytworzy między nim okre
śloną więź emocjonalną lub inte
lektualną. Im bardziej „praca” sta
je się działaniem osobistym, tym 
większe jest zaangażowanie osobi
ste „pracującego”, tym większa 
marża odpłatności, tym większa go
towość podejmowania odpowiedzial
ności.

Nie są to jednak wystarczające 
warunki zharmonizowania celów 
działania przedsiębiorstwa z cela
mi ogólnymi. W pewnych korzyst
nych okolicznościach przedsiębior
stwo maksymizując np. zysk pie
niężny, mogłoby zarazem maksy- 
mizować korzyść społeczną. Roz
ważymy to później. W systemie ni
skich płac (odczuwanych jako ni
skie) oraz wielorakich premii, słu
żących do kompensaty skutków nie
prawidłowego zestawienia płac, lub 
nastawienie na wykonanie zadań 
szczególnych, kierownictwo i zało
ga usiłują maksymizować premie, 
możliwie nie wykonując zadań 
z nimi związanych. Maksymizacja 
premii nigdy nie prowadzi do har
monizacji celów przedsiębiorstwa z 
celami ogólnymi.

Centralny problem socjalistycz
nej gospodarki polega właśnie na 
takim ustawieniu motywacji załogi 
i kierownictwa, aby działanie przed
siębiorstw odpowiadało ich zada
niom społecznym. Doświadczenia 
wieloletnie dowiodły, że nie da się 
tego osiągnąć tylko drogą „dyrek
tywnych wskaźników”, ani drogą 
wzmożenia centralnej kontroli. Je
żeli bowiem nie działa „samokon
trola”, czyli mechanizm wewnętrz
ny, nieustannie korygujący odchy
lenia od „równowagi”, a zatem od
chylenia od zadań „społecznych", 
kontrola zewnętrzna nie może owej 
równowagi spowodować. Nerki lub 
wątroba w organizmie zwierzęcym 
spełniają swoje funkcje samoczyn
nie, nie czekając na świadomie pod
jęte kontrolne nakazy mózgu (któ
ry zresztą nie może rozporządzać 
odpowiednią ilością informacji nie
zbędnych dla wydania decyzji kon
trolnych). Każdy proces sterowania 
złożonymi systemami opiera się na 
autonomicznym, samoczynnym dzia
łaniu części w kierunku zachowa
nia homeostazy. Aby zbliżyć się do 
rozwiązania powyższego zagadnie
nia, należy sobie uświadomić nie
które założenia ogólne, związane 
z funkcją przedsiębiorstwa w pro
cesie gospodarczym.

zację, opartą o zasady naukowe, 
pielęgnował przy tym koniecz
ność utrzymywania niezbędnej o- 
peratywności. Tadeusz był wzo
rem operatywnego dziennikarza. 
W razie potrzeby zdolny był 
opracować publikację niemal na 
każdy aktualny temat i to w cza
sie najkrótszym. Nigdy przy tym 
nie był znużony, nie skarżył się 
na brak czasu, zwłaszcza kiedy 
zachodziła potrzeba wykonania 
nagłego zadania.
. W stosunkach z towarzyszami 
pracy Tadeusz byt niezwykle ko
leżeński, zawsze gotów do udzie
lenia skutecznej pomocy.

Prawie przez lat 20 pracował 
w prasie gospodarczej. Nie zamy
kał się jednak do tematyki, wy
profilowanej dla tej prasy. In
teresowały go również tematy in
ne. Pracował nad nimi. Literatu
ra piękna, muzyka, malarstwo, 
piosenka lub szeroko pojęta pro
blematyka postępu technicznego 
— nie były mu obce. Opanowana 
przez Tadeusza wiedza wielokie
runkowa była encyklopedyczna, 
lecz jakże użyteczna w pracy za
wodowej dziennikarza.

Co jeszcze zasługuje na podkre
ślenie — to niebywała wręcz je
go skromność. Nie gonił za sła
wą, za wyróżnieniami, za tzw. 
publikacjami typu sensacyjnego. 
Pisywał podpisując przeważnie 
swe prace pseudonimem.

Gdy próbuję charakteryzować 
osobę Tadeusza na tle warsztatu 
dziennikarskiego, wydaje mi się, 
te jego niezwykle twórczej pra
cy towarzyszyła specyficzna po
stawa znajdująca ujście w bez
pardonowej walce z przeciwnoś
ciami — przeciwnościami, które 
umiał skutecznie pokonywać.

Mniej więcej od dwóch lat u 
Tadeusza zaczęły występować 
niepokojące objawy choroby. Me
dycyna dla niego nie była wiedzą 
tajemną, zorientował się rychło 
co mu grozi. Podjął bezpardono
wą, długą walkę. I z walki tej - 
nie zrezygnował do końca. Choć 
śmierć przecięła jego życie, nie 
pokonała go.

Zmarł w Krakowie 5 maja. Po
chowany został na Cmentarzu 
Rakowickim > w dniu rozpoczęcia 
uroczystości 600-lecia U. J.

Tadeusz był członkiem PZPR. 
Cześć Jego pamięci.

Hubert Sukiennlckl



A
utomatyzacja' a „Ka
riera surowcowa”, to pro
blem niezwykle frapujący 1 
niezwykle aktualny także 
w technice światowej. We 
wszystkich uprzemysłowio

nych krajach staje się on proble
mem dominującym. ■ Przesłankami 
przemawiającymi za automatyzacją 
są nie tylko i nie przede wszystkim 
— jak to się zwykło dotychczas 
przyjmować — uzyskiwane wyniki 
w zakresie zwiększenia wydajności 
pracy i produkcji przy obniżce 
kosztów jednostkowych oraz popra
wie jakości, ale także — zmniejsze
nie ilości braków i znaczne oszczęd
ności w surowcach i energii oraz 
w powierzchni produkcyjnej. Są to 
więc efekty bardzo dla naszego kra
ju interesujące, zwłaszcza z punktu 
widzenia najbliższego planu pięcio
letniego i trudnych problemów, ja
kie on nastręcza.

W krajach gospodarczo rozwiniętych 
postęp w tej dziedzinie nosi charakter 
rewolucji przemysłowej. W skali świato
wej ponad 6—7% przemysłowych nakła
dów inwestycyjnych stanowią nakłady 
na urządzenia automatyzacji i pomiaru; 
w USA wskaźnik ten przekracza 10%. 
Jak szacuje W. Leontief wskaźnik taki 
w odniesieniu do nowych zakładów che
micznych średnio wynosi 10%, a w po
szczególnych gałęziach przemysłu jak 
np. w przetwórstwie ropy naftowej wy
nosi 5-6%, w przemyśle mięsnym 19-20%, 
w produkcji sztucznego jedwabiu 1 do 
2%. o dynamice w automatyzacji prze
mysłu świadczą dane z USA, gdzie w 
roku 1956 zamówienia na odpowiedni 
sprzęt wynosiły 18% zamówień składa
nych w zakładach budowy maszyn, a w 
roku następnym wzrosły do 22%.

Na tle tych zmian można stwier
dzić, że w Polsce jedynie w energe
tyce zawodowej poziom osiągnięty 
nie odbiega w sposób rażący od 
przeciętnego poziomu w innych kra
jach Nakłady na automatyzację, 
kontrolę i pomiary wynoszą w tym 
przemyśle od 4,5 do 9% nakładów 
na agregaty cieplne. Energetycy o- 
ceniają, że automatyzacja zapewnia
jąc bardziej racjonalne spalanie i 
utrzymanie stałych parametrów, do
prowadza do zmniejszenia zużycia 
paliw średnio od 0,7 do 1,7%, pod
nosząc sprawność urządzeń ciepl
nych o ok. 0,5—0,6%,

W innych dziedzinach istnieje 
dość znaczny dystans w stosunku 
do krajów wysoko uprzemysłowio
nych. Chciałbym w tym artykule 
zobrazować korzyści, jakie przynosi 
automatyzacja. Chodzi mi przy tym 
nie tylko o najbardziej' interesują
ce nas efekty w zakresie zmniejsze
nia zużycia materiałów i surowców. 
Automatyzacja reprezentuje walory 
(wysoka jakość, wzrost produkcji, 
oszczędność powierzchni produkcyj
nej itp) bardzo atrakcyjne również 
z punktu widzenia kapitałochłon- 
ności rozwoju przemysłu. Temu ce
lowi służy poniższe przykładowe 
ujęcie.

AUTOMATYZACJA CHEMII 
NAKAZEM CHWILI

Podobnie jak energetyka — prze
mysł chemiczny, a zwłaszcza wy- 

?ltępujące w nim procesję ciągle, jak 
_ip. chemiczna przdfóiśka naf tylnie” 
mogą się dziś już obyć bez auto
matyzacji, jest ona bowiem niez
będna technologicznie. Takie pro
cesy jak: produkcja karolaktamu, 
polietylenu, kauczuku syntetycz
nego lub wysokogatunkowych pro
duktów naftowych nie mogą być 
opanowane bez automatyzacji. W 
USA i NRF koszt aparatury kon
trolno-pomiarowej i układów auto
matycznych zainstalowanych w no
wo budowanych urządzeniach pro
dukcyjnych o cyklu okresowym wy
nosi od 7 do 20%, a o procesie 
ciągłym — 12 do 40%. We Fran
cji 40—60% operacji technologicz
nych jest w pełni zautomatyzowa
nych; wskaźnik ten w przemyśle 
naftowym dochodzi do 90%

O opóźnieniu polskiej chemii w 
tym zakresie świadczy średni 
wskaźnik wartości aparatury po
miarowej i automatycznej do urzą
dzeń produkcyjnych, który w roku 
1951 wynosił ok. 0,2%, a obecnie 
iniewiele więcej niż 1%. Występuje 
tutaj jeszcze nadal zjawisko ograni
czania zakresu automatyzacji no
wych obiektów.

Znaczenie automatyzacji dla oszczęd
ności materiałów l wzrostu produkcji 
uzasadni łatwo kilka przykładów. W Za
kładach w Chorzowie uzyskano wzrost 
produkcji amoniaku o 40 t rocznie, zaś 
zużycie koksu zmniejszono o 1,1%; w 
Zakładach w Kędzierzynie — wzrost pro
dukcji saletrzaku o 55 ton rocznic; w 
Zakładach w Janikowie - wzrost pro
dukcji sody o ok. 40 ton na dobę; w 
Zakładach w Knurowie zaoszczędzono 
1,6 inln m szcśc. gazu koksowniczego; 
przy produkcji kwasów tłuszczowych 
zmniejszono zużycie nadmanganianu po
tasu o ok. 33%; w Zakładach w Bobrku 
przy produkcji karbidu obniżono zuży
cie wapna o 0,62% oraz energii elek
trycznej o 1,2%.

Wartość zaoszczędzonych tworzyw 
sztucznych, jak polietylenu i polistyre
nu, przy produkcji wyrobów wtryskiwa
nych w Warszawskich Zakładach Two
rzyw Sztucznych osiągnęła wartość po
nad milion złotych rocznie, a energii 
elektrycznej o ok. 1,4 min zł rocznie. 
Przy produkcji włókna sztucznego 
zmniejszono zużycie energii elektrycznej 
o wartości ok. 1,5 min zł oraz pary 
1 wódy o- ok. 100 tys. zł w roku; su
rowców podstawowych — o 9%. Przy 
produkcji kordu gumowego automatycz
na regulacja pary grzejnej umożliwiła 
utrzymanie takiego reżimu technologicz
nego, że doprowadzono do zmniejszenia 
braków o 3% dając roczną oszczędność 
na surowcach 960 tys. zł. Przy wyrobie 
mydła uzyskano wyeliminowanie stoso
wania tłuszczowych kwasów syntetycz
nych oraz zmniejszenie zużycia kalafo
nii 1 Importowanych olejów kokosowych, 
co pozwoliło na blisko 10% obniżkę kosz
tów surowców 1 materiałów przy Jedno
czesnej poprawie jakości. Itd. itp.

Ogólnie ocenia się, że w 1962 r. 
w wyniku automatyzacji 88% ogól
nych korzyści, to wzrost produkcji, 
resztę stanowią oszczędności mate
riałowe i inne. Trzeba jednak z ca
łym naciskiem podkreślić, że w nie
których przemysłach, jak np. siar
kowym, 1% oszczędności surowców 
równa się wartości 23% oszczędno
ści na robociżnie. A więc skromne 
procentowo oszczędności surowcowo 
-materiałowe dają w liczbach ab
solutnych duże wielkości. Dlatego 
wyposażenie wszystkich procesów 
technologicznych w aparaturę kon
trolno-pomiarową a zwłaszcza dla
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rozliczeń ważnych I drogich nw' 
rowców oraz półproduktów, auto
matyzacja węzłów produkcyjnych 
w takich przemysłach jak: far
maceutyczny, azotowy, chloro
wy, kwasu eiarkowego^ sody, 
kauczuku syntetycznego, wielkiej 
syntezy organicznej, włólden sztucz
nych i syntetycznych, przetwórstwa 
gumy, tworzyw organicznych ropy 
naftowej — wydaje się byó naka
zem chwili. Przyjęcie zasady, że 
nowo budowane obiekty będą w do
statecznym zakresie wyposażone w 
aparaturę kontrolno-pomiarową i w 
automatykę gwarantować będzie 
ekonomiczne prowadzenie procesów 
w tym przemyśle, a tym samym 
oszczędne wykorzystanie surowców. 
W przyszłości konieczne będzie au
tomatyzowanie nie tylko węzłów, 
ale całych procesów przy pomocy 
maszyn matematycznych, nie wyłą
czając procesów periodycznych.

SZANSE HUTNICTWA

Szczególnie trudną do pokonania 
„barierę surowcową” stanowi nie
dobór materiałów hutniczych. W 
światowym przemyśle hutniczym 
można zaobserwować rozpowszech
nianie się automatyzacji w zakresie 
prawie równym przemysłowi che
micznemu. Automatyzacja jest bo
wiem tym czynnikiem, który będzie 
w stanie zapewnić najbardziej eko
nomiczne przetwarzanie surowców 
występujących tu w szczególnie 
znacznych ilościach, przy poważ
nym zmniejszeniu zużycia energii 
elektrycznej i paliw. W Europie 
Zachodniej blisko 70 "ó obiektów 
jest zautomatyzowanych, według 
zaś panującej tam opinii — 90% 
wszystkich obiektów hutniczych na- 
daje się do zautomatyzowania. Zna
ne są przypadki, że częściowa tylko 
automatyzacja wielkich pieców pod
nosi ich wydajność o 10%, a pie
ców martenowskich o 8%, przy 
czym zużycie paliw maleje od 4% 
do 6%.

W kraju poziom automatyzacji 
jest dość wysoki w nowo urucho
mionych obiektach, jak np. w Hu
cie Lenina, gdzie współczynnik au
tomatyzacji wielkiego pieca wy
nosi 2,7%, pieca marteńowskiego 
3,7%, przy czym huta ta posiada 
kompletną.^parątMf.ę fcpątfSłlłJ^PO- 
miarową. Natomiast poziom auto
matyzacji starych hut pozostawia 
jeszcze dużo do życzenia. Hutnicy 
oceniają, że co najmniej 1/3 istnie
jących agregatów kwalifikuje się do 
automatyzacji. O zbyt wolnym tem
pie automatyzowania hutnictwa 
świadczy nikły przyrost zainstalo
wanych przyrządów pomiarowych i 
regulujących, który w roku 1963 
wynosił 115% stanu z roku 1957. 
W energetyce w tym samym okre
sie przyrost ten wynosił 230%,

Automatyzacja powinna śmielej wkro
czyć przede wszystkim do takich dzie
dzin, Jak wielkopiecownictwo wraz ze 
spiekalniami, stalownlctwo (automatycz
ne sterowanie pracą cieplną pieców 
zwłaszcza opalanych paliwem płynnym, 
elektrycznych pieców łukowych), wat- 
cownictwo (zgniatacze 1 walcownie drob
ne), procesy technologiczne w zakresie 
metali nieżelaznych i ich przetwórstwo, 
procesy wzbogacenia rud.

W miarę coraz szerszego wpro
wadzania automatyzacji do prze
mysłu hutniczego będzie się zwięk
szać produkcja stali i walcówki — 
materiałów, jak wiadomo, limitują
cych tempo rozwoju przemysłu ma
szynowego. Więcej stali o podwyż
szonej jakości stworzy warunki dla 
wprowadzania automatyzacji w pro
cesach jej obrabiania. Aczkolwiek 
przesłanki automatyzacji przemysłu 
maszynowego są odmienne niż w 
innych przemysłach, może ona wy
wrzeć również swój wpływ na o- 
szczędne przerabianie surowca, 
szczególnie hutniczego, oraz — przez 
dokładność wykonania i kontroli — 
wpływać na podniesienie jakości, a 
tym samym trwałości wyrobów. 
Wiadomo, że przy obróbce skrawa
niem niejednokrotnie odpady w po
staci wiórów wynoszą 50% zużytych 
materiałów hutniczych. Nie bez 
znaczenia obecnie są również korzy
ści wynikające z uzyskania dzięki 
automatyzacji większej wydajności 
zim kw. powierzchni produkcyj
nej niż przy technologiach klasycz
nych. Automatyzacja wpływa więc 
pośrednio (i względnie) na zmniej
szenie nakładów inwestycyjnych w 
przyszłych okresach.

„MNIEJ MURÓW WIĘCEJ 
TECHNIKI”

Jak wynika z badań zagranicz
nych, automatyzację najłatwiej 
wprowadzać do średniej wielkości 
zakładów, specjalizowanych w pro
dukcji zespołów lub podzespołów, 
natomiast trudniej do zakładów 
bardzo dużych wytwarzających pro
dukt finalny. Prostsze stosunkowo 
jest zautomatyzowanie procesu wy- 
iwarzapia na przykład silnika lub 
przekładni, niż całkowitej produkcji 
samochodu.

We Francji w państwowej fabryce 
„Renault" automatyzacja obróbki blo
ków silnika spowodowała zmiany w 
składnikach kosztów; koszty energii 
zmalały o blisko 30%, materiałów o 18%, 
powierzchnia produkcyjna zmniejszyła 
się o ponad 20%. Fabryka ta zautomaty
zowała poza tym Uktę procesy. Jak pra
sowanie ram 1 tłoczenie karoserii oraz 
lakierowanie. Uchodzi on* aa najlepiej

Dlaczego 
i j a k 

automatyzować

eaufomatyuowanla kondensacji mle^ 
ka zużycie paliwa zmalało rów
nież B%. ' .

W ferajn największe doświadczenie w 
zakresie automatyzacji osiągnął prze
mysł cukrowniczy. Mimo to niewiele po
nad 15% cukrowni posiada zautomatyzo
wane niektóre ciągi. Gałąź ta wymaga 
więc pod tym względem doinwestowa
nia. Należałoby zwrócić również bacz
niejszą uwagą na postęp w automatyza
cji pozostałych branż tej gałęzi. Jak 
przemysłu spirytusowego, piwowarskie
go, tytoniowego, konserwowego. Olejar
skiego, mleczarskiego, piekarniczego oraz 
chłodnictwa. W tych przemysłach w 
szerszym zakresie zautomatyzowane są 
dotychczas tylko niektóre czynności po
mocnicze, jak np. pakowanie (paczko
wanie, butelkowanie), co oczywiście nie 
ma znaczniejszego wpływu na oszczędź 
ności surowcowe.

Dziś■ I 
jutro 
hutnictwa

TADEUSZ STASIAK

zautomatyzowaną fabrykę Samochodów 
na źwiecle. Koszty Jednostkowe obrabia
nych części samochodowych zmalały w 
tej fabryce o K%, * ilość braków z 3% 
do 1%.

Według źródeł amerykańskich, w wy
niku automatyzacji uzyskano znaczne 
oszczędności na powierzchniach produk
cyjnych. Dochodzą one do 56% a na
wet 75%. Uruchomienie 60 linii automa
tycznych ' w jednej z samochodowych 
fabryk angielskich pozwoliło na zwięk
szenie produkcji o blisko 50% bez po
trzeby budowy nowych powierzchni pro
dukcyjnych. Podobne oszczędności osiąg
nięto i w innych krajach, np. w CSRS, 
gdzie w wyniku automatyzacji obróbki 
walu korbowego silnika motocyklowego 
powierzchnia produkcyjna uległa zmniej
szeniu o 50%. W fabryce ZIŁ przy ob
róbce bloku silnika wydajność zim 
kw. pow. produkcyjnej po automatyza
cji wzrosła o 35%, a ilość braków zma
lała z 2-3% do 0,03%. Jeszcze wyżej, 
bo o 90% wzrósł wskaźnik uzysku pro
dukcji przez automatyzację obróbki blo
ku silnika samochodu Moskwicz. W fa
bryce maszyn rolniczych na Ałtaju 
(ZSRR) powierzchnia oddziału lemieszy 
do pługów po zautomatyzowaniu mogła 
ulec zmniejszeniu 1,7 raza.

Należy zaznaczyć, że domeną au
tomatyzacji nie jest jedynie prze
mysł motoryzacyjny. W przemyśle 
zachodnioniemieckim, na przykład, 
automatyzuje się, poza przemysłem 
samochodowym, produkcję żarówek, 
niektórych masowo występujących 
części aparatów fotograficznych, 
przeróbkę blach, wytwarzanie śrub, 
odkuwek, łożysk tocznych, drobnych 
wyrobów elektrotechnicznych i op
tycznych. W Szwecji przy zautoma
tyzowaniu produkcji bezpieczników 
topikowych uzyskano zmniejszenie 
odpadów drutu srebrnego z 20% do 
2%, a odpadów innych elementów 
metalowych z 5% na 2%, przy czym 
ilość braków obniżyła się z 6% do 
0,5?ó. Zautomatyzowanie produkcji 
maszyn do szycia spowodowało tam 
zmniejszenie ilości odpadów z 5% 
do 1%. Zautomatyzowanie produk
cji nakrętek w jednym z zakładów 
radzieckich spowodowało obniżenie 
zużycia stali o 25%. W innym zakła
dzie automatyzacja produkcji łożysk 
tocznych pozwoliła na zaoszczędze
nie 1,6 tys. mb. rur stalowych.

Zautomatyzowanie w roku 1956 
obróbki korpusów silników elek
trycznych w naszych zakładach 
M-7 było'jednym z pierwszych te
go rodzaju posunięć w Polsce. Mię
dzy innymi zaoszczędzono ok. 40% 
powierzchni produkcyjnej. Następ
nie w zakładzie tym automatyzację 
rozwinięto tak, że obecnie pracują 
tam dwie zautomatyzowane linie do 
obróbki korpusów, obrabiarki zes
połowe do pokryw, do wycinania 
blach stojana i wirnika oraz zauto
matyzowane nawijalnie.

zespołów elektronicznych' z zastosowa
niem obwodów drukowanych, a w uru
chomieniu jest linia montażu kondensa
torów płytowych. W przedsiębiorstwach 
motoryzacyjnych pracują dwie linie pół
automatyczne do obróbki głowic. W fa
bryce łożysk tocznych zainstalowano li
nię do obróbki pierścieni łożyskowych. 
W przemyśle stoczniowym stosuje się au
tomatyczne wycinanie blach kadłubów 
okrętowych.

Dalszy rozwój automatyzacji kra
jowego przemysłu maszynowego jest 
nie tylko możliwy, ale i konieczny, 
jeżeli chcemy realizować hasło 
„mniej murów, więcej techniki”. 
Wymienione poprzednio przykłady 
oszczędności surowcowych i na po
wierzchniach produkcyjnych w kra
jach wysoko uprzemysłowionych 
oraz w Polsce, wskazują wyraźnie, 
że tą techniką powinna być auto
matyzacja. Automatyzacja procesów 
odlewniczych może być pod tym 
względem bardzo efektywna, znane 
są bowiem trudności w zaspokoje
niu potrzeb na odpowiednie odle
wy, a budowa nowych baz odlew
niczych jest szczególnie kosztowna. 
Rozwój automatyzacji tłocznictwa, 
kużnictwa oraz produkcji materia- 
łochłonnych wyrobów, np armatu
ry, może mieć tu duże znaczenie. 
Szersze wprowadzenie automatyza
cji jest możliwe i korzystne w ta
kich przemysłach, jak budowy ciąg
ników, maszyn rolniczych, maszyn 
elektrycznych, w przemyśle narzę
dziowym.

Ogólnie można określić, że postę
pująca koncentracja 1 specjalizacja 
produkcji w przemyśle maszyno
wym, w połączeniu z odpowiednią 
unifikacją i normalizacją podzespo
łów i części, stwarza warunki dla 
intensywniejszego niż dotychczas 
wdrażania automatyzacji do tych
procesów, gdzie 
korzystne.

WYZNACZYĆ

*

Powyższe przykłady nie wyczer
pują oczywiście listy gałęzi i pro
cesów technologicznych, gdzie auto
matyzacja jest technicznie możliwa 
i ekonomicznie opłacalna. Warto 
jednak wskazać; że wyboru przed
miotu automatyzacji należy doko
nywać stosownie do charakteru ga
łęzi 1 preferencji efektów. Tak wlęe 
w przemysłach przetwórczych ce
lem automatyzowania poszczegól
nych procesów powinno być pizede 
wszystkim osiągnięcie oszczędności 
materiałowo-surowcowych, podnie
sienia jakości produkcji oraz 
oszczędności na powierzchniach pro
dukcyjnych, co niewątpliwie przy
czyni się do zmniejszenia napięcia 
inwestycyjnego. Wyżej cytowane 
przykłady dostarczyły dla tego kie
runku automatyzacji dostatecznie 
przekonującego materiału.

jest to szczególnie

Wy soki udział 
dzący do 90%

GŁÓWNE CELE

surowców, docho- 
kosztów własnych

wskazuje na znaczenie, jakie auto
matyzacja ma również i w prze
myśle spożywczym. Znaczenie to 
jest tym większe, że' zapewnia ona 
ścisłe przestrzeganie receptury, a 
przez poważne skrócenie cyklu pro
dukcyjnego zabezpiecza zachowanie 
cennych właściwości odżywczych 
przetwarzanych produktów. W kra
jach wysoko uprzemysłowionych 
nakłady na automatyzację zakładów 
mięsnych dochodzą do 20% całko
witych kosztów inwestycyjnych. W 
ZSRR zautomatyzowanie gorzelni 
doprowadziło do wzrostu wydajno
ści urządzeń o 15% przy obniżce 
zużycia paliwa o 5%. W wyniku

W przemyśle elektrycznym posiadamy 
zautomatyzowany wydział produkcji ele
mentów lamp kineskopowych, dwie linie 
do produkcji oporników, linię montażu

Z NPG na rok 1964

GOSPODARKA
KOMUNALNA

Komunikat GUS o wykonaniu NPG w 1963 r. .... 
zawiera żadnej informacji o wynikach osiągniętych 
w roku ubiegłym przez gospodarkę komunalną. Nie 
należy stąd wnioskować, że rozwój tego działu gospo
darki jest sprawą tak dalece peryferyjną, iż nie za
chodzi potrzeba zwracania na nią uwagi. Wypada bo
wiem nie zapominać, że majątek trwały pozostający 
w dyspozycji gospodarki komunalnej stanowi 7,1 proc, 
wartości majątku trwałego całej gospodarki narodo
wej, a łącznie z gospodarką mieszkaniową — udział 
obu tych związanych ze sobą działów sięga 33,6 proc.

Zadania ustalone dla gospodarki komunalnej w 
NPG na rok 1964 uwzględniają założony wzrost w 
stosunku do przewidywanego wykonania planu 1963 r. 
i w podstawowych wskaźnikach przedstawiają się na
stępująco:

nie

Inwestycje. Nakłady na inwestycje komunalne w 
planie resortu (MGK) wyniosą ok. 3 102 min zł. Z 
kwoty tej ok. 1 937 min zł przypada na plan tereno
wy, a 1 165 min zł na plan centralny MGK. W na
kładach planu centralnego mieszczą się udziały prze
mysłu w kosztach inwestycyjnych urządzeń komunal
nych w wysokości 370 min zł, które — po dokonaniu 
przez MGK podziału na województwa — zostaną 
przeniesione do planu terenowego.

Plan inwestycyjny na rok 1964 w obrębie gospo
darki komunalnej charakteryzuje znaczna koncen
tracja nakładów na inwestycje kontynuowane, któ
rych udział w planie wynosi ok. 60 proc. Inwestycje 
nowo rozpoczynane związane są głównie z potrzeba
mi budownictwa mieszkaniowego.

Nakłady na remonty kapitalne urządzeń komunal
nych wyniosą ok. 1 876 min zł (o 148 min zł więcej 
od wielkości określonej na ten rok w planie 5-letnim) 
— co stanowi 11,0 proc, wzrostu w stosunku do planu 
na rok 1963.

Dostawy wody. Ilość wody sprzedanej ogółem wy
niesie 903,3 min m sześć, (w planie 5-letnim — 945,0 
min m sześć.) — w tym dla gospodarstw domowych 
465,0 min m sześć, (w planie 5-letnim — 480 min 
,m sześć.) — co stanowi około 4,0 proc, wzrostu w po
równaniu z planem 1963 r.

Sprzedaż gazu dla gospodarstw domowych wynle- 
•ie ok. 1027 min m sześć, (w planie 5-letnim zakla-

Inny cel główny powinien nam 
przyświecać w przedsięwzięciach 
automatyzacyjnych w przemyśle 
surowcowym, do których zresztą w 
dużej części zaliczamy hutnictwo 1 
chemię. Problemy „bariery surow
cowej” nakazują tu maksymalizację 
produkcji oraz wydobycia w drodze 
wzrostu wydajności pracy. Stosun
kowo prosta technologia oraz ma
sowy i ciągły charakter produkcji 
szczególnie predestynują do auto
matyzacji takie przemysły, jak ma
teriałów budowlanych, szklarski i 
ceramiczny, górnictwo węgla ka
miennego, brunatnego, rud i in
nych minerałów. W górnictwie zau
tomatyzowanie urabiania kopalin 
oraz ich transportu przyczynia się 
do takiego wzrostu wydobycia, ja
kie przy stosowaniu dotychczaso
wych metod wymagałoby bardzo 
kapitałochłonnej budowy nowych 
kopalń. W warunkach krajowych 
automatyzowane mogą być np. na
pędy wrębiarek, kombajnów, czer
parek, przenośników, maszyn wy
ciągowych, dołowej trakcji elek
trycznej, pomp odwadniających, 
sieci wentylacyjnych itp.

*

TEGOROCZNE Dni Hutnika stwarza
ją szczególną okazję do przeglądu 
dotychczasowego dorobku polskiej 
metalurgii. Dwudziestoletni okres, 

jaki dzieli nas od wyzwolenia kraju, 
zapisał się w tej dziedzinie przemysłu 
dużymi osiągnięciami. Wystarczy wspom
nieć, że w porównaniu z okresem przed
wojennym produkujemy obecnie sześ
ciokrotnie więcej surówki,' pięciokrotnie 
więcej stali i wyrobów walcowanych. 
Znacznie rozbudowaliśmy hutnictwo cyn
ku, ołowiu I kadmu i uruchomiliśmy 
produkcję dotychczas nie wytwarzanych 
w kraju: aluminium, miedzi, magnezu 
i innych metali kolorowych.

Najwymowniejszym wykładnikiem wy
siłku i osiągnięć hutnictwa są wyniki 

.charakteryzujące wykonanie planów pro
dukcyjnych oraz wzrost produkcji pod- 
stawowych asortymentów w porówna- 

. niu ż okresami poprzednimi. Najwięk- 
; szego wysiłku dokonać musialy w roku 

1963 stalownie. Wykonanie z nadwyżką 
rocznego planu oraz uzyskanie w po
równaniu Z rokiem poprzednim przy
rostu produkcji o 276 tys. ton (3,8 proc.) 
osiągnięto przede wszystkim drogą in
tensyfikacji procesów produkcyjnych po
legającej na stosowaniu wysokokalo
rycznych paliw, modernizacji i rekon
strukcji pieców, wykorzystaniu pojem
ności pieców do maksymalnych, tech
nicznie uzasadnionych granic. Osiągnię
to tą drogą również znaczną popihwę 
wskaźników techniczno-ekonomicznych.

Wzrost produkcji surówki (o 85 tys. 
ton, czyli 1,6 proc.) nastąpił w wyniku 

I skrócenia czasu przeznaczonego na re
monty oraz z tytułu intensyfikacji pro
cesu. Nie zdołano jednak wykonać pla
nu rocznego ze względu na trudności 
w zabezpieczeniu odpowiedniej struk
tury jakościowej wsadu.

i
Rzecz zrozumiała, iż automaty

zacja.,procęśów.„próijukćyjnychśzę- 
rokim frontem może się opierać 
przede wszystkim na rozwiniętej 
krajowej bazie produkcji aparatu
ry kontrolno-pomiarowej i regula
cyjnej. Mamy sobie pod tym wzglę
dem wiele do wyrzucenia. Rozmia
ry produkcji tego rodzaju sprzętu 
były dotychczas zupełnie minimal
ne. Ostatnie decyzje i przedsięwzię
cia zapowiadają na tym polu rady
kalny zwrot. O zagadnieniach tych 
będzie mowa w osobnym artyku
le. który ukaże sie w jednym z 
najbliższych numerów pisma.

'dano 1 137 min m sześć.) — co stanowi około 4,0 proc, 
wzrostu.

Usługi pralnicze. Przewiduje się, że pranie bielizny f 
ogółem wyniesie 28 253 tony (wobec 33 000 ton w pla- i 
nie 5-letnim), w tym pranie dla ludności 10 363 tony | 
(wobec 16 200 ton w planie 5-letnim). I

Chemiczne oczyszczenie garderoby ogółem ustalono | 
w planie na . 19 058 ton (21 350 ton w planie 5-letnim) | 
w tym dla ludności 16 318 ton (18 500 ton w planie * 
5-letnim).

Usługi pralnicze dla ludności w pionie spółdziel-
czości pracy i gospodarki komunalnej wzrosną w za-
kresie prania bielizny o ok. 24 proc, w i 
planu 1963 r., a w zakresie chemicznego

Produkcja wyrobów walcowanych 
wzrosła o 219 tys. ton (4,3 proc.), głów
nie dzięki nowym inwestycjom w wy. 
działach walcowni buty Warszawa, huty 
Batory i huty Lenina, jak również dzię
ki wzrostowi wydajności zespołów wal
cowniczych. Wysoko należy ocenić opa
nowanie przez walcowników nowych 
profili oraz wprowadzenie do produk
cji szeregu profili ekonomicznych, jak 
również wzrost produkcji wyrobów ze 
stali 'o podwyższonej wytrzymałości o 
23,5 proc. Profili pocienionycb odwaico- 
wano o 3,5 tys. ton więcej niż w roku 
1962.

Przyrost produkcji koksu o 712 tys. 
ton zawdzięczać należy przede wszyst- 

' kim uruchomieniu pod koniec 1962 roku 
’ nowych baterii w hucie Bieruta oraz w 

Zakładach Koksowniczych Wałbrzych. 
Polepszono również pracę baterii ko
ksowniczych.

I W I kwartale br. hutnictwo zapisało 
I na swym koncie dalsze sukcesy produk- 
| ćjrjpę, technicziię, i ekonomiczne... J. tak 
| przekroczono plan produkcji towam— 
I wej o 463 min zł, plan produkcji koksu 
| o 35,5 tys. ton, surówki przeliczeniowej 
| o 32,6 tys. ton, stali surowej o 91,7 tys.

ton, wyrobów walcowanych gotowych 
I o 24,7 tys, ton i rur stalowych o 701 km. 
| Współczynnik wykorzystania objętości 
i użytecznej wielkich pieców na 1 tonę 

surówki został osiągnięty po raz pierw- 
szy w hutnictwie polskim poniżej 1 m3, 
tj. 0,991 wobec 1,025 m3 t/dobę za 1963 
rok, a zużycie koksu zmniejszono z 918,8 
kg t na 877,6 kg/t surówki. W stalow
niach produkcja z 1 m3 powierzchni 
trzonu wzrosła z 6,32 w 1963 r. na 6,74 
t/na dobę, a średni czas trwania wyto
pu zmniejszono z 8,63 na 8,37 godz., przy 

। równoczesnym wzroście ciężaru wytopu 
z 89,4 na 91,3 tony.

Osiągnięto również pomyślne wyniki 
ekonomiczne. Plan akumulacji na pro
dukcji towarowej wykonany został w 
114,5 proc., co dało w efekcie nadwyżkę 
163 min złotych. Jednostkowy koszt wy
twarzania surówki martenowskiej obni
żono w stosunku do 1963 r. o 53 zł/t, a 
w stosunku do planu o 37 zl/t. Koszt 
wytworzenia stali obniżono w stosunku 
do 1963 r. o 54 zł/t, a w stosunku do 
planu o 39 zł.t. Pomyślne wyniki hut
nictwa należy przypisać przede wszyst
kim szybkiemu postępowi technicznemu.

Nie wszystkie jednak meldunki z hut-

garderoby o ok. 15 proc, w stosunku do planu 1963 r. |
Przyrost taboru komunikacji miejskiej. Zakup ta- 

boru komunikacji miejskiej w 1964 r, wyniesie (W I 
nawiasie ustalenia planu 5-letniego): |
---------------------------------------------------------------------- I

g me wszystkie jednak meldunki 
E nictwa są tak bardzo pomyślne, 
f gólnie niepokojąca jest realizacja tego- 

— «*■...» « — | Tocznych planów inwestycyjnych; hut- 
stosunku do g 

i czyszczenia |

Szcze-

nictwo zrealizowało w pierwszym kwar
tale zaledwie 16,7 procent rocznego pl; -

wozów tramwajowych 70 szt. (120 szt.) 
trolejbusów 30 szt. ( 40 szt.)
autobusów 035 szt. (610 szt.)

Liczba pasażerów w komunikacji miejskiej powin
na wynieść 4 530 min osób, wobec przewidywanej w 
planie 5-letnim liczby 4 008,2 min osób.

Ilość łóżek stałych w eksploatacji w hotelach ko
munalnych i „Orbis” wzrośnie w bieżącym roku o ok. 
5 proc, i powinna wynieść 27 380 sztuk wobec 29 396 
sztuk przewidywanych na ten rok w planie 5-letnim.

Z kolei przypomnijmy założenia rozwojowe ustalo
ne w planie 5-letnim dla gospodarki komunalnej na 
okręs bieżącego pięciolecia. .1 tak, powinna być za
pewniona budowa oraz rozbudowa tych urządzeń ko
munalnych, które warunkują prawidłowy rozwój bu
downictwa mieszkaniowego oraz spełniają istotne 
funkcje w zakresie usług na, rzecz ludności. Należą 
do nich: urządzenia wodociągowe, kanalizacyjne i ko
munikacji miejskiej.

Należy zapewnić w pierwszej kolejności rozwój 
urządzeń komunalnych w tych miastach i osiedlach, 
w których przewidziany jest największy wzrost bu
downictwa mieszkaniowego, a następnie w tych miej
scowościach, gdzie istnieją zaległości w wyposażeniu 
w urządzenia komunalne. Zakłada się, że gospodarka 
komunalna otrzyma w latach 1961—1965 kwotę ok. 
24,5 mld zł. Środki te należy wykorzystać w pierw
szej kolejności na budowę urządzeń wodociągowych 
i kanalizacyjnych. j

Należy podnieść poziom usług świadczonych przez 
miejskie przedsiębiorstwa komunikacyjne oraz przed
siębiorstwa oczyszczania miast. Dla realizacji tego 
zadania przewidziano określone dostawy taboru

Czy. rozwój gospodarki komunalnej w bieżącym 
pięcioleciu kształtuje się w zgodzie z założeniami pla
nu 5-letniego — to temat, który powinien być wszech
stronnie omówiony.

nu. Groźne są zwłaszcza zaległości w 
robotach budowlano-montażowych, któ
re zamiast wyprzedzać średnie zaawan
sowanie inwestycji, pozostają za nimi 
w tyle. Szczególnie daje się to odczu
wać w Hucie im. Lenina, gdzie zaawan
sowanie robót budowlano-montażowych 
znacznie odbiega od przeciętnego w ska
li Zjednoczenia.

W przyszłej pięciolatce -przewidziany 
jest dalszy wzrost nakładów inwestycyj
nych'na hutnictwo żelaza i stali. Będą 
one zamykać się w kwocie 30 miliardów 
złotych. Blisko 1/3 tej sumy zostanie 
przeznaczona na dalszą rozbudowę kom
binatu im. Lenina. Wybuduje się tu 
m. in. piąty wielki piec, nowe baterie 
koksownicze, taśmy spiekalnicze, dwa 
wielkie konwertory tlenowe oraz roz
budowane zostaną walcownie.

Największymi placami budowy w przy
szłej pięciolatce, poza Hutą im. Lenina, 
będą; Huta „Zawiercie1*, gdzie powsta
nie m. in. nowa walcownia rur oraz 
urządzenia do ciągłego odlewania stali, 
1 Huta im. Nowotki, w której wybudo
wane zostaną wielka kuźnia i prasownia.

Kilka słów o hutnictwie metali nieże
laznych. Ta dziedzina, jak rzadko która, 
wykazuje niebywale dynamiczny rozwój. 
W bieżącym roku i w przyszłym piecio- 
leciu przemysł inetali nieżelaznych bę
dzie koncentrować inwestycje na trzech 
wielkich placach budowy. Są to: „wiel
ka miedź”, huta aluminium w Koninie 
oraz fiuta cynku i ołowiu w Miasteczku 
Śląskim. W planach przewidziany jest 
także znaczny rozwój przetwórstwa me
tali kolorowych w celu pełniejszego za
spokojenia wzrastających potrzeb wielu 
gałęzi przemysłu.

Z okazji święta hutniczego należy ży
czyć całej braci hutniczej dalszych* suk
cesów produkcyjnych i powodzenia w 
życiu osobistym.

(ch)

H.S.
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Podręcznik 
rzeczywiście nowy

HENRYK FIAKIERSKI

N
A' rynku księgarskim po
jawił się nowy podręcznik 
ekonomii politycznej, napi
sany przez młody kolektyw 
autorski i). Książka ta — 
co jest całkiem uzasadnio

ne — cieszyf się dużym zaintereso
waniem czytelników.

Dla właściwej oceny tej publika
cji musimy odpowiedzieć rfa pyta
nie: Dla jakiego odbiorcy jest ona 
przeznaczona, jakie cele chcą auto
rzy osiągnąć i przy pomocy jakich 
środków?

We wstępie podkreśla się, iż jest 
to książka dla co najmniej średnio 
wykształconych ludzi interesują
cych się ekonomią, niejako z ama- 
torstwa, a nie zawodowo. Celem tej 
edycji jest więc rozszerzenie w spo
łeczeństwie ogólnej kultury ekono
micznej i zapoznanie czytelnika ze 
specyfiką danej nauki, z jej swois
tym materiałem, kategoriami i na
rzędziami badawczymi. Amatorzy, 
przystępujący do studiowania eko
nomii, posiadają częstokroć duże do
świadczenie życiowe i ogólną kultu
rę umysłową. Chcą oni od razu, 
bez zwłoki, dowiedzieć się, jaka 
jest nauka, w jakim sensie jest 
ona nauką ścisłą, a w jakim nią 
nie jest. Problem ten ma szczegól
ne znaczenie dla krzewienia kultury 
ekonomicznej, dla racjonalnej pro
pagandy naszej dziedziny wiedzy, 
Musimy bowiem pamiętać, że wśród 
wielu ludzi ze średnim i wyższym 
wykształceniem istnieje wiele scep
tycznych uwag co do ścisłości eko
nomii jako nauki. Nie ma się zresz
tą czemu dziwić, wielu bowiem wy
bitnych teoretyków ekonomii m.in. 
J. Robinson także odmawiają ekono
mii pretensji do ścisłości. Dlatego 
też czytelnik powinien znaleźć od
powiedź, na czym polega różnica 
między ścisłością ekonomii i np. fi
zyki, czym się różni tworzywo na
ukowe ekonomisty od fizyka, czy 
chemika, czym się cechują prawid
łowości ekonomiczne itp.

Sprawy te potraktowane są nie
stety raczej marginesowo, podobnie 
jak .w innych podręcznikach. Dlate
go recenzowana praca, jej forma, 
mimo wielu zalet, nie w pełni pa
suje do adresata. Jak na popularny 
zarys dla nieekonomistów autorzy 
powiedzieli za wiele, wtłaczając 
nadmierną ilość szczegółowej wiedzy 
w poszczególnych rozdziałach. W 
większości wypadków ujęcie ma
teriału zbliża się raczej charakte
rem do podręcznika dla studentów. 
Jednakże dla tego typu odbiorców 
— ten zasób wiedzy, jaki dostarcza 
podręcznik — jest w większości 
wypadków niewystarczający. Wy
jątkiem są tylko rozdziały o krajach 
zacofanych, interwencjonizmie pań
stwowym w okresie przejściowym 
od kapitalizmu do socjalizmu.

Dla nieekonomistów recenzowana 
praca jest więc nazbyt podręczni
kiem, zaś dla ludzi studiujących e- 
konomię niejako zawodowo jest nim 
w niedostatecznym stopniu.

Powyższe uwagi bynajmniej nie 
oznaczają, iż omawiany zarys po
pularny nie posiada wielu cennych 
i nowych rozwiązań. Opiera się on 
w przeciwieństwie do wielu dotych
czasowych podręczników na porząd
nym fundamencie osiągnięć nauki e- 
konomicznej, a zwłaszcza ekonomii 
politycznej socjalizmu i uogólnia w 
sposób popularny najnowszy doro
bek. Autorzy z nielicznymi wyjąt
kami poruszają tylko te tematy, 
gdzie nauka ma już coś do powie
dzenia. Unikają natomiast szerokie
go omówienia wszystkich tematów’, 
zwłaszcza tych, w których oprócz 
ogólników nie sposób cokolwiek po
wiedzieć.

Wprowadzili oni również pewne 
novum, jeśli chodzi o układ ma
teriału, co ma poważne konsek
wencje dla całej konstrukcji książ
ki. Otóż po raz pierwszy w tego ro
dzaju publikacji autorzy postanowili 
rozpocząć wykład ekonomii poli
tycznej od problematyki socjalizmu, 
zapoznając czytelników z podstawo
wymi kategoriami ekonomicznymi 
w oparciu o gospodarkę socjalistycz
ną. Dydaktyczne zalety takiego u- 
jęcia są bezsporne. Dla większości 
ludzi w naszym kraju doświadczenie 
kapitalizmu jest znane tylko z ksią
żek czy prasy, podczas gdy prakty
ka gospodarowania w socjalizmie 
jest dla nich czymś bliskim i zna
nym, Jednakże autorom podręcz
nika nie chodziło tylko o zwykłe 
przestawienie kolejności materiału. 
Omawiając podstawowe kategorie 
jak wartość, cena, zysk, dochód, 
podział dochodu w oparciu o do
świadczenie gospodarki socjalisty
cznej — autorzy zmierzali do likwi
dacji rozbudowanego tradycyjnego 
wykładu o kapitalizmie wolnokon- 
kurencyjnym, według kolejności 
rozdziałów w ,,Kapitale” Marksa. 
Część poświęcona współczesnemu
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kapitalizmowi miała być czymś w 
rodzaju teorii wzrostu krajów wy
soko rozwiniętych. Takie ujęcie wy
kładu miało wyeliminować po 
pierwsze, liczne powtórzenia, jakie 
występują we wszystkich podręcz
nikach przy omawianiu tych samych 
kategorii w socjalizmie 1 w kapita
lizmie (np. pięć cech pieniądza itp.). 
Po drugie, miało dać czytelnikowi 
rzeczywisty, współczesny obraz me
chanizmu rozwoju współczesnego 
kapitalizmu, eliminując dotychcza
sową przepaść między podstawo
wym wykładem z kapitalizmu w o- 
parciu o doświadczenia klasyczne
go dziewiętnastowiecznego mecha
nizmu gospodarowania a dzisiejszym 
obrazem świata kapitalistycznego.

Ta ambitna i słuszna próba no
wego podejścia do wykładu nie zo
stała jednak przeprowadzona w peN 
ni konsekwentnie. Mimo zapowiedzi, 
że wykład o współczesnym kapita
lizmie będzie wykładem .o mecha
nizmie wzrostu, autorzy tylnymi 
drzwiami wprowadzają na wstępie 
tej części pracy tradycyjny wy
kład o wartości dodatkowej, meto
dach jej wytwarzania i przeciętnym 
zysku. W gruncie rzeczy, bez szko
dy dla zrozumienia dzisiejszego o- 
brazu kapitalizmu monopolistyczne
go, można cały IX rozdział poświę
cony ogólnym prawidłowościom e- 
konomicznym kapitalizmu w tym 
miejscu pominąć, przenosząc tę 
problematykę zgodnie z logiką pra
cy do rozdziału II, gdzie omawia się 
podstawowe cechy różnych formacji 
społecznych, w tym także i kapita
lizmu. W ten sposób czytelnik na 
samym wstępie zapoznałby się z 
tymi specyficznymi kategoriami, 
które są konieczne dla zrozumienia 
istoty ustroju kapitalistycznego.

Pisanie podręcznika kolektywnie 
jest rzeczą niezwykle skomplikowa
ną i z natury rzeczy praca taka 
grzeszy dużą niejednorodnością po
ziomu, nie tylko dlatego, że różny 
jest stopień zdolności popularyza
torskiej autorów, ale głównie dla
tego, że tworzy 
bardzo różne przy-omawianiu roz
maitych tematów. W innej sytuacji 
znaleźli się ci, którzy mogli swój 
popularny wykład oprzeć o bogaty 
dorobek współczesnej nauki, a w 
innej ci, którzy takiego zaplecza nie 
mieli. Z tego punktu wodzenia naj
trudniejsze zadanie miał autor, któ
ry opracował rozdział traktujący o 
historycznym rozwoju stosunków 
produkcji w społeczeństwach przed- 
socjalistycznych. Jest to problema
tyka z tych czy innych względów 
niestety pominięta w szerokim nur
cie postępu nauk ekonomicznych. 
Dlatego też autor nie wyszedł i naj
prawdopodobniej nie mógł, wyjść 
poza ramy tego, co można znaleźć 
w wielu dotychczasowych popular
nych wykładach na ten temat.

Cześć poświęcona socjalizmowi 
jest w podręczniku s'lnie wyekspo
nowana i koncentruje się wokół 
dwóch głównych tematów: wzrostu 
gospodarczego i mechanizmu funk
cjonowania gospodarki socjalistycz
nej. Czytelnik .znajduje w tej części 
solidny wykład oparty o poważne 
osiągnięcia nauki ekonomicznej w 
ostatnich latach. Jednakże przystęp- 
ność i przejrzystość niektórych par
tii wykładu pozostawia wiele do ży
czenia. Niekiedy problem jest jaś
niej wyłożony w materiałach źró
dłowych. niż w samym podręczniku 
(np. problem równowagi spożycia 
i produkcji w gospodarce socjali
stycznej).

Wydaje się. że bezzasadnie po
minięto w tej części pracy kilka 
węzłowych tematów, gdzie nagro
madziła się. duża, now’oczesna li
teratura. Mam na myśli: rachunek 
ekonomiczny w gospodarce socjali
stycznej, rachunek efektywności in
westycji. Obaw’a przed nadmierną 
objętością podręcznika nie uzasad
nia w’ żadnym wypadku pominięcia 
tych tematów, tym bardziej, że 
istnieją możliwości dokonania pew- 
nych skrótów w innych częściach 
pracy.

Część III poświęcona kapitalizmo
wi krajów, rozwiniętych napisana 
jest żyw’o i popularnie. Jednakże 
analiza współczesnego kapitalizmu, 
jego możliwości rozwojowych jest 
nieco uproszczona. Autor daje apo
kaliptyczną wizję rozwoju monopo
listycznego kapitalizmu zupełnie w 
stylu hansenowskiej stagnacji se*  
kularnej. Z faktu, że monopole w 
pewnym stopniu ograniczają możli
wości inwencyjne na skutek nie
wykorzystania mocy wytwórczej, 
autor wyprowadza niesłuszny wnio
sek, nie -poparty żadnymi danymi, 
że współczesny kapitalizm w kra
jach rozwiniętych jest znacznie 
mniej dynamiczny, niż kapitalizm 
wolnokonkurencyjny, że tempo 
akumulacji i dochodu jest słabsze, 
niż było w XIX wieku. Autor nie 
docenia widocznie faktu, że mono
pole wespół z państwami kapita
listycznymi nie tylko zaostrzają 
sprzeczności, ale je częściowo ła
godzą. * *) Harvey O'Connor - Zmierzch nnftn. 

weg° Imperium, Państwowe Wydawni- 
9JJ^o^^^ooomiczne, Warszawa 1964 r str 
#40. Tłumaczył Tadeusz Jaworski.

Prawdą jest i tutaj autor ma ra
cję, że tempo w’zrostu dochodu 1 

^kumulacji w latach 1900-1939 było 
niższe, niż w drugiej połowłe XIX 
w’ieku. Nie należy jednak zapomi
nać. że mija już prawie 15-20 lat 
szybkiego rozwoju świata kapita
listycznego po II wojnie świato
wej; w okresie tym kapitalizm roz
wija się co najmniej tak szybko, 
jak w czasach wolnej konkurencji. 
A jeżeli chodzi o kraje kontynen
talnej Europy i Japonii, to ich 
tempo wzrostu gospodarczego nie 
ma sobie równego w historii roz
winiętych krajów kapitalistycznych.

W tej części pracy na szczególną 
uwagę zasługuje wykład o cyklu 
koniunkturalnym, który jest jednym 
z lepszych w popularnej literaturze. 
Autor po raz pierwszy w tego ro
dzaju publikacji próbuje wyjaśnić 
w sposób systematyczny nowoczes
ne inwestycyjne teorie cyklu. Jed
nakże zgodnie z tradycją włącza 
również naiwna teorię podkonsump- 
cji, a mianowicie niskie płace i 
spadek udziału płac w dochodzie. 
Próba ożenienia tych dwóch kon
cepcji nie powiodła się.

Wydaje się, iż elementy mark- 
sow’skie, inwestycyjne teorii cyklu, 
które zostały później rozwinięte 
m.in. przez M. Kaleckiego w zwar
tą teorię cyklu w oparciu o nowo
czesne narzędzia analizy, dobrze 
tłumaczą przyczyny cyklu bez ucie
kania się do naiwnej teorii pod- 
konsumpcji. Tym bardziej, że w 
mechanizmie cyklu Kaleckiego 
znajduje poczesne miejsce problem 
płac konsumpcji robotniczej. Dla
tego też objaśnienie cyklu w pod
ręczniku wyłącznie w oparciu o 
inwestycyjną teorię byłoby całkiem 
zadowalające, uniknięto by przy 
tym pewnych sprzeczności, jakie 
wynikają z połączenia tych dwóch 
nie spójnych nurtów.

Drugim filarem tej części pracy 
Jest niewątpliwie temat poświęcony 
interwencjonizmowi państwowemu. 
Autor bardzo precyzyjniej^ 
czytelnikowi technikę i mechaniz
my oddziaływania państwa na go
spodarkę prywatną, ale nie ograni
cza się do tych kwestii. Próbuje 
on również dać odpowiedź, jaka 
jest skuteczność mechanizmów, ja
ka jest granica oddziaływania in
terwencjonizmu państwowego w 
rozwiniętych krajach. Ten rodzaj 
pracy zaspokaja z pewnością po
trzeby nawet najbardziej wybred
nego czytelnika.

Generalnie biorąc rozdziały po
święcone współczesnemu kapitaliz
mowi — mimo wielu ciekawych 
i nowych ujęć, i mimo zamierzeń 
autora — nie są jeszcze w pełni 
konsekwentnym zarysem teorii roz
woju krajów rozwiniętych.

Z tego punktu widzenia bardziej 
konsekwentnie zostało zrealizowane 
zamierzenie autorów w części oma
wiającej problematykę krajów sła
bo rozwiniętych. Ta część pracy 
jest bezspornie z każdego punktu 
•widzenia, najlepsza w omawianym 
podręczniku. Czytelnik znajduje, w 
tej świetniej napisanej części pod
ręcznika, wyjaśnienie związku czyn
nika instytucjonalnego z możliwo
ściami skumulowania w krajach 
zacofanych. W sposób ciekawy i 
niebanalny autorzy omówili rów
nież przyczyny zacofania, polemi
zując w sposób celny z koncepcja
mi geograficzno-rasowymi.

Na zakończenie chciałbym pod
kreślić, iż mimo licznych uwag 
krytycznych uważam omawianą 
publikację za wydarzenie na rynku 
Księgarskim. Jest to poważny krok 
naprzód w dziedzinie opracowania 
dobrego i popularnego wyk’ad u z 
ekonomii politycznej.

1) J. Górski, M. Nasiłowski, Z. Sadow
ski, W. Sierpiński: „Ekonomia politycz
na. zarys popularny”, KiW — 1964, kon
sultant naukowy K. Łaski.

Książki 
nadesłane u..— - . _ j
INFORMATOR WYNA

LAZCY I RACJONALIZA
TORA 1964 — str. 300. cena 
zł 20.— Wydawnictwo 
Urzędu Patentowego PRL, 
Warszawa 1964.

Informator Wynalazcy 1 
Racjonalizatora na 1964 rok 
omawia; Rolę organizacji 
społecznych w rozwoju ru
chu wynalazczego, zawiera 
informację patentową, dział 
encyklopedyczny oraz dział 
prawno-informacyjny.

XV PLENUM KC PZPR 
13—14.III.1964 r. — str. 152, 
cena zł 4. „Książka i Wie
dza’/, Warszawa, 1964.

Broszura zawiera: Prze
mówienie wprowadzające 
tow. Władysława Gomułki, 
Tezy Komitetu Centralne
go PZPR na IV Zjazd Par
tii uchwalone przez XV 
Plenum KC PZPR 1 
Uchwałę XV Plenum KC 
PZPR o zwołaniu IV Zjaz
du Partii.

II. BECKER I H. B AR
NES — ROZWÓJ MYŚLI 
SPOŁECZNEJ OD WIE
DZY LUDOWEJ DO SO
CJOLOGII — część I — z 
angielskiego tłumaczył ze
spół pracowników Katedry 
Historii Socjologii i Myśli 
Społecznej U. W. — str. 
592, cena zł 69. „Książka 
i Wiedza”, Warszawa 1964.

Książka należy do kla
sycznej literatury świato
wej z zakresu historii my
śli społecznej i historii so
cjologii. Cechuje ją kla
rowność wykładu, bogac
two źródeł i wyczerpująca 
Informacja bibliograficzna. 
Zakres chronologiczny

Harvey 0'Connor, znany amery
kański ekonomista specjalizujący 
się w dziedzinie przemysłu, nafto
wego, odwiedzając biblioteki ame
rykańskich uniwersytetów, stwier
dził następujący fakt: półki ugina
ły się pod ciężarem tysięcy tomów 
na temat przemysłu naftowego — 
jednakże dzieła te dotyczyły nie
mal wyłącznie jego strony tech
nicznej. Nie było natomiast prawie 
żadnych prac traktujących o prze
myśle naftowym ogólnie, z punktu 
widzenia ekonomicznego, socjalne
go czy politycznego. Skłoniło go 
to do napisania książki (wydanej 
w 1955 roku) „Imperium nafty”, 
która była próbą naświetlenia roz
woju przemysłu naftowego w Sta
nach Zjednoczonych, z uwzględ
nieniem, w pewnym stopniu, za
granicznych inwestycji koncernów 
amerykańskich. Wtedy przyszedł 
mu do głowy pomysł, by podjąć 
podobną próbę zobrazowania prze
mysłu naftowego w skali świato
wej. W 1958 r. wyjechał ha Bliski 
Wschód, następnie odbył podróż 
po krajach Ameryki Łacińskiej, 
wreszcie w latach 1960—61 odwie
dził Kanadę, Meksyk i Kubę — 
wszystko to w celu uzyskania z 
pierwszej ręki informacji o rozwo
ju w tych krajach rodzimych przed
siębiorstw naftowych. W ten spo
sób powstała pokaźnych rozmiarów 
książka, wydana w roku 1962, któ
ra nos.ła tytuł „World Crisis in 
Oil“. W roku bieżącym, staraniem 
Państwowego Wydawnictwa Eko
nomicznego. w tłumaczeniu Tadeu
sza Jaworskiego, ukazała się ona 
na naszym rynku księgarskim pt. 
„Zmierzch naftowego imperium”') 
wzbogacając w ten sposób naszą 
wiedzę z dziedziny problemów 
światowej gospodarki naftowej. W 
świetle ostatnich wydarzeń na Bli
skim Wschodzie i Ameryce Łaciń
skiej problematyka książki O‘Con- 
nora nabiera szczególnej aktual
ności.

Historia przemysłu naftowego, to 
także niewątpliwie historia między
narodowego karteli naftowego, 
który wraz z jedną ź firm francu
skich kontroluje obecnie 90% świa
towego handlu produktami nafto
wymi. H. O‘Connor poświęca jej 
w swej pracy dużo miejsca.

Siedem towarzystw akcyjnych 
tworzących międzynarodowy kar
tel naftowy ma zdecydowaną więk
szość udziałów w konsorcjum, na 
które przypada niemal cale wydo
bycie ropy naftowej Iranu, szó
stego co do produkcji producenta 
w św i ecie. Trzy firmy należące do 
kartelu — Jersey, Royal Dutch i 
Socony. łącznie z Compagnie Fran- 
caise des Petroles tworzą koncern 
Iraq Petroleum, kontrolujący wy
dobycie Iraku, zajmującego; siódme 
miejsce w produkcji naftowej. Dwa 
inne — British Petroleum i Gulf — 
dzierżą w swych rękach wydobycie 
ropy Kuwejtu, czwartego co do wiel
kości producenta świata. Cztery z 
nich — Jersey, Texaco, Socony i 
Standard of Califomia — są właści
cielami wszystkich terenów nafto
wych Arabii, zajmującej piąte w 
świecie miejsce co do wielkości wy
dobycia ropy. Trzy koncerny karte
lu — Jersey, Royal Dutch i Gulf 
— kontrolują przeważającą część 
wydobycia Wenezueli, która zaj
muje trzecie miejsce w światowym 
wydobyciu ropy. Z szybów nale
żących do kartelu, rozrzuconych 
po całej kuli ziemskiej, tryska co? 
dziennie niewiarygodny strumień 
niemal 10 milionów beczek ropy 
(1 beczka równa 158,98 1), dając 
czysty roczny dochód w wysokości 
2.614 min dolarów. Koncerny na
leżące do kartelu tworzą najpotęż
niejsze przedsiębiorstwo kuli ziem
skiej. Zbiornikowce, przewożące 
ich produkty, reprezentują 37% 
światowego tonażu floty 4handlo
wej i dostarczają energii, która po
rusza przemysł i transport Europy

książki obejmuje nie tylko 
starożytność klasyczną, 
lecz również myśl hindu
ską, chińską itp. Granicę 
końcową książki stanowi 
wiek XIX.

T. NOWACKI — WYCHO
WANIE A CYWILIZACJA 
TECHNICZNA — Str. 332, 
cena zł 28. „Książka i Wie
dza", Warszawa 1964.

Książka omawia wpływ 
postępu technicznego na 
rożne dziedziny życia. Au
tor uważa, że społeczeń
stwo musi być odpowied
nio przygotowane do cy
wilizacji technicznej. 1 
właśnie sprawa przygoto
wania i przystosowania 
różnych grup społecznych 
dn nadchodzącej epoki me
chanizacji i automatyzacji 
stanowi rdzeń książki.

D. STASZEWSKI — IN
TERWENCJA POD POZO
REM POMOCY — str. 120, 
cena zł 8. „Książka i Wie
dza”, Warszawa 1964.

Praca radzieckiego uczo
nego w oparciu o materia
ły źródłowe oświetla for
my, cele i wyniki akcji 
pomocy USA w Polsce po 
I wojnie światowej. Autor 
analizując związek mię
dzy American Relief Ad- 
ministration a ogólnymi ce
lami polityki USA wobec 
Polski i Rosji Radzieckiej, 
zwraca uwagę również na 
konsekwencje tych form 
pomocy dla wewnętrznego 
ustroju naszego kraju.

JAKUB DROZDOWICZ — 
UDZIAŁY CZŁONKOW
SKIE W SPÓŁDZIEL
NIACH — sir. 274, Zakład 
Wydawnictw CRS, Warsza
wa 1964.

Autor ujmuje w sposób 
historyczny problem udzia
łów członkowskich, kła
dzie jednakże akcent na 
analizę udziału członkow
skiego jako kategorii so
cjoekonomicznej, wykazu
jąc szereg jej cech 1 wy

nikającą z niej potencjalną 
rolę udziałów w rozwoju 
społecznym i gospodar
czym środowisk, w którycn 
działają spółdzielnie, jak 
też 1 w rozwoju samych 
spółdzielni.

M. GULA — GOSPODAR
KA MATERIAŁOWA — 
str. 111, cena zł 12. Wy
dawnictwa Naukowo-Tech
niczne, WarszaWa 1964.

Omówiono najbardziej 
istotne zagadnienia zaopa
trzenia i gospodarki mate
riałowej oraz organizację 
tego zaopatrzenia w prze
myśle maszynowym. Po
dano również ważniejsze 
wskaźniki techniczno-eko
nomiczne w zakresie go
spodarki materiałowej. 
Przeznaczona dla pracow
ników interesujących się 
gospodarką materiałową.

SPRAWY MIESZKANIO
WE - tom II - Zeszyt 43 
Prac Instytutu Budowni
ctwa Mieszkaniowego - str. 
96, cena zł 25.— Wydawni
ctwo „Arkady", Warszawa 
1963.

Adam Andrzejewski - 
Rozmiary budownictwa 
mieszkaniowego w Polsce 
na tle budownictwa w In
nych krajach socjalistycz
nych.

Andrzej Stasiak - Nie
które problemy mieszkal
nictwa na wsi.

Jerzy Cegielski - Społe
czno-ekonomiczne zagad
nienia dzikiego budowni
ctwa w regionie warszaw
skim. (Podsumowanie wy
ników badań szczegóło
wych).

Edward Kumlnek — 
Wskaźniki techniczno-eko
nomiczne i ich rola w oce
nie ekonomlcznoścl projek
tu budynku mieszkalnego.

Wanda Lltterer-Marwege 
— Wyposażenie mieszkań i 
struktura własności zaso
bów zamieszkiwanych 
przez ludność pozarolniczą.

Danuta Kozińska — Infor

Zachodniej, Ameryki Północnej ! 
większej części reszty świata.

Autor analizując szczegółowo hi
storię powstawania poszczególnych 
koncernów, aż do momentu utwo
rzenia przez nich międzynarodo
wego kartelu naftowego, zwraca 
uwagę na mechanizmy powodują
ce ogromne zyski. Na podstawie 
przeprowadzonych analiz dochodzi 
do wniosku, że zyski tych koncer
nów opierają się na sztucznej 
strukturze cen. Do niedawna ceny 
bazowały na wysokich kosztach 
wydobycia Teksasu, chociaż ropa 
pochodzi głównie z Wenezueli i Bli
skiego Wschodu, gdzie koszty wy
dobycia są niskie. Obecnie skom
plikowana struktura cen, wyrów
nująca koszty dostaw do Nowego

KRYZYS
JEDNEGO
KARTELU

ANDRZEJ BOBER

Jorku 
manie 
no na

i Londynu, zapewnia utrzy- 
olbrzymich zysków, zarów- 
ropie z Teksasu, kosztującej 

2 doi., jak i na ropie z Kuwejtu, 
której koszt wynosi 0,20 doi. Rocz
ne obroty produktami naftowymi 
sięgają sum równych w przybliże
niu majątkowi kartelu. Wpływy te, 
wynoszące w 1960 roku niemal 31 
mld doi., są wyższe od dochodów

Wielkiej Brytanii,państwowych
Francji, NRF, Włoch i wielu mniej
szych krajów razem wziętych.

Wielka „siódemka" i podporząd
kowane jej przedsiębiorstwa są 
tak ściśle wzajemnie powiązane, 
jeśli idzie o produkcję i zbyt, że 
zarówno ich finanse jak i ich ro
pa tworzą splot nie do rozwikła
nia. Podczas, gdy w dziedzinie cen 
panuje w kartelu doskonała har
monia, a i podział wydobycia świa
towego pozostaje w znośnej rów- 
nowadz^o-^ to jeśli idzi.e o .zbyt, 
koncerny pozwalają sobie : ekstra
wagancko na wzajemną konkuren
cję, tak, że znaczna część korzyścif 
jakie daje im potężna organizacja^ 
ulega roztrwonieniu na -skutek du
blowania aparatu zbytu, jak to ma 
np. miejsce na rynku wewnętrz
nym Ameryki Północnej.

H. 0’Connor, drogą skrupulat
nych wyliczeń obrazuje różnego 
rodzaju manewry, jakich dokonu
ją koncerny w obliczu spadków do
chodów w Wenezueli i ruchu wy
zwoleńczego na Bliskim Wschodzie. 
Prowadzą one przede wszystkim 
do tendencji umocnienia swych po
zycji finansowych.

Niewątpliwie największą zaletą ■ 
omawianej pracy jest szczegółowe 
przedstawienie przeróżnych metod, 
jakimi — od chwili swego powsta
nia — posługiwały się koncerny 
należące do międzynarodowego 
kartelu naftowego w poszukiwa
niach nowych pól naftowych w róż
nych krajach świata. Na podstawie 
własnych podróży do tych krajów 
0'Connor kreśli z całą wyrazisto
ścią procesy wkraczania wpływów 
wielkich koncernów do krajów

macje o standardzie miesz
kań budowanych z pomocą 
środków publicznych w 
Anglii, Francji i NRF.

Tadeusz Przeciszewski — 
Zagadnienia metodologicz
ne związane z badaniem 
wydatków na mieszkanie 
w świetle dochodzeń bud
żetowych krajów kapitali
stycznych.

Dyskusja o: Granicy o- 
placalności remontu budyn
ku mieszkalnego (W. Sro
kowski i St. Chojecki); 
Uwagi o sprawie granicy 
opłacalności remontu bu
dynku mieszkalnego (W. 
Lissowski); Wartość użyt
kowa mieszkań a efektyw
ność nakładów remonto
wych (W. Lltterer-Marwe
ge).

SPRAWY MIESZKANIO
WE — tom III — Zeszyt 45 ।
Prac Instytutu Budowni
ctwa Mieszkaniowego — 
str. 96, cena zł 25.— Wy
dawnictwo „Arkady”,. War
szawa 1964.

Adam Andrzejewski - 
Studia IBM nad kierunka
mi rozwoju gospodarki 
mieszkaniowej w perspek
tywie.

Witold Nieciuński - Pro
blemy mieszkaniowe w 
planie perspektywicznym.

Jacek Nowicki — Tenden
cje kształtowania budyn
ków mieszkalnych i miesz
kań.

Eliza Ungerowa i Karol 
Marwege — Standard po
wierzchniowy mieszkań w 
okresie perspektywicznym.

Danuta Kozińska — Oce
na rozwoju potrzeb miesz
kaniowych w związku ze 
zmianami demograficzny
mi.

Zdzisław Zuchowski - 
Założenia techniczne planu 
perspektywicznego budow
nictwa mieszkaniowego ,w 
miastach.

Granica opłacalności re
montu budynków mieszkal
nych (T. Przeciszewski, W. 
Srokowski, S. Chojecki).

Ameryki Łacińskiej. Aby 
krytyki, że z pobudek 
imperialistycznych hamują 
jący rozwój ich niezależności ek 
nomicznej, wielkie koncerny wy
wierają swój wpływ na te Kraje 
poprzez Amerykański Bank EK3 
portowo-Importowy, Międzynarodo- 
wy Fundusz Monetarny i podobne 
organizacje. Pod szyldem tych in
stytucji finansowych światowy kar
tel naftowy łamie kręgosłup po
myślnie rozwijających się państwo
wych przedsiębiorstw naftowych w 
Argentynie i Boliwii. Ich kolejnym 
celem jest Brazylia, potencjalnie 
najbardziej obiecująca, jeśli idzie o 
rozwój przemysłu naftowego, sp°*  
śród krajów na południe od We
nezueli. Autor przedstawia nam
olbrzymi materiał dowodowy z wie
lu krajów, do których koncerny 
usiłowały dotrzeć. Meksyk, Wene
zuela, Brazylia, Argentyna, Chile 
Boliwia, Peru, Kolumbia, Trinidad, 
Kuba, Iran, Kuwejt, Egipt, Mezo
potamia — wszędzie tam odgrywa
ła się lub odgrywa nierówna walka 
tych krajów z olbrzymimi środka
mi finansowymi członków kartelu 
naftowego.

Następna część książki — którą 
autor charakteryzuje w przedmo
wie jako .materiał dla czytelników 
fachowo nie przygotowanych” i w 
związku z tym nie obciąża umysłu 
Czytelników mnóstwem odsyłaczy, 
które byłyby niezbędne dla udo
kumentowania wszystkich przyto
czonych faktów i liczb — zajmu
je się produkcją i eksportem ropy 
naftowej w krajach socjalistycz
nych (przede wszystkim w ZSRR), 
a także powstawaniem państwo
wego przemysłu i państwowej sieci 
zbytu nafty w krajach niezaanga- 
iowanych. Wnioski, jakie przedsta
wia nam autor po zanalizowaniu 
tego problemu, nie ograniczają się 
tyjko do stwierdzenia, że nadszedł 
czas kryzysu i zmierzchu kartelu. 
Tezę tę szeroko argumentuje wy
chodząc z założenia, że siłę kartelu 
mierzy się jego zdolnością do utrzy
mania nienormalnej struktury cen 
i zysku. Tymczasem nacisk niemal 
40 państwowych przedsiębiorstw 
naftowych, powstałych przede 
wszystkim w krajach socjalistycz
nych i w słabo rozwiniętych regio
nach świata, połączony ze wzrasta
jącymi dostawami ropy naftowej, 
zagraża zasobom kartelu. Struktu
ra cen, z taką łatwością utrzymy
wana od 1928 roku aż do wcze
snych lat pięćdziesiątych, zaczęła 
się chwiać w latach 1958 — 1959 
i załamała się w 1960 r. Przemysł 
naftowy, który z reguły sam się fi
nansował z ogromnych zysków — 
stawał się stopniowo coraz bar
dziej zależny od zewnętrznych źró
deł kapitału, niezbędnego do utrzy
mania jego dominacji. Rozrzutne 
dublowanie rafinerii i urzą^^^ 
dystrybucyjnych zmniejszało mar
gines zysku. Bezplanowość i anar
chia w obu tych dziedzinach prze
ciwdziałały ścisłej kontroli, jaką 
koncerny kartelowe utrzymywały 
do lat sześćdziesiątych nad produk
cją Wenezueli i Bliskiego Wschodu. 
Nadszedł czas — jak doradzają nie
którzy działacze przemysłu nafto
wego — wzmocnienia się kartelu 
przez powiązanie go bezpośrednio 
z sojuszem wojskowym krajów za
chodnich. Jak dotąd — sugestia ta 
natrafia na mur powszechąej bez- 
planowości, której hołdują przy
wódcy tych krajów oraz na we
wnętrzne sprzeczności interesów. 
Gordon W. Reed, prezes Texas Gulf 
Producing, mający udział w Pe
ru i Libii zaczął np. domagać się 
.ekonomicznego odpowiednika”

wojskowego sojuszu NATO dla za
hamowania przynajmniej jednego 

. zagrożenia przemysłu naftowego- — 
radzieckiej penetracji. Domagał się 
on od każdego kraju należącego do 
NATO nałożenia kwot na import 
ze Związku Radzieckiego. Ponieważ 
NRF j Włochy były wielkimi im
porterami radzieckich produktów 
naftowych, propozycja ta napotka- 
la na ogromne przeszkody politycz
ne. Reed domagał się rozszerzenia 
swej koncepcji na kraje nie nale
żące do NATO, takie jak India i 
Indonezja — co było już pomysłem 
zupełnie nieprawdopodobnym.

Konkurencyjny charakter mię
dzynarodowych operacji naftowych 
powoduje, że trudno jest koncer
nom uzgodnić wspólny kierunek 
działania.

0’Connor przytacza wiele głosów 
liderów amerykańskiego przemysłu 
naftowego, które sprowadzają się 
do stwierdzenia, że albo koncerny 
naftowe będą działały ręka w rę- 
kę, albo na ich oczach Związek Ra
dziecki rezerwie wielkie międzyna
rodowe rynki naftowe i owładnie 
nimi. Ponieważ jest to dla nich sy
tuacja nie do przyjęcia, postulują 
zmianę ustaw antytrustowych w 
takim stopniu, „który by pozwolił 
amerykańskiej gospodarce przeciw
stawić się skutecznie wzrastające
mu zagrożeniu ze strony Związku 
Radzieckiego”.

Autor w ostatnim rozdziale swej 
książki do koncepcji tych podcho
dzi z pesymizmem; mówi wprost, 
iż władcy naftowi mimo swej po
tęgi przypominają króla Kanuta. A 
„fala historii nie czeka na nich”.

Tym właśnie zdaniem kończy H. 
0'Connor swą interesującą książkę, 
dającą wyczerpujący przegląd za
gadnień związanych ze światową 
gospodarką naftową. Wypełnia ona 
istniejącą obecnie lukę w dziedzi
nie publikacji o tych problemach.



Z
NANE jest powiedzenie, te 
„postęp techniczny może 
wyzwolić reakcję łańcuchową 
podnoszącą całość procesów 
gospodarczych na wyższy po
ziom". Wyrazem tej świado

mości są znaczne kwoty, które we 
wszystkich państwach przeznacza 
się na rozwijanie badań nauko
wych i postępu technicznego.

Stany Zjednoczone dochodzą do za
wrotnych sum 17-18 mld dolarów w 
1964 r. Związek Radziecki wykazuje naj
większe tempo przyrostu tych wydat
ków. W okresie 5 lat (1957-1981) osiąg
nięto średnioroczny wskaźnik przyrostu 
tych wydatków - 23 proc.; poświęca się 
tam na te cele prawie 3 proc, dochodu 
narodowego. Tylko w 1959 r. w stosun
ku do 1958 r. wydatki te w ZSRR wzro- 
sly o prawie 50 proc.

Stany Zjednoczone wydają na badania 
1 postęp techniczny w przeliczeniu na 
1 mieszkańca powyżej 75 dolarów, ZSRR 
i Wielka Brytania powyżej 30 dolarów, 
NRF i Francja powyżej 15 dolarów, na
tomiast Polska i Japonia około 5 dola
rów. Wszystkie prawie przodujące kra
je podwajają te wydatki w okresie 
i-letnim lub krótszym.

W większości krajów powstały 
specjalne organa rządowe planują
ce tę działalność, gdyż istnieje prze
konanie, że postęp ekonomiczny w 
istotnej mierze zależy od wielkości 
środków przeznaczonych na te cele, 
jak również od .umiejętności właści
wego planowania i koordynacji tej 
działalności. Istnieją jednak trudno
ści w ustaleniu •właściwych propor
cji pomiędzy różnymi dziedzinami 
oraz rodzajami badań, które by w 
maksymalnym stopniu miały nasy
cać przemysł osiągnięciami nauki i 
postępu technicznego. Często dane, 
którymi posługujemy się w tym za
kresie, a dotyczące różnych krajów, 
są nieporównywalne, gdyż brak jed
noznaczności w ustaleniu, jakie for
my działalności nauko™-technicz- 
nej stanowią tę dźwignię w sposób 
lak istotny wpływającą na rozwój 
ekonomiczny.

ZAPLECZE 
BADAWCZO-TECHNICZNE

Nie można mieć wątpliwości co 
do tego, że istotną rolę spełnia tu 
zaplecze badawczo-techniczne. Zaś 
w zapleczu badawczo-technicznym 
ogromną, decydującą rolę muszą od
grywać kadry ludzkie. Twórcami 
wszelkich pomysłów i projektów są 
pracownicy nauki, inżynierowie i 
technicy, posługujący się rzeczowy
mi środkami i instrumentami w po
staci laboratoriów badawczych i ich 
wyposażenia. Jasne, że wiele zależy 
właśnie od jakości i ilości rzeczo
wego wyposażenia, ale od ludzi za
leży na pewno nie mniej. Jaka jest 
jednak zależność między dwoma 
głównymi czynnikami zaplecza ba
dawczo-technicznego — trudno do
kładnie określić. Jest jednak pewni
kiem, że istnieją tu optymalne pro
porcje.

Dla potwierdzenia przytoczę wyni
ki badań angielskiego ekonomisty 
C. Freemanai), który przeanalizo
wał współzależność pomiędzy wzro
stem produkcji, nakładami na bada
nie i postęp techniczny oraz liczeb
nością naukowców i inżynierów w 
poszczególnych dziedzinach przemy
słu Stanów Zjednoczonych i Wiel
kiej Brytanii w latach 1935—1958.

Ekonomista ten doszedł do nastę
pujących wniosków; w stosunku do

produkcji netto w 1958 r. wydatki 
na badania i postęp. techniczny w 
przemyśle amerykańskim były dwu
krotnie większe niż w przemyśle 
angielskim. W obydwu krajach 
istnieje pewma korelacja pomiędzy 
wzrostem produkcji, wydatkami na 
badania i postęp techniczny oraz 
udziałem sił technicznych. Zwła
szcza dla nowych dziedzin przemy
słowych (ja„. np. przemysł samoloto- 
wo-rakietowy, elektroniczny, che
miczny, wyposażenia elektrotech
nicznego, narzędziowo-aparaturowy, 
ogólnomaszynowy oraz motoryzacyj
ny), które charakteryzuje duża dy
namika wzrostu produkcji — ko
niecznością jest utrzymanie szero
kiej skali badań oraz znaczny 
udział sił technicznych.

Przemysły wymienione wyżej pochła
niają więcej niż 90 proc, całości wydat
ków na badania 1 postęp techniczny 
przemysłu przetwórczego, chociaż za
trudniają mniej niż 50 prąc, robotników 
tego przemysłu w Stanach Zjednoczo
nych, jak i w Wielkiej Brytanii. Więcej 
niż połowa wydatków na badania i po
stęp techniczny każdego z tych krajów 
dotyczy przemysłu zbrojeniowego.

Amerykański przemysł zatrudnia dwa 
razy więcej robotników niż brytyjski, 
pięć razy więcej naukowców i inżynie
rów, a jego produkcja netto jest pięć 
razy większa. Robotnik amerykański ma 
większe zaplecze badawczo-techniczne 
niż brytyjski, gdyż w Stanach Zjedno
czonych wydatkuje się na badania na 
jednego zatrudnionego w przemyśle trzy 
razy więcej niż w Wielkiej Brytanii, a 
odpowiednie wskaźniki liczby naukow
ców przypadające na tysiąc zatrudnio
nych wynoszą 13 i 5. Wydajność pracy 
przemysłu amerykańskiego jest dwa i 
pól raza większa niż brytyjskiego i dla
tego też płace naukowców i inżynierów 
w Stanach Zjednoczonych mogą być 
trzykrotnie wyższe niż w Wielkiej Bry
tanii.

Ró:wnież podstawowym czynni
kiem charakteryzującym wielkość 
zaplecza badawczo - technicznego, 
obok środków materialnych przezna
czonych na ten cel, są wykwalifiko
wane kadry naukowo-techniczne: 
pracownicy naukowi, inżynierowie i 
technicy. Warto byłoby przedstawić 
stan kadry naukowej u nas w kra
ju na tle analogicznych wielkości w 
innych krajach.

ZASKAKUJĄCE PORÓWNANIA

Mimo szczupłości danych staty
stycznych, którymi na ten temat dy
sponujemy w kraju, pewna analiza 
porównawcza z danymi amerykań
skimi i brytyjskimi daje wręcz za
skakujące wyniki. (Patrz tabela na 
końcu artykułu).

W zamieszczonej tablicy przed
stawiono wielkości zatrudnienia ro
botników, techników, inżynierów i 
pracowników naukowych w polskim 
przemyśle przetwórczym w roku 
1961 oraz w amerykańskim i brytyj
skim — w roku 1959. Zestawienie 
opracowano na podstawie statysty
ki GUS oraz cytowanej pracy C. 
Freemana. Dane zagraniczne zostały 
przeliczone według naszego podzia
łu resortowego, przy czym w ma
teriałach polskich uwzględniono 
również przemysł spółdzielczy i te
renowy. Ze względu na odmienną 
ętruktu^ gHtSjtfJrńi*  brytyjektMK» i 
amerykańskiego w stosunku do pol
skiej — w naszych danych nie 
uwzględniono zatrudnionych w biu
rach projektowych.

•) Research and Development: a com- 
pavison between Britlsh and American 
industry — C. Freeman of tłie National 
Institute of Ećonomic and S o ciał He« 
search — London 1962.

Co wynika z porównania wielko
ści podanych w tablicy?

Polski przemysł przetwórczy sa-

Gdzie są inżynierowie?
trudnią 1'3 robotników w porówna
niu z brytyjskim, natomiast stosu
nek liczby zatrudnionych inżynie
rów wynosi jak 4:5. Wydajność pra
cy przemysłu brytyjskiego jest o 
około 60 proc. większa niż pol
skiego.

W polskim przemyśle ciężkim na 
1 000 zatrudnionych przypada inży
nierów i techników prawie 90 proc, 
w porównaniu z przemysłem amery
kańskim, a samych inżynierów o 
25 proc, więcej. Wydajność pracy 
przemysłu amerykańskiego jest 
prawdopodobnie 3—3,5 razy większa 
niż polskiego. Nasz przemysł che
miczny, zatrudniając około 30 proc, 
robotników przemysłu brytyjskiego, 
nasycony jest siłami technicznymi 
o 40 proc, korzystniej, natomiast 
liczba naukowców i inżynierów na 
1 000 zatrudnionych jest u nas więK- 
sza niż w przemyśle amerykańskim.

Najbardziej jaskrawo występują 
te kontrasty w przemyśle lekkim i 
spożywczym.

Teza Freemana o korelacji pomię
dzy nasyceniem siłami techniczny
mi, a wydajnością pracy w naszych 
warunkach częściowo zawodzi.

DLACZEGO WIĘC NISKA 
WYDAJNOŚĆ?

Jakie złożyły się na to przyczyny; 
że liczna kadra inżynieryjna w 
przemyśle nie znajduje odzwiercie
dlenia w wydajności pracy? Silą 
rzeczy nasuwa się pytanie;'gdzie są 
i co robią inżynierowie?

Oto przesłanki, które mogłyby — 
moim zdaniem — przynajmniej czę
ściowo wyjaśnić ten problem.

— Kształtowanie się. w Polsce 
wskaźnika liczby inżynierów na 
1000 zatrudnionych na wyższym po
ziomie w porównaniu z innymi kra
jami, głównie przodującymi tech
nicznie • krajami kapitalistycznymi; 
uzasadnia "brak doświadczeń doku
mentacyjnych, znacznie wyższy po
ziom techniczny kadry rzemieślni
czej i mistrzów w krajach wysoko 
uprzemysłowionych oraz stosunko
wo niski jeszcze u nas średni po
ziom inżynierów, wynikający prze
de -wszystkim z niedostatecznego 
stażu pracy na stanowiskach inży
nierskich. Trzeba też uwzględnić, 
że około 87% inżynierów i około 
910¼ techników zatrudnionych w 
przemyśle ukończyło studia w o- 
kresie ‘powojennym. W pierwszym 
dziesięcioleciu po wojnie „wypro
dukowano" dużą liczbę inżynie
rów o kwalifikacjach niedostatecz
nych do prac w zapleczu badawczo- 
technicznym i dlatego zachodzi ko
nieczność rozwinięcia szerokiej akcji 
doszkalania inżynierów zwłaszcza 
tych, którzy uzyskali dyplomy bez
pośrednio po wojnie. Wszystko to 
W połączeniu ze słabą organizacją 
naszego przemysłu powoduje wzrost 
zapotrzebowania na inżynierów.

— Zakładowe zaplecze badawczo- 
techniczne jest niedostatecznie na
sycone wysokokwalifikowanymi ka
drami naukowo-technicznymi. W
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placówkach tych prawie wcale nie 
ma samodzielnych pracowników 
naukowo-badawczych, a liczba po
mocniczych jest minimalna. Pla
cówki zakładowego zaplecza badaw
czo-technicznego zatrudniając śred
nio w MPC 6 inżynierów, przy czym 
w laboratoriach badawczych i do
świadczalnych — mniej niż 3 inży
nierów, MPChem. odpowiednio — 
5 i 4 inżynierów, MPLiPD — 1,2 i 
2 inżynierów, Min. B. i Mat. Bud. 
— 1 i 0.5 inżyniera, MPL — 1 i 0,7 
inżyniera itd.

— Inżynierowie w przemyśle nie 
■ą właściwie wykorzystani, gdyż 
zbyt dużo zatrudnia się ich w admi
nistracji i produkcji, a zbyt mało 
w zapleczu badawczo-technicznym, 
które decyduje przecież o postępie 
technicznym i wzroście wydajności 
pracy. Poza tym niższe uzbrojenie 
stanowisk pracy w środki technicz
ne w wytwórczości i w badaniach 
powoduje, że efektywność pracy in
żynierów jest u nas niska.

— Niewłaściwy jest stosunek inży
nierów do techników — u nas oko
ło 1:2, natomiast w Wielkiej Bryta
nii, Francji i NRD powyżej 1:3.
NIEZBĘDNE SĄ PRZESUNIĘCIA
Stąd wniosek, że należy dokonać 

przesunięcia kadr inżynieryjnych z 

•) Nie uwzględniono zatrudnionych w biurach projektowych.
W amerykańskich i brytyjskich danych — jedynie przemysł papierniczy.

Rodzaj przeaysłu
Przemysł 
ciężki

Przemyśl 
chemiczny

Przemysł 
lekki

Erzezysł 
drzewny i 
papierni
czy31

Przemysł 
spożywczy

Przemysł 
materia
łów budo
wlanych

Ogółem 
przemysł 
przetwór
czy

Polska /1961 r.1/
Liczba zatrudnionych 
w przemyśle uspołecz. 965 128 218 924 608 502 204 863 374 556 227 594 2 957 567
liczba inżynierów 
i ■techników na 
1 000 zatr. 7* 78 25 26 21 . 17 46
w tymi
liczba inżynierów i 
pracowników nanlrl 
na 1 000 zatr. 22,7 33 4,6 9 7 7 14,7

USA /1959/
Liczba zatrudnionych 7 830 000 1 964 000 1 860 000 570 000 1 440 000 510 000 16 200 000
Liczba inżynierów 
i techników na 
1 000 zatr. 85 91 5 '28 10,7 24 57
w tymt
Liczba inżynierów 
i prac, nauki 
na 1 000 zatr. 19,2 23 0,7 4 2,5 4,7 13,5

Wielka Brytania /1959/
Liczba zatrudnionych 4 064 000 737 000 1 170 000 206 000 770 000 305 000 8 500 000
Liczba inżynierów 
i techników.ha .. .
1 000 zatr. 31,8 • 56 3 17 5,9 9.B 22
w tymt
Liczba inżynierów 
i prac, nauki 
na 1 000 zatr. 7,5 13,5 0,6 3A 1,3 2,3 i 5,2

produkcji i administracji do zaple
cza badawczo-technicznego. Ale w 
związku z tym nie ulega także 
wątpliwości, że należałoby więcej 
środków poświęcić na rozwój i dzia
łalność całego zaplecza badawczo- 
technicznego mając na uwadze, że 
jest to najbardziej rentowna inwe
stycja.

Ekonomiści amerykańscy obliczyli; 
że każde 100 dolarów wydatkowa
ne na badania daje w ciągu 25 lat 
2 500—5 000 dolarów zysku. O ile w 
1953 roku w Stanach Zjednoczonych 
na każdy dolar przeznaczony na ba
dania i postęp techniczny wydatko
wano na inwestycje 13 dolarów, to 
w latach 60-tych tylko 6 dolarów. 
W ZSRR wskaźnik ten wynosił w 
1960 r. również około 5,5 rb, a w 
Wielkiej Brytanii — 8 dolarów. Stąd 
wniosek, że w miarę rozwoju nauki 
wzrost produkcji w coraz to więk
szym stopniu uzyskuje się nie na 
skutek budowy nowych zakładów 
przemysłowych, ale dzięki stosowa
niu wyników badań i postępu tech
niki.

U nas w kraju w 1961.roku na 1 
złotówkę przeznaczoną na badania 
i postęp techmczny więcej niż 20 
złotych wydatkowano na inwesty
cje. Jęst to proporcją typowa dla 
kraju rozwijającego się, w miarę

Jednak postępów industrializacji -• 
powinna ulegać zmianie na ko
rzyść badań naukowych i postępu 
technicznego.

* Fakt, że potrafiliśmy w okresie 
władzy ludowej wyszkolić tak licz
ną kadrę inżynierów i techników^ 
umożliwiło nam szybkie uruchomie
nie nowych dziedzin produkcji oraz 
zmniejszenie odziedziczonego — po 
Polsce międzywojennej — zacofania 
technicznego w stosunku do przo
dujących krajów kapitalistycznych. 
Zdołaliśmy uzyskać wysokie tempo 
rozwoju przemysłu, dużo wyższe niż 
w wielu krajach kapitalistycznych. 
Rozwinęliśmy szeroki front działal
ności inwestycyjnej. Nasycenie ka
drami technicznymi naszego prze
mysłu na poziomie Stanów Zjedno
czonych i przewyższające wiele kra
jów zachodnich stanowi wielką 
szansę szybkiego rozwoju techniki 
i uzyskania w krótkim czasie więk
szej efektywności naszej gospodarki.

Wyzyskanie tej szansy zależy od 
naszej umiejętności koncentrowania 
środków i kadr na decydujących 
odcinkach badań i postępu technicz
nego, zastosowania właściwych form 
planowania nauki i techniki oraz 
od zastosowania postępowych form 
organizacji zaplecza badawczo-tech
nicznego i -wreszcie od .ustalenia 
właściwych form współpracy pomię
dzy nauką i produkcją.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

lek skierowany byłby na zastępo
wanie czynnika, który mamy w ob
fitości. Ponadto należy podkreślić, 
że tego rodzaju rozwiązanie po
ważnie zaostrzyłoby trudności w 
tych regionach kraju, gdzie już 
obecnie przy wolnych zdolnościach 
produkcyjnych, istnieje deficyt mę
skiej siły roboczej (Warszawa, 
Śląsk, szereg miast wojewódzkich).

Wysuwane są również sugestie, 
by nakłady inwestycyjne ustalić na 
poziomie niższym od 840 mld zł. 
Wariant ten, pozornie atrakcyjny, 
wywołuje również wiele wątpliwo
ści. Wobec tego, że szacunkowy 
koszt miejsca pracy w przemyśle 
przetwórczym wynosi średnio ok 
135 tys. zł — zaś ewentualne ogra
niczenie nakładów inwestycyjnych 
musiałoby dotyczyć przede wszyst
kim tej gałęzi — zmniejszenie na
kładów o każde 10 mld zł, ograni
czałoby możliwości zatrudnienia o 
ok. 75 tys. osób. I tak na przykład 
zmniejszenie nakładów o 40 mld zł 
stworzyłoby problem 300 tys. osób 
niezatrudnionych. Ponadto, ograni
czenie nakładów na przemysł prze
twórczy odbiłoby się w dotkliwy 
sposób na rozmiarach produkcji, a 
co za tym idzie i rozmiarach do
chodu narodowego do podziału. W 
ostatecznym rezultacie nadmierne 
ograniczenie inwestycji nie tylko 
spowodowałoby trudności w za
pewnieniu niezbędnej ilości miejsc 
pracy, lecz również uniemożliwiło
by produkcję dostatecznej ilości to
warów na eksport i rynek we
wnętrzny, co pociągnęłoby w na
stępstwie trudności w zbilansowa
niu handlu zagranicznego oraz nie
dostateczny wzrost spożycia.

Podobny efekt w dziedzinie spo
życia i handlu zagranicznego mia
łoby przyjęcie nakładów inwesty
cyjnych na wyższym niż obecne 840 
mld zł poziomie. Gdyby przyjąć wy
sunięty na posiedzeniu Komisji Po
lityki Gospodarczej PTE postulat 
zwiększenia rezerwy planu inwe
stycyjnego o dalsze 20 — 30 mld 
zł na nieprzewidziane obiekty, 
usprawnienia techniczne itp. — za
kładając obciążenie rezerwą ostat
nich trzech lat planu — to tempo 
wzrostu spożycia na 1 mieszkańca 
kraju zmniejszyłoby, się z ok. 18 

proc, do niecałych' 16 proc., tj. z 
3.4 proc, średniorocznie do mniej 
niż 3 proc, średniorocznie. Tymcza
sem okres 1966 — 1970 następuje 
po okresie pięcioletnim, w ciągu 
którego tempo wzrostu stopy życio
wej było słabe i niezbędne jest 
uzyskanie pewnej poprawy w tej 
dziedzinie.

Tak więc bilansowanie rozwoju 
gospodarki narodowej na zbyt ni
skim lub zbyt wysokim poziomie 
nie rozwiązuje podstawowych pro
blemów i niewątpliwie najbliższy 
optimum jest przyjęty obecnie po
ziom nakładów inwestycyjnych w 
wysokości 840 mld zł (w tym re
zerwa 40 mld zł). Stanowi to ma
ksymalnie dopuszczalne obciążenie 
dochodu narodowego, przy którym 
zabezpiecza się niezbędną ilość 
miejsc pracy i pewne przyspiesze
nie dotychczasowego wzrostu spo
życia, przy jednoczesnym zabez
pieczeniu podstawowych potrzeb w 
zakresie produkcji surowców i pa
liw oraz minimalnych potrzeb w 
zakresie inwestycji nieprodukcyj
nych. Ponadto specyficzną cechą 
„Wytycznych” jest założenie bar
dzo poważnego wzrostu nakładów 
na przemysł chemiczny i rolnictwo, 
przy jednoczesnym założeniu stabi
lizacji importu podstawowych su
rowców włókienniczych oraz likwi
dacji importu zbóż.

Wobec tego, że obecne nakłady 
na przemysł surowcowy i przetwór-- 
czy oraz inwestycje nieprodukcyj
ne należy traktować jako niezbęd
ne minimum (dotyczy to również 
rezerwy inwestycyjnej), największe 
możliwości wysunięcia ewentual
nych wariantów muszą być zwią
zane z propozycjami ograniczenia 
nakładów na chemię lub rolnictwo. 
Co prawda, głównym argumentem, 
przemawiającym za ewentualnym 
zmniejszeniem nakładów na che
mię, może być tylko obawa, czy w 
okresie pięcioletnim uda się zrea
lizować tak poważny program in
westycyjny. Pozostałe natomiast 
czynniki jak nowoczesny i efektyw
ny charakter tego przemysłu oraz 
potrźeba stworzenia realnych wa
runków dla poprawy bilansu han
dlu zagranicznego wskazują, że po
łożenie nacisku na rozwój chemii 
jest jak najbardziej wskazane i 
powinno znaleźć swój wyraz w osta
tecznym projekcie planu.

Pozostaje więc rolnictwo, lecz 
również i tu potrzeba uniezależnie
nia gospodarki narodowej od wa
hań produkcji żywności oraz od 
importu zboża wskazuje na potrze
bę dalszego zwiększania nakładów. 
W rezultacie podstawową częścią 
„Wytycznych", gdzie wzrost nakła
dów wydaje się być najbardziej 
dyskusyjny, są w zasadzie nakłady 
na mechanizację gospodarki chłop
skiej, które w myśl propozycji prof. 
Kaleckiego moż,na by zmniejszyć o 
ok. 25 mld zł.

Nie podejmując się oceny, czy 
suma 25 mld zł stanowi odpowied
nią skalę potencjalnego zmniejszenia 
inwestycji rolnych, należy, stwier
dzić, że udzielenie odpowiedzi, jak 
szybko należy mechanizować rol
nictwo, nie jest łatwe. Zależy to 
bowiem od tego, w jakim zakresie 
wprowadzanie maszyn zwiększa 
wydajność jednostkową produkcji 
— tu mechanizacja rolnictwa jest 
celowa również i w naszych wa
runkach, zwłaszcza na takich tere
nach. jak Poznańskie i Bydgoskie; 
Natomiast tam. gdzie ogranicza się 
ona głównie do oszczędności pracy 
ludzkiej, nie ma racjonalnych po
wodów, by ją forsować w najbliż
szej przyszłości.

Jak wiadomo, rolnik polski w za
sadzie nie przelicza dotychczas 
swego wkładu pracy na pieniądze 
i dlatego konieczność o-placenia go
tówką pracy wykonywanej sprzę
tem zmechanizowanym (np. kółka 
rolniczego) w tym zakresie, w ja
kim może on ją przy pomocy konia 
sam wykonać, będzie traktować ja
ko nadmierne bądź nawet zbędne 
obciążenie. *Cdy  uwzględnić fakt, że 
nie przewiduje się poważniejszego 
rozwoju pracochłonnej hodowli 
trzody chlewnej, to powstaje py
tanie, czy na szeregu terenach — 
uwzględniając nawet rozwój upraw 
przemysłowych i warzyw — użycie 
maszyn w szerszym zakresie nie 
będzie miało charakteru marginal
nego, ograniczonego do szczytowe
go natężenia prac potowych

Przedstawione dotychczas rozwa
żania wskazują, że możliwości wy
sunięcia radykalnych, różniących 
się od siebie wersji planu na lata 
1966—1970 nie są zbyt znaczne i to 
tym bardziej, że istnieją jeszcze 

Jeden czynnik obiektywny, wyzna
czający kierunek naszych poczynań, 
w postaci związków gospodarki pol
skiej z gospodarką światową. 
Otwarty natomiast jest problem, czy 
postawione zadania w zakresie pro
dukcji przemysłowej i rolnej są wy
starczająco mobilizujące i czy nie 
ma możliwości ich przekroczenia.

Wydaje się, że takie możliwości 
istnieją, tym bardziej, że założony 
na lata 1966—1970 przyrost produk
cji rolnej w stosunku do wysokości 
nakładów jest mniejszy, niż był 
osiągany w okresach wcześniejszych. 
Wskazuje na to również porówna
nie z rolnictwem Ziem Zachodnich 
i Północnych, gdzie w okresie po
przedzającym wybuch wojny przy 
wysiewanych 80 kg nawozów 
sztucznych na hektar użytków rol
nych uzyskiwano 17,8 q zbóż, 168 q 
ziemniaków i 311 q buraków cuk
rowych. Natomiast na rok 1970 
przewiduje się zużycie nawozów o 
75% wyższe (140 kg na ha użytków 
rolnych), plony zbóż natomiast tvl- 
ko o 18% wyższe — 21 q/ha, zaś 
plony okopowych, pomimo założenia 
większej niż przed wojną obsady 
bydła (60 szt. na 100 ha użytków 
rolnych wobec 56 szt.), bądź na po
ziomie takim samym (ziemniaki — 
170 q/ha), bądź niższym (buraki 
cukrowe 290 q/ha).

Ponadto, już dla lat 1964—1965 
zakłada się bardzo umiarkowany 
wzrost plonów, który z dużym 
prawdopodobieństwem może być 
przekroczony, podwyższając tym 
samym bazę wyjściową dla przy
szłej pięciolatki. I wreszcie, argu
mentem przemawiającym za możli
wością przekroczenia zadań planu 
jest rosnący udział pasz wysoko- 
białkowych, który powinien zapew
nić większą niż obecnie efektyw
ność hodowli. Przez przekroczenie 
zaplanowanego na r. 1970 poziomu 
plonów zbóż tylko o 0,5 kwintala, 
co jest chyba możliwe do osiągnię
cia, powstają możliwości zwiększe
nia pogłowia trzody o ok. 1 min szt.

Istnieją również przesłanki po- 
zwaląjące przypuszczać, że produk
cja przemysłowa może wzrosnąć w 
tempie nieco szybszym niż zakładają 
wytyczne. I tak, gdy średnioroczne 
tempo wzrostu produkcji przemys
łowej wynosiło w latach 1950—1955 
— 16,1%, w 1956—1960 — 9,8%, a 
w 1961—1965 szacuje się je na co 
najmniej 7,9%, to na okres 1966— 
1970 zakłada /się również 7,9%. 
Tymczasem dotychczasowe tempo 
realizacji NPG na 1964 r. wskazuje, 
że zadania, w zakresie produkcji 

przemysłowej zostaną przekroczone 
o , 1—2%, a średnioroczne tempo 
wzrostu produkcji przemysłowej w 
okresie 1961—1965 wyniesie naj
prawdopodobniej ok. 8,2—8,3%, na 
co powinien wpłynąć m. in. fakt, 
że w końcowych latach planu wie
loletniego następuje zazwyczaj wy
raźne zwiększenie ilości nowych 
zakładów oddawanych do użytku. W 
świetle tych wyników należałoby 
dążyć do utrzymania analogicznego 
tempa w latach nadchodzącej pię
ciolatki. Dotychczasowe doświadcze
nia, a zwłaszcza roku 1963, wskazu
ją również, że z reguły przekracza
ne są przez przemysł plany dostaw 
towarów do aparatu handlu, jak
kolwiek nie zawsze dotyczy to asor
tymentu najbardziej potrzebnego 
na rynku. Ponadto, ewentualne 
przekroczenie pięcioletniego 'planu 
rolnictwa wpłynie również na prze
kroczenie planu produkcji przemys
łowej.

Z innych czynników wskazują
cych na możliwość osiągnięcia więk
szej produkcji przemysłowej w la- 

, tach 1966—1970 należy wymienić 
poważne podniesienie się przecięt
nego poziomu fachowego zatrud
nionych. gdyż na 1.5 min przyrostu 
zatrudnienia aż 1 min stanowić bę
dą absolwenci szkół i uczelni. Po
winno to ułatwić wykorzystanie 
takich bezinwestycyjnych sposobów' 
podnoszenia produkcji jak uspraw
nianie organizacji pracy, szybsze i 
lepsze opanowanie zawodu przez 
nowo zatrudnionych' itp. Również 
zmiana sytuacji demograficznej 
stwarza warunki dla pełnego za
bezpieczenia potrzeb w zakresie 
personelu pomocniczego itp„ co 
również nie pozostanie bez wpływu 
na poziom i jakość produkcji. Czyn
niki te, łącznie z rosnącym w ma
jątku trwałym udziałem nowoczes
nych środków produkcji, wskazują 
na potencjalne możliwości przekro
czenia zaplanowanej wydajności 
pracy.

Również położenie' w „Wytycz
nych” nacisku na pracochłonne ga
łęzie produkcji stwarza możliwości 
przekroczenia wartości produkcji 
przemysłowej. Przykładem może 
być uszlachetnianie wyrobów jak 
np. dostarczanie konfekcji zamiast 
tkanin, wyrobów garmażeryjnych 
zamiast surowych produktów itp. 
Również z tej samej dziedzipy moż
na wymienić ewentualne podjęcie 
potrzebnej produkcji aparatury 
chemicznej zamiast wagonów to
warowych, podjęcie produkcji po
szukiwanych maszyn do pisania itp.

Jakkolwiek w chwili obecnej nie 
rysują się większe możliwości opra
cowania wariantów planu na okres 
1966—1970, które różniłyby się w 
istotniejszy sposób od kierunków 
zawartych w „Wytycznych”, to jed
nak wskazane byłoby opracowanie 
dodatkowego wariantu, przewidują
cego kierunki rozdysponowania 
środków uzyskanych w przypadku 
bardzo prawdopodobnego przekro
czenia zadań produkcyjnych planu. 
Nadwyżki te powinny być w pierw
szej kolejności przeznaczone na po
prawę spożycia, a zwłaszcza na pod
niesienie uposażeń tych pracowni
ków, którzy otrzymują stałe wy
nagrodzenie i którzy najbardziej 
odczuwają wzrost kosztów utrzy
mania. Pozostała część nadwyżki 
powinna być przeznaczona na bu
downictwo mieszkaniowe wiążące 
siłę nabywczą ludności i wreszcie 
na stworzenie dodatkowych miejsc 
pracy, gdyby odpływ z rolnictwa 
okazał się większy od planowanego.

Również wskazane byłoby opra
cowanie szacunkowego wariantu na 
wypadek gorszego, niż założono w 
planie, rozwoju sytuacji gospodar
czej. Wariant ten powinien przewi
dywać sposób i rozmiary wykorzy
stania rezerwy oraz ustalać, jakie 
inwestycje powinny być ewentual
nie ograniczone oraz jakie regu
lacje płac wstrzymane.

Niezależnie jednak od opracowa
nia tego rodzaju wariantów potrze
ba odpowiednio wczesnego prze
ciwdziałania ewentualnym trudnoś
ciom oraz prawidłowego wykorzys
tywania rezerw i ponadplanowych 
osiągnięć wymagać będzie nie tylko 
wnikliwej korekty planu 5-letniego 
w kolejnych planach rocznych, lecz 
również i podejmowania operatyw
nych i szybkich decyzji w trakcie 
realizacji planu. Dużą rolę przy 
podejmowaniu tego rodzaju de
cyzji mogłaby odegrać tzw. szybka 
sygnalizacja gospodarcza, która choć 
postulowana od wielu lat, jak do
tychczas nie mogła się doczekać 
realizacji i stanowi problem, który 
powinien znaleźć odpowiednie roz
wiązanie organizacyjne ‘w nadcho
dzącym pięcioleciu.

STANISŁAW MARKOWSKI
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W
 KOŃCU .ubiegłego ro

ku Rada Ministrów 
podjęła uchwalę re
formującą system kon^ 
troli i korekty fun* 
duszu płac ■ przedsię

biorstw przemysłowych. Sprawie 
tej poświęciliśmy na łamach „Ż.G.“ 
dość dużo miejsca. Artykuły zarów
no Bronisława Ficka ') jak i Grze
gorza Pisarskiego2) szczegółowo 
scharakteryzowały nowy system ko
rekty i kontroli funduszu płac pod
kreślając jednocześnie, że wniósł on 
istotne zmiany do mechanizmu 
funkcjonowania naszej gospodarki. 
1 choć dziś za wcześnie mówić o 
wszystkich konsekwencjach wpro
wadzenia nowego systemu, to jed
nak po kilkumiesięcznej realizacji 
wspomnianej uchwały można zwro
cie uwagę na pewne jej elementy, 
które już w tej chwili zaczynają być 
odczuwane jako mało korzystne dla 
działalności gospodarczej zjedno
czeń przemysłowych. By to uczynić, 
postaramy się przedtem — już w 
bardzo syntetycznym skrócie —przy
pomnieć Czytelnikom podstawowa 
założenia nowego systemu.

Główne zmiany w systemie kontroli 
funduszu plac polegają na likwidacji 
automatycznej korekty funduszu plac. 
Obok dyrektywnego wskaźnika funduszu 
plac, mającego zabezpieczać wykonanie 
planu produkcji każdego przedsiębior
stwa, wprowadzono rezerwowy fundusz 
plac na szczeblu zjednoczeń 1 mini
sterstw. Według założeń uchwyty, celem 
jego jest finansowanie produkcji ponad
planowej, o ile dane zjednoczenie lub 
też resort uznają tę produkcję za po
trzebną dla naszej gospodarki. Wysokość 
przyznanych przedsiębiorstwu dodatko- 
wych środków na finansowanie produk
cji ponadplanowej powinna być określo
na nie według jakiegoś wskaźnika ko
rekty, ale według -możliwie ściśle obli
czonych potrzeb, rzeczywistej „praco
chłonności ” samej produkcji, popartej 
rzeczową analizą ekonomiczną. Nowy sy
stem ma więc sprzyjać zwiększaniu pro
dukcji na takich odcinkach i w takich 
asortymentach, w jakich jest to potrzeb
ne gospodarce. Zobowiązano resort han
dlu do opracowania’ list tych potrzeb
nych towarów (na potrzeb^ kraju i eks
portu).

Rezerwy stanowią w tym ujęciu na
rzędzie polityki ekonomicznej, świado
mie kształtującej strukturę produkcji. 
Mogą być one uruchomione pa rzecz 
przedsiębiorstwa zarówno z jego inicja
tywy, jak i z inicjatywy zjednoczenia, 
które może polecić podjęcie ponadpla
nowej potrzebnej produkcji. Od pracy 
zjednoczeń, od sposobu w jaki wykorzy
stują one przyznane im rezerwowe środ
ki, zależy w dużym stopniu powodzenie 
całej reformy. Z tego powodu odwiedzi
liśmy trzy, przypadkowo wybrane zje
dnoczenia: Zjednoczenie Przemysłu Elek
tronicznego i Teletechnicznego, Zjedno
czenie Przemysłu Farmaceutycznego i 
Zjednoczenie Przemysłu Maszyn i Apa
ratów Elektrycznych — aby zaznajomić 
się z funkcjonowaniem nowych zasad. 
Zdajemy sobie jednocześnie sprawę, że 
nie czas jeszcze na formułowanie osta
tecznych wniosków; każdy wprowadza
ny w życie system musi przejść jakiś 
okres „dotarcia”. Tę samą opinię wyra
ziły zresztą interpelowane zjednoczenia. 
Dlatego też poniższe uwagi należy trak
tować jedynie jako wstępne spostrzeże
nia i refleksje.

*'

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
ELEKTRONICZNEGO I TELE
TECHNICZNEGO. Do chwili obec
nej resort (Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego) nie przydzielił Zjedno
czeniu środków finansowych na re
zerwowy fundusz płac. W ten spo-

-sób Zjednoczenie nie ma nawet 
przybliżonej orientacji co do wyso
kości sum, jakie w ciągu bieżącego 
Soku może uruchomić dla podleg- 
tch sobie przedsiębiorstw. W związ

ku z tym uruchomienie rezerwy 
na rzecz przedsiębiorstwa angażują
cego się w przekroczenie planu 
określonych asortymentów musi być 
— każdorazowo — zatwierdzone 
przez władze resortu. Okres załat
wienia waha się od 3—6 tygodni. 
Jeśli weżmiemy pod uwagę specy
fikę produkcji przedsiębiorstw pod
ległych Zjednoczeniu, która wyma
ga szerokich powiązań kooperacyj
nych wielu zakładów — tak długi 
okres załatwienia wniosków utrud
nia układanie planu produkcji po
nadplanowej. Władze resortu mają 
prawo (na podstawie omawianej 
uchwały rozdz. III § 12 p. 5) i obo
wiązek na wniosek przedsiębiorstwa 
zwiększyć zatrudnienie w zakładzie, 
o ile wymaga tego sytuacja. Piszą- 
cemu te słowa pokazywano wnio
sek jednego z przedsiębiorstw, do
magającego się zatrudnienia 4 (czte
rech) dodatkowych ludzi do pro
dukcji eksportowej, podpisany przez 
samego ministra! Na mocy bowiem 
wymienionego punktu uchwały de
cyzję w tych sprawach podejmuje 
właśnie minister — nie zjednocze
nie. .

Zjednoczenie nie posiada do tej pory 
list poszukiwanych na rynku krajowym 
towarów. Poza tym konkretne umowy ż 
handlem są z reguły wciąż zmieniane; 
np. jedna z nich precyzowała zamówie
nie - 20 tys. sztuk radioodbiorników na 
sumę 48 min zł. Po załatwieniu się z ca
łym zawiłym problemem kooperacji, za
kłady produkcję tę uruchomiły, ale po 
pewnym czasie handlowcy wycofali się 
z poprzedniej umowy domagając się zu
pełnie innych typów radioodbiorników 
na sumę już tylko 36 min zł. Takich 
przykładów podawano więcej.

Podkreślając słuszną ideę samej 
uchwały, zwrócono nam uwagę tia 
trzy zasadnicze elementy wpływa
jące ujemnie na proces wprowadza
nia Jej w życie: szczupłość środków 
finansowych resortu na rezerwę do
datkowego funduszu plac (i jedno
cześnie brak orientacji co do ich
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wysokoścl), konieczność załatwia
nia wielu spraw, które załatwić by 
mogło Zjednoczenie, przez władze 
resortu, i wreszcie — daleka od ide
ału współpraca z handlem.

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
FARMACEUTYCZNEGO. W poło
wie lutego br. otrzymano pismo z 
resortu (Ministerstwo Przemysłu 
Chemicznego) przyznające środki na 
rezerwę dodatkowego funduszu plac 
na rok bieżący w wysokości 1100 
tys. zł. Zjednoczenie rezerwę tę roz
dzieliło na część A (ok. 60 proc.) 
przeznaczoną wyłącznie na cele eks
portowe i część B (ok. 40 proc.) prze
znaczoną na produkcję potrzebnych 
asortymentów na rynek krajowy.

Po czterech miesiącach

Jak działa 

nowy system 

„korekty" 

ANDRZEJ BOBER

Według opinii kierownictwa Zje
dnoczenia, z samej uchwały wyni
kają pewne niekonsekwencje. Pole
gają one m. in. na fakcie, iż z jed
nej strony przyznaje s.ę Zjednocze- 
n.u pieniądze, z drugiej zaś — krę
puje jego inicjatywę w rozwijaniu 
produkcji ponadplanowej potrzeb
nych asortymentów. Dotyczy to prze
de wszystkim spraw’ związanych z 
koniecznością dodatkowego zatrud
nienia — wskaźnik zatrudnienia jest 
dla Zjednoczenia nienaruszalny, a 
wszelkie jego zmiany uzależnione są 
od decyzji władz nadrzędnych. Przy
kład: 20.11. br. wystąpiono do Mi
nisterstwa — w oparciu o tekst 
uchwały — z wnioskiem- o- zwięk
szenie zatrudnienia w konkretnymi 
przedsiębiorstwie. Argumentem by
ła konieczność zwiększenia produk
cji kodeiny na eksport do krajów 
kapitalistycznych. Na odpowiedź w 
/ej sprawie czekano... prawie dwa 
miesiące - do 15.IV. (na marginesie 
warto zaznaczyć, że Zjednoczenie i 
Ministerstwo mieszczą się w War
szawie w tym samym budynku). 
Przykład następny: w ostatnim cza
sie nadeszło niezwykle korzystne 
zamówienie z zagranicy na partię 
towarów,' którą odbiorcy należało 
dostarczyć do końca kwietnia. W 
związku z tym powstała koniecz
ność zatrudnienia dodatkowych 72 
ludzi w Zakładach w Stargardzie. 
Wysłano więc wniosek do Minister
stwa w tej sprawie, ale — mając 
już doświadczenie, jak długo prze
biega jej załatwianie — na własną 
odpowiedzialność podjęto produkcję 
przy powiększonymi stanie zatrud
nienia. Działające tutaj przepisy 
uchwały — zdaniem ludzi ze Zje
dnoczenia — w poważny sposób 
ograniczają operatywność Zjedno
czenia, co działa z kolei hamująco 
na wyzwalanie się ludzkiej inicja
tywy.

Ogólna opinia o uchwale: jej sens 
jest jasny, cel chwalebny, jednak 
niektóre punkty w sposób odczu
walny w codziennej praktyce ha
mują inicjatywę i operatywność 
Zjednoczenia.

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
MASZYN 1 APARATÓW ELEK
TRYCZNYCH. Mimo że w tym 
roku otrzymano już przeszło 
3 min zł na dodatkową produkcję- 
z rezerwy „A“ (produkcja ekspor
towa) i „B“ (potrzebna produkcja 
na rynek krajowy) — Zjednoczenie 
nie posiada orientacji co do osta
tecznej wysokości rezerwy na do
datkowy fundusz plac na rok bie
żący. Rezerwę tę — praktycznie — 
uruchomiono jedynie na szczeblu 
resortu; Zjednoczenie jej nie posia
da. I w tym Zjednoczeniu, podob
nie jak w poprzednich, zwrócono 
nam uwagę na długi okres rozpa
trywania wniosków zakładów przez 
władze resortu, co do podjęcia pro
dukcji ponadplanowej. W przemyśle 
maszyn i aparatów elektrycznych — 
w porównaniu z innymi przemysła
mi — kooperacja i wzajemne po
wiązania wielu zakładów przemysło
wych . odgrywają znaczną rolę. Dla
tego też ów długi tryb załatwiania 
wniosków jest często przeszkodą w 
przygotowywaniu planów nowej 
produkcji. „To jest dla nas kolosal
ne utrudnienie pracy".—wyrażono 
taką opinię. Jeszcze większym man
kamentem uchwały jest — według 
władz zjednoczenia — niemożność 
bezpośredniego wpływania na wskaź
nik zatrudnienia w poszczególnych 

“przedsiębiorstwach przez samo Zje
dnoczenie. Jeden z naszych rozmów
ców tak wyraził swój osobisty po
gląd na nowy systebn korekty i kon
troli funduszu pła'c: „Opiniow; ’ 
wniosków i ustosunkowywanie 
do nich — to ciągły spływ setek pa
pierków z góry na dói i odwrotnie.

Myślę, że mogliśmy osiągnąć te sa
me cele, które przyświecały twór
com uchwały, drogą znacznie pro
stszą i skuteczniejszą — trzeba by 
było tylko zwiększyć finansową od
powiedzialność zjednoczeń w ra
mach dawnej uchwały nr 106".

*
Warto zwrócić uwagę na kilka 

spraw, będących wynikiem naszych 
rozmów w tych zjednoczeniach.

Negatywnego — tak jak przykładowo 
opinia jednego ■ pracowników Zjedno
czenia Przemyślu Maszyn 1 Aparatów 
Elektrycznych — stosunku do uchwały 
nie zawsze należy dopatrywać się w 

istnieniu tzw. czynników obiektywnych. 
Rozważając 3) dawniej możliwość ewen
tualnych wypaczeń w wykorzystywaniu 
rezerwowego funduszu płac — zwraca- 
liśmy na to zjawisko uwagę. Metoda 
automatycznej kontroli funduszu plac 
zdążyła w wielu przedsiębiorstwach i zje
dnoczeniach „obrosnąć” w tradycję. 
Wielu ludzi zatrudnionych w wydzia
łach zatrudnienia i płac przedsiębiorstw 
czy zjednoczeń, nie może sobie wyobra
zić, że można stosować i inne metody. 
Stąd też — przy zachowaniu starego sy
stemu premiowania w zjednoczeniach —• 
wynika stosunek niektórych ludzi do 
nowego systemu. Przypadki te Jednak — 
o ile zdołaliśmy się zorientować — nale
żą raczej do rzadkości.

Zarówno z przedstawionego przez 
nas materiału, jak i innych infor
macji wynika, że w wielu zjedno
czeniach po dzień dzisiejszy nie zo
stał stworzony w ogóle rezerwowy 
fundusz płac. Wiele zjednoczeń nie 
ma zupełnie pojęcia, na jakie su
my może tutaj liczyć ze strony 
swego resortu. Jest zrozumiale, że
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ślić bazę, z jaką wejdziemy w lata 
1966—1970; a więc stworzyć pod
stawy do decyzji, co z zamierzeń 
inwestycyjnych jest konieczne, a co 
możliwe do pominięcia ze względu 
na możliwość zintensyfikowania 
eksploatacji posiadanych mocy pro
dukcyjnych.

Taki tryb założył Komitet Cen
tralny, pozostawiając niemal dwu
letni czas do rozpoczęcia nowej pię
ciolatki nie tylko dla dyskusji, lecz 
również dla przekształceń organiza
cyjnych, ekonomicznych, produk
cyjnych — rozszerzających bazę 
wyjściową do następnego pięciole
cia.

I wreszcie, niebagatelne racje na
tury społecznej: 500 tysięcy pra
cowników przemysłu lekkiego trak
tuje produkcję podstawową w u- 
kładzie dwuzmianowym, jako ab
solutne minimum wykorzystania 
posiadanego potencjału. Wśród tej 
półmilionowej rzeszy, trzysta tysię
cy to kobiety, tradycyjnie obarczo
ne wieloma uciążliwymi obowiąz
kami rodzinno-domowymi. Jak wy
tłumaczyć im — wcale nie najwy
żej uposażonym — konieczność po
noszenia indywidualnych ciężarów, 
związanych z pracą zawodową na 
dwie i trzy zmiany wówczas, gdy 
nowoczesne, wybudowane od pod
staw zakłady, poważnie wyposażo
ne w ciężki sprzęt budownictwo 
naziemne, budownictwo dróg i ka
nałów, warsztaty i pracownie usłu
gowe wykorzystują przystosowane 
do pracy powierzchnie i wyposaże
nie tylko przez 8 godzin dziennie?

Dość często słyszy się pogląd, ja
koby tradycja załóg była czynni
kiem decydującym o niskiej zmia- 
nowości pracy. Rzecz charakterys
tyczna, że „tradycjonaliści” repre
zentują często przemysł zupełnie 
nowy, nie znany w Polsce przed 
wojną, którego niską zmianowość 
sami wykształcili.
' Przedwojenna tradycja włókniar- 
ska przekazała dwuzmianowy sys
tem pracy w przędzalniach i pracę 
o „wydłużonej" zmianowości w tkal
niach.

Konkretna sytuacja ekonomiczna, 
powojenny głód towarowy, dopro
wadziły do radykalnej zmiany tej 
tradycji. W przemyśle włókienni
czym 2/3 ogółu zatrudnionych ro
botników pracuje wielozmianowo. 
Odpowiednie wskaźniki wynoszą 
przykładowo: dla przędzalń — 2,6 
zmiany, dla tkalni — 2,3 zmiany, 
wykończalni — od. 2 do 3 zmian, 

owych rezerwowych środków na 
korektę funduszu płac nie może być 
zbyt wiele, że poszczególne resorty 
posiadają własne ograniczenia fi
nansowe. Ale żadna tego rodzaju 
sytuacja nie może być wytłumacze
niem faktu, że w niektórych zjedno
czeniach przeszło cztery miesiące 
po wprowadzeniu w życie uchwały 
mającej w istotny sposób zmie
nić mechanizm funkcjonowania 
gospodarki, nie stworzono takich 
funduszy rezerwowych. Bez wzglę
du na przyczyny takiej sytuacji na
leży ją uznać za niewłaściwą i ha
mującą pożądane działanie nowego 
systemu. Od wagi, jaką przywiązu
ją poszczególne resorty' do idei 
wprowadzonej niedawno reformy 
zależeć będzie w niedalekiej przy
szłości jej zmiana.

Następna refleksja. Zebrane przez 
nas fakty świadczą, że czynnikiem 
ograniczającym swobodę zjednoczeń 
w realizacji uchwały są sztywne 
wskaźniki limitu zatrudnienia w po
szczególnych przedsiębiorstwach. 
Nie jesteśmy bynajmniej zdania, że 
zjednoczenie powinno w dowolny 
i niekontrolowany sposób wpływać 
na ilość zatrudnionych w podleg
łych sobie zakładach. Jednakże ab
surdalna wydaje się sytuacja, w 
której dopiero minister zezwala na 
zatrudnienie w zakładzie X kilku 
robotników. Skoro powodzenie no
wego systemu zależeć ma w olbrzy
miej mierze od inicjatywy i pręż
ności zjednoczeń, to zjednoczeniom 
tym należy przyznać zarówno środ
ki finansowe na rozwój ponadpla
nowej produkcji poszukiwanych na 
rynku towarów, jak i pewien mar
gines uprawnień w dziedzinie po
lityki zatrudnienia. Umieszczanie 
gestii w tych sprawach aż'na szcze
blu kierownictwa resortu — wydaje 
się mijać z celem. Funduszem rezer
wowym powinno dysponować zjed
noczenie.

Tymczasem jednak trzeba wpro
wadzić sztywny i możliwie najkrót
szy (lecz ściśle określony) termin 
załatwienia przez resort wniosków 
o przyznawanie dodatkowych eta
tów w przypadku, kiedy zachodzi 
tego konieczność. Tylko ■wtedy bo
wiem będzie można myśleć o stwo
rzeniu szerokiej płaszczyzny poro
zumienia międzj’ przemysłem i han
dlem, służącej do możliwie najszyb
szego reagowania przemysłu na im
pulsy rynkowe.

Z problemem tym wiąże się tak
że niedoskonały dotychczas — jak 
to wynika z opinii zjednoczeń — 
system powiązania przemysłu i han
dlu. Częsty brak list towarowych, 
które — w myśl uchwały — miał 
sporządzić resort handlu, utrudnia 
zjednoczeniom orientację w dziedzi
nie potrzeb rynku i handlu zagra
nicznego. Czteromiesięczna prakty
ka działania nowego systemu w pra
cy zjednoczeń postuluje konieczność 
ciągłego prowadzenia analizy ryn
ku i przekazywania wynikłych z 
niej wniosków — zjednoczeniom. 
Od .tych wniosków bowiem zależą 
kierunki rozdysponowania rezerw 
funduszu płac przez resorty i zjed
noczenia.

Wielozmianowość—
w dziewiarstwie j pończosznictwie 
— 2,5 zmiany.

Przemysł lekki osiągał i osiąga 
znaczną akumulację w układzie 
pracy wielozmianowej, a akumula
cja ta dotychczas służy wielu ga
łęziom wytwórczości dla organizo
wania nowych przedsiębiorstw pra
cujących jednozmianowe.

Słyszy się argumenty natury so
cjalnej, psychologicznej, ostrzegają
ce przed szerokim stosowaniem 
wielozmianowości. Na ich poparcie 
przytaczane są wyniki wycinko
wych badań ekonomicznych, dowo
dzące wręcz niewłaściwości inten
syfikacji wykorzystania mocy pro
dukcyjnych, z uwagi na degresję 
wydajności pracy, z uwagi na 
wzrost wybraków produkcyjnych, 
utrudnienia dozoru itp. Doświadcze
nia przemysłu lekkiego dowodzą, że 
mimo nieco malejącej wydajności 
i innych ubocznych skutków wystę
pujących jedynie na zmianach noc
nych, wielozmianowość jest z punk
tu widzenia ekonomiki przemysłu 1 
gospodarki narodowej w pełni uza
sadniona.

Nie negując pewnych ujemnych 
zjawisk związanych z wielozmiano- 
wością, trzeba stwierdzić, że w na
szej sytuacji gospodarczej — przy 
ogromnych potrzebach rolnictwa i 
potrzebie prowadzenia kosztownych 
inwestycji surowcowych i przemy
słowych, zabezpieczających prawi
dłowy rozwój gospodarczy kraju, 
przy napływie 3'/« miliona młodzie
ży do przemysłu i usług — stawka 
na pełną aktywizację rezerw pro
dukcji jest sprawą warunkującą nie 
tylko aktualny poziom życia społe
czeństwa, lecz w decydującej mierze 
rzutującą na rozwój gospodarki na
rodowej co najmniej w najbliższym 
dziesięcioleciu.

Wydaje się, że nie od rzeczy bę
dzie przypomnienie wartości, jakie 
niesie z sobą intensyfikacja wyko
rzystania mocy produkcyjnych po
przez pracę wielozmianową.

Po pierwsze —oznacza ona uzyska
nie nowych miejsc pracy bez na
kładów inwestycyjnych, bądź drogą 
względnie skromnych nakładów. 
Ze statystyk wynika średni koszt 
1 miejsca pracy w przemyśle rów
ny około 430 tysiącom złotych. Jest 
to dostatecznie znaczna kwota, że
by warto było na wszystkich szcze

Narada
W URM yy

NARADA, która pod przewod
nictwem wicepremiera E. Szy- 
ra odbyła się ubiegłej soboty w 

Urzędzie Rady Ministrów, otworzy
ła „zieloną drogę" dalszym próbom 
reform systemu gospodarowania.1) 
Opierając się na doświadczeniach i 
wynikach eksperymentujących od 
lipca ub. roku Zakładów Wytwór
czych Aparatów Pomiarowych A-3 
we Włochach2) uznano za celowe 
wprowadzenie od lipca bież, roku 
nowych zasad kierowania przedsię
biorstwem w kilku dalszych zakła
dach przemysłu maszynowego (10— 
12 zakładów). W toku narady wy
jaśniono wiele wątpliwości i okre
ślono kierunek postępowania w 
sprawach, których chwilowo z na
tury rzeczy rozstrzygnąć nie moż
na.

1) B. Fick — Reforma systemu korek
ty i kontroli funduszu plac — „ZG” nr 
1/64.

1) G. Pisarski — Stawka na zjednocze
nie — „ŻG” nr 3/64.

3) Tamże.

Szereg takich problemów poddał 
w zagajeniu pod dyskusję wicepre
mier Szyr. Upowszechnienie ekspe
rymentu A-3 — mówił on m. in. — 
stwarza nową sytuację jakościową. 
Eksperyment w tym zakładzie trwa 
zbyt krótko, aby mógł stanowić do
wód słuszności nowych zasad; nale
ży go uważać jedynie za przesłan
kę. Tym bardziej, że jeszcze nie 
można rozstrzygnąć, w jakiej mierze 
wyniki zakładu A-3 są zasługą 
eksperymentu, a w jakiej po prostu 
dobrego kierownictwa. W związku 
z tym należy się zastanowić, jakie 
ujemne cechy mogą wystąpić w 
przypadku ich upowszechnienia. Po
za tym — czy jesteśmy skazani na 
„monopol" eksperymentu typu A-3? 
Czy nie byłoby celowe opracowanie 
kilku wariantów nie tylko stosow
nie do specyfiki branżowej i indy
widualnej przedsiębiorstwa, lecz 
także w celu zweryfikowania róż
nych ekonomicznych rozwiązań po
szczególnych zagadnień.

Jednym e takich zagadnień są 
normatywy pracochłonności, funda
mentalna zasada eksperymentu. Jest 
wobec niej dużo zastrzeżeń z róż
nych stron. Zarzuca się m. in. du
że trudności obliczeniowe, wąski 
zasięg (tylko produkcja podstawo
wa j,°’inoźliwość  ̂szybkiej dezaktua
lizacji zwłaszcza w przemysłach 
dynamicznych. Istnieje więc po
trzeba opracowania tego zagadnie
nia w skali kilkuletniej, po to, aby 
przekonać się o realności systemu.

Aczkolwiek nie ma doń zasadni
czych zastrzeżeń, nie można prze- 

blach gospodarki liczyć się z każdą 
możliwością zmiany produkcyjnego 
stanowiska pracy w 2, 3 a nawet 
4 miejsca robocze.

Kwoty inwestycyjne przewidy
wane na budowę nowych obiektów 
mogą i powinny służyć przede 
wszystkim usuwaniu wąskich prze
krojów produkcyjnych — służyć 
sprawie harmonizowania zdolności 
produkcyjnych. Część nakładów 
trzeba przeznaczyć na rozwój bu
downictwa mieszkaniowego wszę
dzie tam, gdzie celowemu urucho
mieniu wielozmianowości staje na 
przeszkodzie brak miejscowych re
zerw siły roboczej.

Po drugie — wielozmianowość, 
jako przesłanka założeń projekto
wych nowych inwestycji, oznacza 
znaczne obniżenie nakładów bu
dowlano-montażowych, nakładów 
na wyposażenie produkcyjne. Ozna
cza to więc wydatne relatywne po
tanienie każdego nowego miejsca 
pracy. Analiza prowadzona w prze
myśle włókienniczym wykazała, że 
nowe stanowisko pracy w przędzal
ni cienkoprzędnej kosztuje — 740 tys. 
zł. Ponieważ przędzalnie cienko- 
przędne pracują trzyzmianowo — 
miejsce robocze 1 prządki wiąże 
się z nakładem 256 tys. zł.

Po trzecie — wielozmianowość 
prowadzi do obr^enia kosztów 
własnych produkcji; w pierwszym 
rzędzie prowadzi do relatywnego 
zmniejszenia kosztów stałych pro
dukcji. W przemyśle lekkim stwier
dzono ich spadek o 5—6% przy 
dwóch zmianach i 12—14°/o przy 
trzech zmianach — w porównaniu 
z pracą jednozmianową. Odpowied
nio maleje także procentowo za
trudnienie pracowników niepro
dukcyjnych — w pierwszym rzę
dzie administracyjnych, co także 
rzutuje na koszty własne.

Po czwarte — uzyskanie określo
nego przyrostu mocy w warunkach 
pracy wielozmianowej powoduje 
możliwość zmniejszenia nakładów 
inwestycyjnych, a tym samym pod
wyższenie efektywności inwestycji.

Po piąte — wielozmianowość jest 
źródłem oszczędności materiało
wych. Pełniejsze wykorzystanie po
tencjału drzemiącego w już zain
stalowanych maszynach, pozwoli na 
złagodzenie napięć w bilansie stali 
i metali kolorowych, pozwoli na 
przeznaczenie większej części pro

Po A-3 
przemyśle

sądzać absolutnej trafności ekspery
mentu. Aby zapewnić prawidłowy 
ich przebieg należy zorganizować 
odpowiednią kontrolę centralną 
ze strony resortu, .instytutów oraz 
takich organów jak Ministerstwo 
Finansów, Komitet Pracy i Plac 
i in.

Jak wynikało ż dyskusji, przedstawi
ciele wszystkich instytucji i Jednostek, 
nie mówiąc oczywiście o bezpośrednio 
zainteresowanych, byli zgodni co do te
go, źe kierunek reform obrąny przez 
Zakłady A-3 wydaje się generabile słusz
ny. Upowszechniając. wszakże ekspery
menty należy w opracowaniach głębiej 
potraktować zagadnienia budzące do
tychczas wątpliwości. .

3L in. zwracano uwagę na niedosta
teczne powiązania planu przedsiębior
stwa z planem zjednoczenia, brak związ
ku między rentownością produkcji a 
rentownością handlu zagranicznego itp. 
Należałoby zastanowić się nad celowo
ścią eksperymentu w skali całego zjed
noczenia; projekt takiego eksperymentu 
musialby byc bardzo starannie przygoto
wany.

Największe zainteresowanie skupiły 
kwestie „pąfiy 1 płacy” — zasada nor
matywów pracochłonności, Ich obiektyw
ność, kwestia stopnia .opłacania przyro
stu wydajności pracy, prawidłowa go
spodarka funduszem plac, stosowane sy
stemy płac. O ile słuszna wydaje się 
zasada powiązania funduszu plac ze 
wzrostem wydajności pracy i produk
cji, to wątpliwości powstają, czy ta 
zasada będzie „grała” .w warunkach 
różnych przedsiębiorstw. Należałoby więc 
wypróbować rozmaite warianty przy za
stosowaniu innych pomocniczych wskaź
ników, istotnych w skali makroekono
micznej.

Każda z tych spraw stanowi problem 
wart osobnego omówienia, na które nie 
można sobie pozwolić w nocie informa
cyjnej. Będziemy jeszcze do nich wielo
krotnie wracać. W tym miejscu stwier
dzić trzeba, źe w toku dyskusji na ogól 
większość wątpliwości i uwag została 
wyjaśniona.

Obiektywność 1 realność obliczania 
pracochłonności nie powinna budzić za
sadniczych zastrzeżeń, zwłaszcza w odnie
sieniu do produkcji seryjnej i masowej. 
Istotne trudności powstają jednak przy 
rozliczaniu produkcji jednostkowej i ma- 
łoseryjnej. W toku eksperymentów trzeba 
będzie nad tym zagadnieniem intensyw
nie pracować. Co do wariantów poszcze
gólnych rozwiązań, to są one zapewnio
ne w opracowaniach eksperymentów dal
szych. zakładów., „ .Tylko ogólne zaąątly 
są wspólne. Eksperyment A-3 traktuje 
się jako projekt ramowy. Szereg pro
blemów będzie można głębiej opracować 
dopiero w toku eksperymentalnej pracy 
różnych zakładów, 1 to nieraz w dłuż
szym okresie. Jest pewne, źe należałoby 
przeprowadzić próbę pracy na nowych 
zasadach w skali całego zjednoczenia. 
Wówczas zapewniona by została także 
należyta kontrola działania według zre-

dukcji maszyn i urządzeń na eks
port, względnie zmniejszenie im
portu inwestycyjnego.

Oto kilka liczb ilustrujących pro
blem w przemyśle lekkim. Jedno 
nowoczesne wąskie krosno automa
tyczne, wykorzystywane jedno- 
zmianowo, pozwala na wyproduko
wanie rocznie około 9000 metrów 
tkanin. Dla osiągnięcia zamierzone
go pułapu 750 milionów mb. tkanin 
bawełnianych potrzeba by przy pra
cy jednozmianowej — około 83 ty
sięcy krosien, przy dwuzmianowej 
— 42 tysiące, a przy wykorzysty
waniu przez 2,87 zmiany — tylko 
30 tysięcy maszyn. Od przyjętej 
alternatywy zależy wysokość efek
tów ekonomicznych.

Po szóste — wielozmianowość w 
budownictwie pozwoli na znacznie 
większą niż obecnie koncentrację 
nakładów inwestycyjnych, będzie 
przeciwdziałać uporczywej tenden
cji do rozpraszania nakładów inwe
stycyjnych i osłabiania tempa rea
lizacji zadań. Podniesie wreszcie 
współczynniki wykorzystywania wy- 
sokosprawnego, ciężkiego i spe
cjalizowanego sprzętu budowlane
go. W budownictwie drogowym i 
wodno-melioracyjnym znaczenie 
maksymalnego wykorzystywania 
maszyn łączy się także z oczywi
stymi korzyściami ekonomicznymi.

Jedną z podstaw planowania in
westycji są obecnie obowiązujące 
normatywne cykle budowy. Dopro
wadzenie do poważnej koncentracji 
nakładów inwestycyjnych będzie 
możliwe wówczas, gdy zmniejszy 
się ilość budów prowadzonych jed
nocześnie.

Droga do tego celu prowadzi 
przez rewizję obecnie obowiązują
cych normatywnych cykli. Realną 
podstawę do takiej decyzji można 
stworzyć przez przyjęcie — jako 
minimum — pełnej dwuzmianowej 
pracy wykonawstwa inwestycyjne
go.

Tu chyba także miejsce ogólnej 
dygresji na temat maszyn. Pow
szechnie głosi się potrzebę szero
kiego, szybkiego postępu technicz
nego. Doświadczenie najwyżej 
ukształtowanych zagranicznych 
przedsiębiorstw produkcyjnych wy
kazuje wysoką opłacalność instalo
wania najnowszych, wysokospraw- 
nych 'urządzeń produkcyjnych. Że
by sprostać tej zrozumiałej iuza-



dalsze eksperymenty 
maszynowym
formowanych zasad ze strony władz cen
tralnych. w tym sensie eksperymenty w 
przedsiębiorstwach traktować należy ja
ko antycypację reformy zjednoczeń.

W konkluzji wicepremier Szyr 
wypowiedział się za rozszerzeniem 
eksperymentu na dalsze zakłady. 
Przestrzegał jednak przed swoistą 
monotonią i schematyzmem w no
wych warunkach. W różnych ża- 

. kładach stwarzać trzeba rozmaite 
„ułatwienia" i „utrudnienia", aby 
eksperyment był naprawdę ekspery
mentem i doprowadził do wszech
stronnego wypróbowania każdej 
istotnej zasady. Dlatego do zespołu 
resortowego w Ministerstwie Prze
mysłu Ciężkiego opracowującego i 
zatwierdzającego projekty ekspery
mentów, powinni wejść przedstawi
ciele takich instytucji, jak m. in. 
Ministerstwo Finansów, Komitet 
Pracy i Płacy, instytutów ekono
micznych, których wkład pozwoli 
uniknąć jednostronnych, bądź nie
właściwych rozwiązań. Ogólną wy
tyczną powinno być oderwanie się 
od rutyny planistycznej, osiągnięcie 
konkretnych wyników gospodar
czych. Należałoby wprowadzić zasa
dy eksperymentu i do innych dzia
łów przemysłu, gdzie warunki na
turalne są bardziej sprzyjające, m. 
in. choćby z powodu o wiele mniej 
skomplikowanej bazy normatywnej 
niż w przemyśle maszynowym.

Istnieje nieodzowna potrzeba szer
szego włączenia do tych prac nauki 
ekonomicznej i ekonomistów. Brak 
ciągle właściwej przekładni opraco
wań teoretycznych na język prakty
ki; brak zasad organizacyjnych opie
ki nad prawidłowym przebiegiem 
eksperymentów, brak naukowych 
badań ich doświadczeń, pozytyw
nych i wadliwych. Dorobek nauk 
ekonomicznych jest pod tym wzglę
dem znikomy.

Scharakteryzowana przez przewodni
czącego narady sytuacja skłania do 
zwrócenia uwagi na pewną istotną oko
liczność.

Wśród wielu trudnych zadań gospodar- 
'TSjieh, Jakie nas oczekują' w najbilższym 
czasie, reforma systeihu planowania i za
rządzania stanowi niechybnie jedno z 
najważniejszych i zarazem, najtrudniej
szych. Tezy na IV Zjazd partii nie po
zostawiają żadnych wątpliwości co do 
znaczenia i konieczności tej reformy. 
Na szczęście, przeświadczenie o niedo
statecznej ekonomicznej przydatności 
aktualnego systemu kierowania gospo
darką stało się dość powszechne; można

wielka rezerwa gospodarki
sadnionej tendencji, żeby urzeczy
wistniać stale modernizację parku 
maszynowego, nasze zakłady pro
dukcyjne muszą wypracowywać 
wysoką rentowność, muszą uspra
wiedliwiać wymianę urządzeń- rze
czywistą i możliwie szybką amor
tyzacją sprzętu. Droga wiedzie tyl
ko przez maksymalne ich wykorzy
stywanie. Stopień realizacji tego 
celu — poprzez pracę wielozmiano- 
wą — w latach najbliższych i przy
szłej pięciolatce, decyduje o zmniej- ’ 
szeniu planowanego obciążenia 
przemysłu budowy maszyn i w re
zultacie prowadzi do polepszenia 
proporcji między importem a eks
portem dóbr inwestycyjnych. Taka 
przemiana otwiera rozliczne nowe 
możliwości.

Pełniejsze wykorzystanie maszyn 
i urządzeń wpłynie na zmianę wiel
kości i proporcji zapotrzebowania. 
Zwiększy się zużycie części zamien
nych, zmniejszy się zapotrzebowa
nie na maszyny i urządzenia. Zmia
na tych proporcji wiąże się z okreś
lonymi korzyściami.

Słowo na temat usług. Jest to 
dziedzina modna, jako że z szeroko 
rozumianymi usługami wiąże, się 
nadzieje na produkcyjne adaptowa
nie znacznej rzeszy specjalistów. 
Nie miejsce to na rozwinięcie zu
pełnie odrębnej kwestii — charak
teru usług, ich rzeczywistego zasię
gu i rzeczywistych możliwości 
zwiększenia obsady roboczej po
szczególnych pionów usług. W każ
dym razie w państwowym i spół
dzielczym. pionie usług mechanicz
nych — napraw i konserwacji po
jazdów’, napraw mechanicznego i 
radio-teletechnicznego sprzętu do
mowego itp., istnieją rezerwy mo
cy, które bezinwestycyjnie można 
uruchomić poprzez wielozmiano- 
wość pracy. Zapotrzebowanie na te 
usługi rośnie, ich rozwój nie musi 
być wprost proporcjonalny do 
wzrostu powierzchni roboczej i 
uwielokrotnienia wyposażenia sprzę
towego.

I wreszcie słowo o wydziałach 
stanowiących zaplecze zakładów — 
warsztatach samochodowych, me
chanicznych, energetycznych, łącz
ności itp., które istnieją w znacznej 
większości przedsiębiorstw, Q wy
działach odbioru gotowej produk
cji, kontroli jakości, pakowalniach 
itp. Jest sprawą uświęconą zwy

więc sobie w tym względzie oszczędzić 
trudu przekonywania. Ale między tym 
przeświadczeniem a pełnym zrozumie
niem ekonomicznej treści, funkcji 1 wa
lorów, a ż drugiej strony — rzeczywi
stych mankamentów postulowanych (1 
częściowo próbowanych) reform rozciąga 
się, niestety, nader rozległy obszar. Wy
pełnia go niekiedy — wytknięta już przez 
wicepremiera Szyra — rutyna planistycz
na, bądź wąski funkcjonalizm poszcze
gólnych komórek aparatu gospodarczego. 
Ich źródłem jest często po prostu kon
serwatyzm 1 obawa przed „nleznanem", 
której nie może skutecznie rozproszyć 
ani praktyka, bo za krótka, ani teoria, 
bo jej brak. Stąd możliwość bezwiedne
go oporu wobec postępujących czy po
stulowanych zmian, czy też bezpodstaw
nych czasem zastrzeżeń.

Należałoby przeto — choć to brzmi 
osobliwie — uruchomić w tej dziedzinie 
rezerwy. Praktycznie biorąc, z instytu
tów jedynie „Orgmasz“ aktywnie, i to 
bardzo, współdziała w pracy nad ekspe
rymentami. Ale „Orgmasz" sam ma bar
dzo szczupłe możliwości. Inne instytuty 
z niewiadomych przyczyn trzymają się 
na boku. Niektóre nawet bezpośrednio 
proszone (przed naradą) o wypowiedze
nie swej opinii na temat eksperymentu 
A-3 — nie uczyniły tego. Jasne, że trze
ba odpowiednie instytuty zainteresować 
tą bardzo ważną ekonomiczną proble
matyką. Ale nie tylko o instytuty cho
dzi. Są terenowe koła ekonomistów, są 
kola ekonomistów przy zakładach . pracy. 
Niektóre z nich są bardzo aktywne, a 
z pewnością żadne nie odmówiłoby swej 
pomocy w tej sprawie. Wiele można by 
tu zdziałać za pośrednictwem Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego i oddziałów 
wojewódzkich.

W Związku Radzieckim konkretne pró
by reform systemu planowania 1 zarzą
dzania przeplata konkretna i bardzo 
szeroka dyskusja nad rozmaitymi gene
ralnymi i szczegółowymi zagadnieniami. 
Ale tam przy opracowywaniu i badaniu 
eksperymentów są dosłownie tysiące 
ekonomistów. Trudno marzyć u nas o 
tysiącach — skala skromniejsza. Ale w 
tej chwili w konkretnej pracy nad eks
perymentami uczestniczy w Polsce chy
ba nie więcej niż kilkunastu ekonomi
stów, a potrzeba wymaga, aby były ich 
co najmniej dziesiątki, a w miarę rozwo
ju sytuacji setki.

W. D.

1) W naradzie uczestniczyli przedstawi
ciele m. in. Komisji Planowania, Mini
sterstwa Finansów, Narodowego Banku 
Polskiego,. Komitetu^ Pracy ,_i Płac^ Mi
nisterstwa Przemysłu Ciężkiego. Zjedno
czenia Przemysłu Maszyn i Aparatów 
Elektrycznych, Zakładów Wytwórczych 
Aparatów Pomiarowych A-3 we Wło
chach, Instytutu Organizacji Przemysłu 
Maszynowego (aktywny współautor no
wych zasad). Instytutu Ekonomiki i Or
ganizacji Przemyślu i in.

2) Patrz art. w nr 17/64 ZG pt. „A-3 
wskazuje drogę".

czajem planowanie ich i eksploato
wanie na jedną zmianę, nawet w 
ogromnej większości tych zakładów, 
których wydziały podstawowe pra
cują wielozmianowo.

Zmiana takiego układu w istnie
jących przedsiębiorstwach, pozwoli 
na wygospodarowanie powierzchni 
na cele produkcyjne i składowe, na 
rekonstrukcje dające dodatkowe 
efekty produkcyjne, bądź też może 
— tam, gdzie jest to celowe — pro
wadzić do zwiększenia i przyspie
szenia usług na rzecz własnych za
kładów albo innych jednostek go
spodarczych.

W jakiej mierze podniesienie 
stopnia wykorzystania mocy pro
dukcyjnej rozwiązuje sprawę stwo
rzenia nowych miejsc pracy? Kon
kretną odpowiedź dać mogą obli
czenia dokonane w zakładach, zjed
noczeniach i resortach. W każdym 
razie podniesienie współczynnika 
pracy urządzeń wszędzie tam. gdzie 
okaże się to możliwe pod względem 
zabezpieczenia surowcowego, celo
we z punktu widzenia możliwości 
zbytu produkcji czy ekonomiki bu
downictwa, usług itp., powinno na
tychmiast, względnie w ciągu naj
bliższych lat zapewnić pracę kilku
set tysiącom absolwentów szkół za
wodowych i techników.

Sprawa, której poświęcam te 
uwagi, wcale nie jest nowa. Oto 
w 1961 r. w całym przemyśle doko
nano obliczeń zdolności produkcyj
nych. Zespoły resortowe pod kie
rownictwem Komisji Planowania 
ukazały w bilansie ogólnokrajowym 
rezerwy tkwiące w zdolnościach 
produkcyjnych, możliwe do urucho
mienia m.łn. poprzez wzrost zmia- 
nowości pracy. Materiały te wska
zują zarazem na niezharmonizo- 
wanie zdolności produkcyjnych, na 
przyczyny i miejsca „wąskich prze
krojów”, ograniczające pełne wy
korzystanie istniejącego potencjału.

Istnieje więc podstawa do okreś
lenia mocy produkcyjnych, pozo
stających w dyspozycji, jest baza 
wyjściowa do określenia inwesty
cji umożliwiających usunięcie „wą
skich przekrojów”, i zharmonizo
wanie zdolności produkcyjnych.

Wyda je się, że żmudne badania 
wielu tysięcy specjalistów nie zo
stały w pełni spożytkowane. Ich 

i ukoronowaniem powinno być wpro- 
- wadzenie obowiązujących normaty

SZACUNKI wydżlalów przemy
słu prezydiów rad narodowych, 
badanych przeze mnie kilku po

wiatów w różnych częściach kraju 
wykazują, że ok. 50—75 proc, popytu 
efektywnego na różnego rodzaju 
usługi zaspokajają nie zalegalizowa
ni fachowcy. *)  Fakt ten należy brać 
pod uwagę zarówno przy ocenie 
stppnia zaspokojenia potrzeb ludno
ści na różnego typu usługi, jak rów
nież przy planowaniu podaży (w 
wypadku oczywiście posiadania po
prawnie obliczonego popytu efek
tywnego), ■ gdyż wykonawcy usług 
planując rozwój zakładów zalega
lizowanych mogą liczyć na 25—50 
proc, popytu. ,

*
Gospodarka narodowa znalazła 

się w sytuacji, gdy wyraźnie — po 
raz bodaj pierwszy — akcentujemy 
związki między wyżem demogra
ficznym a inwestycjami i pozio
mem życia szerokich mas. Ustali
liśmy potrzebę wchłonięcia przez 
przemysł i usługi 1,5 miliona no
wych pracowników. Ustaliliśmy 
konieczność wzrostu realnych do
chodów ludności, a w pierwszym 
rzędzie pracowników sektora pań
stwowego i spółdzielczego. Czy i w 
jakiej mierze jest to możliwe, za
decyduje nasz stosunek do inten
syfikacji zgromadzonego już poten
cjału produkcyjnego i usługowego. 
Albo będzie to poważny wysiłek 
organizatorski, przynoszący istotne 
oszczędności nakładów inwestycyj
nych, a więc pozwalający zarazem 
na podnoszenie poziomu życia, albo 
będzie to kontynuacja tradycji bu
dowania nowych obiektów przemy
słowych bez pełnego wykorzystania 
istniejących — najkosztowniejsza 
droga uzyskiwania przyrostu mocy 
produkcyjnych, która musi ograni
czyć tempo wzrostu społecznego spo
życia.

Albo wysoka fala młodych kadr 
roboczych będzie dzięki prawidło
wemu rozmieszczeniu źródłem po
ważnego wzrostu dochodu narodo
wego i przyczyni się do podniesie
nia stopy życiowej ludności, albo 
stanie się okresowym, poważnym 
obciążeniem dla gospodarki naro
dowej i całego narodu.

Między tymi biegunami rozegra 
się podstawowa sprawa najbliż
szych lat. Musimy dzisiaj stworzyć 
warunki, zapewnić dyspozycje, by 
realizowała się ona w sposób naj
korzystniejszy. To znaczy przez 
możliwie najwyższe wykorzystywa
nie zgromadzonego — i możliwie 
najoszczędniejsze tworzenie nowego 
potencjału produkcyjnego.

” EUGENIUSZ STAWIŃSKI

Usługi na plan

NIELEGALNI
CELINA KALESTYNSKA

Dla lepszego scharakteryzowania 
tego problemu warto poznać kon
kretne przykłady funkcjonowania 
nielegalnych zakładów usługowych.

*
W Kutnie jako zawód główny 

traktuje •wykonywanie nielegalne 
prac rzemieślniczych ok. 400 osób, 
jako zawód uboczny 1 047 osób. 
Wartość ich usług szacuje się na 
ponad 7 mld zł rocznie. W gru
pach rzemiosł budowlanych naj
więcej osób trudni się pokątnie 
malarstwem (45 osób) i murar- 
stwem (30 osób). W zorganizowa
nych zakładach tej grupy rzemiosł 
zatrudnionych jest 60 osób. W gru
pie rzemiosł metalowych zajmuje 
się nielegalnym ślusarstwem — 50 
osób i ślusarstwem samochodowym 
— 30 osób. W grupie odzieżowej naj
większą pozycję stanowi krawiectwo 
damskie, jako zawód główny wyko
nuje je 90 osób i jako uboczny po
nad 400. Dla porównania można po
dać, że zorganizowana sieć usługo
wa zatrudnia w rzemiośle prywat
nym 157 osób w całej grupie odzie
żowej.

W jednej z gromad powiatu sa
nockiego (liczącej 2 400 mieszkań
ców, oddalonej od Sanoka o 10 km) 
znajduje się 19 zakładów usługo
wych — 5 legalnych (w tym 4 ro
dzaje usług produkcyjno-rolnych 
świadczonych przez Kółko Rolnicze) 
i 14 nielegalnych. Znaczy to, że 
75% czynnych tam zakładów pracu
je bez koncesji. Są to przeważnie 
zakłady świadczące usługi tzw. tra
dycyjne jak: krawiectwo, szewstwo, 
kowalstwo, bednarstwo, kołodziej- 
stwo, stolarka budowlana, murar- 
stwo, malarstwo. Jest także jeden 
elektromechanik i jeden instalator 
elektryczno-gazowy.

’W okręgach przemysłowych obok 
rzemieślników o zawodach trady
cyjnych pojawiają się liczni rze
mieślnicy o specjalnościach mecha
nika, elektryka itp. Sa to miesz
kańcy wsi, robotniko-chłopi pracu
jący w zakładach przemysłowych. 
W okręgach takich nie występuje 
prawie wcale popyt na usługi prze
mysłowe, odpowiadające specjal

wów czasu pracy (współczynników 
zmianowośćf) dla poszczególnych ro
dzajów i działów produkcji.

Zgodnie z duchem XV Plenum 
KC, normatywy takie dla branż, a 
w przedsiębiorstwach nie tylko dla 
podstawowych wydziałów i oddzia
łów produkcyjnych, lecz także dla 
pomocniczych i usługowych, opra
cowuje i wprowadza się w, prze
myśle lekkim. Generalnie przewi
dują one:

Najwyższą zmianowość:
* we wszystkich miejscach sta

nowiących obecnie „wąskie prze
kroje” wydziałów, warunkujących 
dalszą pracę dużej ilości maszyn 
podstawowych (np. trzepalnie w 
przędzalniach, klejarki w tkal
niach),

G w wydziałach o przeważają
cym zatrudnieniu mężczyzn,

G przy wysokosprawnych agre
gatach — z reguły pochodzenia za
granicznego,

G w wydziałach wykończalni- 
czych i farbiarskich;

Wszystkie prace pomocnicze i 
przygotowawcze będą przebiegać w 
tym samym rytmie, w jakim od
bywa się produkcja w wydziałach 
podstawowych.

Procesy ciągłe wprowadza się w 
oddziałach decydujących o wielkoś
ci produkcji całych przedsiębiorstw, 
a posiadających stosunkowo nie
wielką, w zestawieniu z uzbroje
niem technicznym, obsługę roboczą 
— z zasady złożoną z mężczyzn. Do
tyczy to przykładowo: bielników 
tkanin i przędzy, garbarń, roszarń, 
pralni wełny itp.

W oparciu o analizy technolo
giczne i ekonomiczne powstają nie 
tylko normatywy, lecz zbudowany 
także będzie najoszczędniejszy plan 
inwestycyjny, nastawiony na usu
nięcie „wąskich przekrojów”, zago
spodarowanie zwolnionych po
wierzchni produkcyjnych i usługo
wych, poprawę gospodarki wodno- 
-ściekbwej i energetycznej, uzu
pełnienie bazy mieszkalnej wszę
dzie tam, gdzie miejscowy brak re
zerw roboczych limitowałoby pod
niesienie zmianowości pracy.

Ta maksymalizacja wykorzysta
nia wszelkich maszynowych i po
wierzchniowych rezerw w niczym 
nie ograniczy zarazem możliwości 
manewru produkcyjnego. Jest to 
dość istotny dla przemysłu lekkiego 

nościom Istniejących tam kluczo
wych zakładów przemysłowych. Tak 
jest np. w powiecie tarnowskim, 
gdzie nie odczuwa się w zasadzie 
braku elektromechaników’, monte
rów itp. z uwagi na to, że ok. jed
ni trzecia mężczyzn, zamieszkują
cych wsie tego powiatu,' pracuje w 
fabrykach w Tarnowie.

Popyt na usługi rzemieślników 
nierejestrowanych jest duży z u- 
wagi przede wszystkim na ich ta
niość. Np. w Sanoku odnowienie 
pokoju, przez malarza nielegalnego 
jest o ok. 300 zł tańsze, niż taka 
sama usługa wykonana przez przed
siębiorstwo społeczne. W Pułtusku 
ludność w zasadzie nie kupuje za 

drogich dla niej usług remontowo- 
budowlanych i Wielobranżowa Spół
dzielnia . Pracy świadczy je pra
wie wyłącznie dla instytucji. W tej 
dziedzinie „panuje" w Pułtuskusa- 
inoobsluga, lub usługa nielegalna.

Często usługi nielegalne w bran
ży remontowo-budowlanej, a nie 
wykluczone że i w innych, są wy
konywane przez rzemieślników w 
czasie, gdy oficjalnie .pracują oni na 
państwowej budowie. Często też ci 
fachowcy oferują łącznie z pracą 
kradziony materiał, jak np. farby, 
cement itp. Zjawiska takie były 
przeze mnie obserwowane m. in. w 
Sanoku i w Pułtusku.

Istnienie nielegalnych warsztatów 
usługowych wiąże się też często z 
obowiązującymi u nas przepisami.

W jednym z miast powiatowych 
na południu kraju jedyny zegar
mistrz, bardzo dobry fachowiec — 
jest już za stary, aby składać egza
miny potrzebne do uzyskania dy
plomu czeladnika w Izbie Rzemieśl
niczej. W efekcie nie jest zarejestro
wany w Wydziale Przemysłu i w 
planie rozwoju punktów usługo
wych w latach 1963—1965 wykaza
no brak zakładu zegarmistrzow
skiego. Faktycznie zaś zegarmistrz 
jest, pracuje nielegalnie, wszyscy o 
nim wiedzą i włącznie z władzami 
administracyjnymi korzystają z je
go usług. Ale zalegalizować go nie 
można. Nie ma podstaw prawnych, 
przewidzianych przez prawo prze-' 
myślowe wydane w latach trzy
dziestych.

*

Walka administracyjna z niele
galnym rzemiosłem jest trudna i z 
reguły nie przynosi pozytywnych 
wyników. Utrzymaniu bowiem nie
legalnych punktów usługowych, jak 
to wynika ż podanych przykładów, 
sprzyjają zarówno czynniki ekono
miczne jak i natury organizacyjno- 
administracyjnej.

Do tych pierwszych zaliczyć na
leży przede wszystkim dążenie wie
lu fachowców, zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej do uzys
kania dodatkowego zarobku. Fakt 
zaś. że działalność ta nie jest ob
ciążona podatkami i odbywa się 

czynnik, bowiem produkcja na po
trzeby rynku i pod bardzo różne 
zamówienia eksportowe wymaga 
częstych zmian asortymentowych.

Przypuszczamy, że tą drogą moż
liwy jest do osiągnięcia poważny 
wzrost produkcji przy stosunkowo 
niewielkich robotach adaptacyjnych 
i inwestycyjnych rozszerzających 
„wąskie gardła”,

*
Z powyższych rozważań wynika

ją następujące wnioski.
1. Winno się we wszystkich prze

mysłach, w budownictwie i usłu
gach wysokousprzętowionych wpro
wadzić pracę 2- i 3-zmianową w 
oparciu o szczegółowe badania po
siadanych mocy i możliwości akty
wizacji.

2. Badania powyższe powinny 
stać się podstawą działalności in
westycyjnej, mającej na celu ma
ksymalne zabezpieczenie wykorzy
stania mocy (rozszerzanie wąskich 
gardeł, inwestycje podnoszące efek
tywność ekonomiczną wielozmiano- 
wej pracy zainstalowanych urzą
dzeń, budownictwo przyzakładowe 
w miejscach o deficycie rąk robo
czych itd.).

3. Badania powyższe powinny 
służyć szczegółowemu określeniu 
normatywów zmianowości pracy dla 
podstawowych i pomocniczo-zaple- 
czowych oddziałów zaikładów prze
mysłowych, budownictwa oraz usług.

4. Plan na lata 1966—70 powinien 
uwzględnić w całej rozciągłości wy
niki powyższych prac.

5. Plan budownictwa mieszkanio
wego powinien — przez stworzenie 
właściwej rezerwy — ułatwić akty
wizację mocy produkcyjnych w o- 
środkach, gdzie brakuje miejscowej 
siły roboczej.

6. Należy rozmiary nowych in
westycji sprowadzić’ do niezbędne
go zakresu przez obowiązek ich 
planowania w układzie pracy wie- 
lozmianowej oraz projektowania 
zakładów na zasadach Inwestycji 
rozwojowych, realizowanych etapa
mi — w miarę narastania potrzeb.

7. Wreszcie realizować należy ty- 
lekroć wysuwaną zasadę koncen- 
tra.cji inwestycji przemysłowych i 
ich wykonawstwa w celu maksy
malnego skrócenia okresu budowy. 
Prówadzi to dó 2- i 3-zmianowej 
prący załóg budowlanych (w opar

często w oparciu o nielegalnie 
uzyskane materiały, sprawia, że są 
to usługi stosunkowo tanie, a więc 
cieszące się wśród wielu ludzi du
żym uznaniem.

Wśród czynników natury organi
zacyjnej na pierwszym miejscu 
trzeba natomiast wymienić fakt, że 
osoby korzystające z usług niele
galnych mają znacznie mniej kło
potu z otrzymaniem usługi. Rze
mieślnik — sąsiad szybko wykona 
żądaną usługę, natomiast pracow-0 
nik Spółdzielni nieraz musi przyjść 
kilka razy w tej samej sprawie. Do
datkową okolicznością, sprzyjającą 
istnieniu nielegalnych punktów usłu
gowych są trudności w uzyskaniu 
uprawnień na zalegalizowanie punk
tu usługowego, nawet jeśli jakiś 
rzemieślnik chce go zarejestrować. 
Wynika to m. in. częściowo z prze
starzałego ptawa przemysłowego, 
określającego tryb rejestrowania i 
wymagane kwalifikacje rzemieślni
ka. Dodatkowym utrudnieniem jest 
przewlekła procedura uzyskiwania 
dyplomu z Izby Rzemieślniczej, któ
ry jest podstawą rejestracji w Wy
dziale Przemysłu.

W związku z podanymi czynnika
mi, sprzyjającymi utrzymaniu nie
legalnych „punktów" usługowych, 
warto zwrócić uwagę na podstawo
wą przyczynę, dla której większość 
rad narodowych usiłuje ograni
czać tego typu działalność. Bliższa 
obserwacja wykazuje, że obecnie 
walkę o zarejestrowanie się działa
jących tzw. „nielegalnych" fachow
ców wydziały przemysłu rad naro
dowych prowadzą przeważnie po to, 
aby drogą rejestrowania faktycznie 
istniejących i działających już zakła
dów, zwiększyć ilość nowo powsta
łych zakładów, wykazywanych w 
sprawozdaniach dla WRN. P-mię- 
tać jednak należy, że w istocie 
działalność ta nie zwiększa podaży 
usług, a jedynie sztucznie pomaga 
wykonywać plan. .

— W tym miejscu powstaje więc 
pytanie, czy z punktu widzenia go
spodarki 1 dobra społecznego ko
nieczna jest walka z niezarejestro- 
waną krawcową, szyjącą kilka su
kien w miesiącu, z- elektromonte
rem usuwającym drobne uszkodze
nia w instalacji, naprawiającym 
korki itp? Chcąc przecież zacho
wać konsekwencję w postępowa
niu trzeba by było tę „walkę" roz
ciągnąć m. in. na „pomoce domowe" 
pracujące „na przychodne" w wie
lu domach itp. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że absolutnie nie ■wol
no tolerować — i to z uwagi prze
de wszystkim na bezpieczeństwo — 
nierejestrowanych murarzy, zdu
nów, instalatorów wodno-kanaliza
cyjnych czy elektryczności lub ga
zu itp. specjalności.

Wszystko to prowadzi, jak się wy
da je, do jednego nie podlegają
cego dvskusji wniosku: w dziedzi
nie traktowania usług tzw. „niele
galnych" trzeba ustalić określone 
formy postępowania, uzasadnione 
zarówno względami ogólnogospodar
czymi, jak również potrzebami w 
dziedzinie,. bezpieczeństwa ludzi z 
usług tych korzystających. Z chwi
lą zaś, gdy zasady te zostaną usta
lone. powinnv bvć bardzo konse
kwentnie realizowane, przy udziale 
wszystkich zainteresowanych władz 
administracyjnych.

I) Wymienione badania były przepro
wadzone w ramach prac Instytutu Prze
mysłu Drobnego i Rzemiosła.

ciu o wzory przodujących krajo
wych inwestycji), do skrócenia nor
matywnych cykli i harmonogra
mów budowlanych na wszystkich, 
nie tylko „ważnych dla gospodarki 
narodowej” budowach.

Prowadzi to do ograniczenia ty
tułów inwestycyjnych wprowadza
nych do planu wykonawczego. Pro
wadzi to do rzeczywistej dyscypli
ny finansowej wszystkich zatwier
dzonych planem tytułów inwesty
cyjnych. Prowadzi do polepszenia 
efektywności inwestycji przez skró
cenie okresu zamrożenia kapitału.

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK PRZEDSIĘBIOR
STWA PRZEŁADUNKOWEGO 

TERMINOWEGO PRZEŁADUNKU
WAGONÓW KOLEJOWYCH £

Przedsiębiorstwo spedycyjne X 
jako odbiorca w porcie B przesyłek 
kamienia gipsowego zostało obcią
żone przez PKP karami umownymi 
w wysokości 13 830 zł za przetrzy
manie pod rozładunkiem wagonów 
kolejowych.

Wobec tego, że na zlecenie tego 
przedsiębiorstwa przeładunku w 
porcie dokonywał Zarząd Portu B, 
Przedsiębiorstwo zażądało od Za
rządu Portu zwrotu tej sumy, a 
następnie wystąpiło o nią na drogę 
postępowania arbitrażowego.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
patrując sprawę w trybie odwo
ławczym — zasądziła żądaną 
sumę.

Od orzeczenia tego rewizję nad
zwyczajną (wniósł Minister Żeglugi.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę ponownie, orze
czeniem z dnia 13 lipca 1963 r. nr 
BO—3052/63 oddaliła rewizję 
nadzwyczajną, udzielając następują
cego wyjaśnienia:

Jednostka, do której zakresu dzia
łania należy wykonywanie czyn
ności ładunku, jest obowią
zana przy dokonywaniu zleconego 
jej przez odbiorcę rozładunku wa
gonów kolejowych, dotrzymać ter
minów przewidzianych w przepi
sach kolejowego prawa przewozo
wego.

W razie niedopełnienia tego obo
wiązku, wynikającego z wymogu 
sumienności i odpowiedniej staran
ności przy wykonywaniu udzielo
nego zlecenia, a równocześnie nie- 
udowodnienia, że uchybienie to na
stąpiło z przyczyn od jednostki 
przeładunkowej niezależnych, 
jednostka ta obowiązana jest w y- 
równać szkody, jakie zlecenio
dawca poniósł z tego powodu.

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Skoro zachowanie przez poz
wany Zarząd Portu przy rozładun
ku wagonów terminów przewidzia
nych przepisami kolejowego prawa 
przewozowego było warunkiem 
uniknięcia przez powodowego zle
ceniodawcę zapłacenia kolei kar 
umownych, to obowiązek zastoso
wania się do powyższych terminów 
wynika dla pozwanego Zarządu 
Portu z wymogu sumienności i od
powiedniej staranności przy wyko
nywaniu udzielonego mu zlecenia 
(art. 502 § 1 kod. zob.)/ Jeżeli więc 
— jak to ustaliła Główna Komisja 
Arbitrażowa, a czego nie kwestio- 
nuje rewizja — pozwany Zarząd 
Portu do terminów tych się nie 
zastosował, w rezultacie czego po-‘ 
wód poniósł szkodę, to obciążenie 
pozwanego Zarządu Portu obowiąz
kiem jej wynagrodzenia znajduje — 
wbrew wywodom rewizji — uzasad
nienie w treści art. 239 i art. 240 
§ 1 w związku z art. 502 k. z. Także 
postanowienie § 185 obowiązującego 
strony Regulaminu współpracy in
stytucji i przedsiębiorstw przy prze
rzucie masy towarowej przez 
polskie porty morskie (zał. do za
rządzenia Ministra Żeglugi nr 167 
z dnia 10 lipca 1953 r.) wskazuje 
wyraźnie, że Zarząd Portu odpo
wiada za terminowe wyładowanie 
wagonów’, a w braku odmiennego 
sprecyzowania terminów’ w’ Regu
laminie, postanowienia tego nie 
można tłumaczyć inaczej, jak tylko, 
że chodzi o terminy przewidziane 
w przepisach kolejowego praw’a 
przewozowego, przy czym w związ
ku z dalszą treścią wskazanego 
postanowienia zaznaczyć należy, że 
pozwany Zarząd Portu niczym nie 
wykazał, a naw’et nie twierdził, 
aby objęte sporem wagony nie 
mieściły się w ramach ilości usta
lonych z powodowym przedsiębior- 
stw’em spedycyjnym dla określone
go magazynu ewent strefy.

Należy podkreślić, że przepisy ko
lejowego prawa przewozowego usta
nawiające terminy, w których win
no nastąpić wykonanie czynności 
ładunkowych i sankcje za niedo
trzymanie tych terminów’, mają na 
celu zapobieganie nieproduktywmym 
postojom wagonów kolejowych, 
szkodliwym dla gospodarki narodo
wej jako całości. Jednostka, do 
której zakresu należy wykonywanie 
czynności ładunkowych, nie może 
być zwolniona od konsekwencji 
przekroczenia tych terminów’ tylko 
dlatego, że sama nie jest odbiorcą 
przesyłek, lecz działa na jego zle
cenie, gdyż poza tym, że skutko
wałoby to ponoszenie przez odbior
cę strat, których nie zawinił, 
sprzeczne byłoby z ogólnym publicz
nym interesem zapewnienia spraw
ności przebiegu przewozów towa
rowych.

2) Wbrew wywodom rewizji poz
wany Zarząd Portu niczym nie udo
wodnił, że przedłużenie czasokresu 
rozładunku wagonów nastąpiło „z 
przyczyn od niego niezależnych”. 
W szczególności pozwany nie udo
wodnił, że nadejście przesyłek ka
mienia gipsowego w stanie zamarz
niętym istotnie uniemożliwiło mu 
rozładowanie wagonów we właści
wym czasie, stanowiąc przeszkodę, 
której nie zdołał przezwyciężyć po
mimo dołożenia najwyższej staran
ności (punkt I uchwały nr 2/58 
kolegium arbitrażu GKA z dnia 17 
kwietnia 1958 r. w sprawie odpo
wiedzialności dłużnika obrotu uspo
łecznionego za niewykonanie lub 
nienależyte wykonanie zobowiąza- 
leźy oddalić (...)“.

W tym stanie rzeczy rewizję na-, 
leży oddalić (...)“

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ZASADY USTALANIA CEN 
. ZBYTU MASZYN I URZĄDZEŃ

W nr 27 Monitora Polskiego uka
zała się uchwała nr 100 Rady Mi
nistrów z dnia 9 kwietnia 1964 r. 
w sprawie zasad ustalania cen-zby
tu maszyn i urządzeń produkowa
nych przez państwowe przedsię
biorstwa przemysłowe objęte plano
waniem centralnym oraz w sprawie 
właściwości organów ustalających 
te ceny (poz. 119).

Uchwała dotyczy cen zbytu 
nowych maszyn i urządzeń 
dla przemysłu, leśnictwa, budow
nictwa, handlu oraz transportu i 
łączności, które bądź to przeznaczo
ne są do wykonywania nowych 
funkcji technicznych albo oparte 
są na całkowicie nowych rozwią
zaniach technicznych, bądź też uzu
pełniają typo-szereg maszyn już 
produkowanych (nowe -wymiary, 
nowe moce itd.) lub grupę (asorty
ment) danego rodzaju maszyn już 
produkowanych, bądź wreszcie sta
nowią rodzaj maszyn różniących się 
od maszyn dotychczas produkowa
nych tylko nieznacznymi modyfi
kacjami, które nie powodują istot
nych zmian efektów techniczno- 
eksploatacyjnych.

Ceny zbytu maszyn przeznaczo
nych do wykonywania nowych 
funkcji technicznych, jeżeli maszy
ny te produkowane są w kraju po 
raz pierwszy, określa się na pod
stawie kosztu własnego zakładu 
wykonującego maszynę. Podobnie 
ustala się cenę maszyn zastępują
cych maszyny dotychczas produko
wane, jeżeli nowe maszyny oparte 
są na całkiem nowych rozwiąza
niach technicznych.

Ceny dodatkowe wyposażenia do 
maszyn, nie wchodzące do normal
nego zestawu objętego ceną zbytu 
maszyny, ustala się odpowiednio 
według zasad określonych dla usta
lania cen maszyn.

Podstawą do ustalenia ceny no
wej maszyny jest wniosek zakładu 
podejmującego produkcję, zaopinio
wany przez zjednoczenie lub inny 
organ określony przez właściwego 
ministra.

Ceny zbytu ustala właściwy 
minister na podstawie opinii 
przedstawionej przez specjalną ko
misję. Jednak ceny 9 kategorii ma
szyn i urządzeń, wymienionych w 
załączniku do uchwały, powinny być 
przed ustaleniem ich przez właści
wego ministra uzgodnione z Prze
wodniczącym Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. Należa tu: 
tabor szynowy, tabor samochodowy 
i ciągniki, statki produkcji seryjnej, 
turbiny i turbozespoły prądotwór
cze od 25 MW, kotły prąemysjowe, 
koparki, dźwigi samojezdne i trans
formatory powyżej 100 kVA.

BEZPIECZEŃSTWO STATKÓW 
MORSKICH

W wykonaniu przepisów Kodeksu 
Morskiego z 1961 r. Minister Żeglugi 
wydał rozporządzenie z dnia 26 
marca 1964 r .w sprawie bezpie
czeństwa statków morskich (Dz. U. 
Nr 15, poz. 89).

Polski statek morski nie może 
być używany w żegludze morskiej, 
jeżeli nie odpowiada wymaganiom 
technicznego stanu bez
pieczeństwa statku oraz innym 
wymaganiom określonym w rozpo
rządzeniu.

W zakresie wspomnianych wy
magań obowiązują przepisy polskiej 
instytucji klasyfikacyjnej, działają
cej pod nazwą „Polski Rejestr1 
Statków” (PRS). Instytucja ta wy
konuje nadzór techniczny nad stat
kami i ich urządzeniami. Nadzór ten 
polega m. in. na przeglądzie 
wstępnym, okresowym i do
raźnym budowy, odbudowy i 
przebudowy statków i ich urządzeń.

Organami inspekcyjriymi w kraju 
są urzędy morskie, za granicą 
zaś — polskie urzędy konsularne 
z tym, że mogą one zwrócić się 
do obcego organu inspekcyjnego o 
przeprowadzenie inspekcji polskiego 
statku.

Rozporządzenie składa się z 5 na
stępujących rozdziałów: Przepisy 
ogólne. Wymagania bezpieczeństwa 
statku, Nadzór techniczny i in
spekcje, Dokumenty bezpieczeństwa 
statku, Przepisy przejściowe i koń
cowe..

Nowe rozporządzenie wejdzie w 
życie 27 lipca 1964 r. i z tą chwilą 
utraci moc 6 dotychczasowych roz
porządzeń w tej dziedzinie, pocho
dzących z lat 1935—1953.

CZAS TRWANIA NAUKI RZE
MIOSŁA I ULGI PODATKOWE 
DLA RZEMIEŚLNIKÓW SZKOLĄ

CYCH UCZNIÓW

W dniu 14 maja 1964 r. wejdzie 
W życie nowe rozporządzenie Prze
wodniczącego Komitetu Drobnej 

.Wytwórczości z dnia 17 marca 1964 
r. w sprawie czasu trwania nauki 
rzemiosła (Dz. U. Nr 14, poz. 83).

Ustala ono czas trwania nauki 
rzemiosła dla 82 różnych rodzajów 
rzemiosła. 1

Poza tym Minister Finansów roz
porządzeniem z dnia 23 marca 1964 
r. (Dz. U. Nr 13, poz. 77) przyznał 
usługowym zakładom rzemieślni
czym ulgi podatkowe z tytułu 
szkolenia uczniów przez 
okres 24 miesięcy po złożeniu przez 
ucznia .egzaminu czeladniczego.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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R
 olnictwo indywidualne 
w okresie XX-lecia Polski 
Ludowej może się poszczy
cić dużymi sukcesami. To
warzyszą im pewne, niepo
żądane, aćzkolwiek chyba 

nieuchronne zjawiska. Należą do 
nich takie, jak zmniejszanie się 
atrakcyjności rolnictwa i zawodu 
rolnika oraz skuiKi tego: ucieczka 
młodzieży ze wsi i rolnictwa, szyb
sze w związku z tym sparzenie się 
Silników niż innych kategorii za
wodowych, a w związku z tym — 
pojawiający się w niektórych re
jonach i w grup_ch gospodarstw 
obszarowo większych —r brak rąk 
do pracy, który prowadzi do pod
upadania gospodarstw.

Przyczyn tych zjawisk jest oczy
wiście dużo. Tkwią one i w samym 
rolnictwie, jako specyficznym dzia
le produkcji, bez względu na jego 
postać społeczną. Wynikają one 
jednak przede wszystkim z faktu 
różnic w poziomie sił wytwór
czych oraz stosunków produkcji rol
nictwa i pozostałych dziedzin “go
spodarki. Ki- ro mówiąc, gospo
darstwo indywidualne coraz mniej 
„pasuje” do bardziej nowoczesnych 
dziedzin pod względem technicznym 
i organizacyjno-społecznym.

Prace w kierunku łagodzenia 
tych różnic poprzez kółka rolni
cze, system kontraktacji itp. na 
pewno nie zlikwidują, jeśli na 
nich poprzestać, tych różnic do 
końca.

W 'artykule chcę zająć się jed
nym z tych ujemnych , zjawisk, 
mianowicie dość licznie występują
cą kategorią gospodarstw, które z 
różnych przyczyn,;, nie posiadają 
spadkobierców a podeszły wiek ich 
aktualnych użytkowników nie gwa
rantuje im już szans rozwojowych.

ILUSTRACJA ZJAWISKA
Dane ilustracyjne pochodzą z tzw. 

Wielkiej Ankiety Wiejskiej Komitetu 
Badań Rejonów Uprzemysławianych 
PAN, przeprowadzonej w 1961 r. An
kietą objęto cztery gromady (85 wsi) 
pow. płockiego i jedną gromadę (11. 
wsi) pow. gostynińskiego — łącznie 3.160 ' 
gospodarstw powyżej 2 ha powierzchni 
ogólnej. Stanowi to 11,5% ogółu gospo
darstw w pow. płockim i 4,3% w pow. 
Gostynin •). Jest to więc spora zbioro
wość i może być reprezentacyjna przy
najmniej dla północno-zachodnich re
jonów woj. warszawskiego. W tej zbio
rowości gospodarstw bez następców jest 
234 (tj. 7,4% ogółu). Pewien ich odse
tek, zwłaszcza w grupach obszarowo 
mniejszych, stanowią tzw. schedy, bę
dące podstawą utrzymania dla star
ców, którzy oddali część ziemi doro
słym dzieciom, sobie zaś zostawili 2—3 
ha dożywocia oraz gospodarstwa pow
stałe z podziałów fikcyjnych. Należy 
sądzić, że liczą one około 2% ogółu. 
Przeciętny obszar gospodarstw bez na
stępców wynosi 7,7 ha (w całej zbio
rowości 6,8 ha).

Należy podkreślić, że większość z nich 
(82,9%) swym poziomem, mierzonym 
wartością produkcji gotowej na 1 ha 
użytków rolnych, nie odbiega w dół 
od średnich dla rejonu. Potwierdza się 
to również przy porównywaniu innych 
wskaźników np. obsadu inwentarza, 
wartości inwentarza produkcyjnego, 
inwestycji, ilości stosowanych nawozów 
mineralnych itp. Są to więc przeważ
nie wbrew poąąMrn, . sprawcę jęszęzę 
warsztaty produkcyjne. -i

Wiek użytkowników kształtuje się 
następująco: od 55 do 60 lat — 24,3%’, 
od 60 do 65 lat — 35,1%, od 65 do ’ 70 
lat — 22,5% i powyżej 70 lat — 18%.

Przyczyny braku następców są 
różne. Poważna część właścicieli 
tych gospodarstw (37,1%) w ogóle 
nie miała dzieci. Inną grupę stano
wią te gospodarstwa, z których 
wszystkie dzieci wyszły na stałe 
poza rolnictwo, urządziły się w no

Rolnictwo
Ziem Zachodnich i Północnych

wym miejscu i najprawdopodobniej 
do nich' nie wrócą. Stanowią one 
18,9% opisywanej zbiorowości. 
Obie te grupy należy traktować ja
ko faktycznie pozbawione spadko
bierców, 1 Resztę, tj. 44% stanowią 
gospodarstwa, z których dzieci nie 
mieszkają z rodzicami, pożeniły się 
lub wyszły za mąż, lecz pracują w 
rolnictwie lub poza nim w tej sa
mej rodzinnej lub sąsiedniej wsi.

OCENA ZJAWISKA I JEGO 
TENDENCJI

Wyda je się, że stopień opisywa
nego zjawiska nie jest we Wszyst
kich rejonach jednakowy. Jest on 

CO Z GOSPODARSTWU S
BEZ NASTĘPCÓW

CZESŁAW FARKOWSKI

zapewne większy w okręgach in
tensywnie uprzemysłowionych i o 
dużej dynamice w zakresie budow
nictwa mieszkaniowego. Tu bowiem 
odpływ ze wsi na stałe jest naj
większy. Podamy dla przykładu, że 
w niektórych wsiach w okolicach 
Nowej Huty i Starachowic odsetek 
gospodarstw bez spadkobierców, z 
uwagi na intensywne budownictwo 
dochodzi do 30% ogólnej liczby go
spodarstw. Wiadomo jednak, że 
uprzemysławianie bez równoczesnej 
i proporcjonalnej urbanizacji było 
charakterystyczne dla większości 
obiektów budowanych dotychczas. 
Ten fakt oraz istnienie nadwyżek 
siły roboczej na wsi sprawiły, że 
omawiane zjawisko nie przybrało 

. w dominującej części wsi więk
szych rozmiarów. Można sądzić, że 
ogólnie, jeśli za punkt odniesienia 
wziąć dane z rejonu płockiego, roz
miary tego zjawiska w skali kraju 
należy szacować na ok. 4—5% 
ogólnej liczby gospodarstw (bierze- 
my pod uwagę tylko te gospodar
stwa, które nie zostaną przejęte z 
uwagi na absolutny . brak spadko
bierców).

Samo zjawisko nie jest czymś 
nowym. W warunkach panującego 
w okresie międzywojennym głodu 
ziemi, gospodarstwa takie nie sta
nowiły jednak problemu, gdyż zaw
sze na ogół znajdowały następców. 
Odmienność sytuacji polega obec
nie na tym. że proces ten zacho
dzi znacznie szybciej i inne są je
go skutki. Można wyrazić obawę, 
że w warunkach zmniejszania się 
atrakcyjności rolnictwa, spadku po
pytu na ziemię, nie wszystkie opi
sywane gospodarstwa zostaną 
wchłonięte w drodze naturalnej 
przez inne warsztaty.

Zastanawiając się ’ nad tenden
cjami, można wysunąć tezę, że licz
ba tych gospodarstw będzie wzra
stać. Obecnemu etapowi uprzemy
sławiania towarzyszą w większym 
niż dotychczas stopniu procesy ur
banizacji. Odpływ na stałe ze wsi

Plony 4 zbóż w porównaniu z 
przedwojennymi wynosiły (w q/ha):

Polska
(obecne granice) 

Olsztyńskie 
Gdańskie 
Koszalińskie 
Szczecińskie 
Zielonogórskie 
Wrocławskie 
Opolskie

1934-38 r. 1961 i

13,7 18,0
16,1 16,0
14,9 17.2
16,4 15,0
19,2 15,9
15,8 17,1
19,2 21,2
19,5 22,1

Plony buraków cukrowych wy
niosły w 1962 r. od 157 q/ha w 
woj. koszalińskim do 253 w woj. 
opolskim. Warto nadmienić, że w 
rekordowym 1961 r. woj. opolskie 
uzyskało nawet 313 q/ha.

O ile jeszcze w 1955 r. uzyskano 
w województwach zachodnich ) pół
nocnych plony niższe od średniej 
krajowej, to w latach 1960, 1961 
i 1962 sytuacja była już zupełnie 
inna. Województwa opolskie i wroc
ławskie wysunęły się w latach 1960 
i 1961 na pierwsze miejsce w kraju 
pod względem wysokości uzyskiwa
nych plonów.

Ziemniaków w latach 1947—1949 
produkowano średnio 7 669 tys. ton 
rocznie, a w 1962 r. 11 042 tys. ton, 
czyli o 3 373 tys. ton więcej (wzrost 
o 43 proc.). O ile jeszcze w 1955 r. 
tylko woj. zielonogórskie, wrocław
skie i opolskie miały plon zbliżony 
lub wyższy od średniego plonu kra
jowego, to już w 1960 r., poza woj. 
gdańskim (powódź), pozostałe wo
jewództwa miały plon zbliżony lub 
wyższy od średniego plonu Polski. 
W 1962 r. plony ziemniaków były 
już w większości tych województw 
wyższe od średniego plonu krajo
wego.

PRODUKCJA ZWIERZĘCA
Pogłowie bydła wynosiło w 1945 r. 

na Ziemiach Zachodnich i Północ
nych 273 tys. szt. W 1962 r. po
głowie to wzrosło do 2 771. tys. szt. 

będzie więc silniejszy niż powięk
szanie się grupy chłopów robotni
ków. Ponadto wiek użytkowników 
badanych gospodarstw układa się 
w ten sposób, że grupy najmłodsze 
(55—60 lat) stanowią największy 
odsetek. Za 5—10 lat będą oni 
wchodzili w wiek niezdolności do 
pracy. Te tendencje potwierdzają 
badania demograficzne w skali 
krajowej. Ilość więc tych gospo
darstw odpowiednio wzrośnie.

O ŚRODKACH ZARADCZYCH *

•) Szczegółowe wyniki badań na ten 
temat opublikowałem we „Wsi Współ
czesnej” nr 1/64 r.

Rolnictwo Ziem Zachodnich i Pół
nocnych zastaliśmy w 1945 r. sil
nie zniszczone (z małymi wyjątka
mi, jak np. rejon podsudecki). Oko
ło 80 proc, pól ornych leżało 
odłogiem. Pogłowie inwentarza ży
wego stanowiło zaledwie ułamek 
stanu przedwojennego: bydło — 8 
proc., trzoda chlewna — 4 proc., 
owce — 3 proc, i konie 10 proc. W 
wyniku działań wojennych uległo 
zniszczeniu około 28 proc, budyn
ków na wsi. Brakowało pasz i na
sion do siewu.

W wyniku reformy rolnej na Zie
miach Zachodnich i Północnych roz
parcelowano 3 685,7 tys. ha (na zie
miach dawnych — 2 384,4 tys. ha). 
Z rozparcelowanej ziemi tworzono 
gospodarstwa o powierzchni głównie 
6—10 ha. Znaczną część pojunkier- 
skich majątków pozostawiono we 
władaniu państwa jako państwowe 
gospodarstwa rolne, które zajmują 
na tych ‘ terenach od 18,4‘ proc. 
(Opolskie) do 38,7 proc. (Koszaliń
skie) użytków rolnych, podczas gdy 
udział PGR w użytkach rolnych w 
kraju wynosi 12,4 proc.

PRODUKCJA ROŚLINNA

Województwa Ziem Zachodnich 1 
Północnych, których udział w ogól
nej ilości gruntów ornych w kraju 
wynosi 30,9 proc, przyniosły w 1962 
roku 30,6 proc, krajowej produkcji 
zbóż, 33,8 proc, buraków cukro
wych oraz 30,0 proc, krajowej pro
dukcji ziemniaków.

Produkcja '4 zbóż w latach .1947— 
1949 na Ziemiach Zachodnich i Pół
nocnych wynosiła średniorocznie 
3 513 tyś. ton. W 1961 r. uzyskano 
4 300 tys. ton a w. 1962 r. 4112 ty3. 
Na podkreślenie zasługuje najwyż
sza w kraju powierzchnia uprawy 
i produkcja pszenicy w woj. wro- 
clawakim.

i
Należy, przede wszystkim zapro

ponować dokonanie ewidencji w 
skali ogólnokrajowej gospodarstw 

bez następców (na wzór wyodręb
nienia, jakiego dokonano w 1962 r, 
w stosunku do gospodarstw eko
nomicznie słabych). Nie będzie to 
zadanie trudne a pozwoli zorien
tować się w rozmiarach zjawiska.

Na czoło środków zaradczych 
wysuwa się sprawa usług gospo
darczych dla tych warsztatów. Nie
złe wyniki produkcyjne osiągają 
one dzięki nadmiernemu wysiłko
wi i dużemu najmowi siły robo
czej. Z uwagi na wiek, możliwości 
wkładania pracy własnej z czasem 
się wyczerpują. Zmniejszają się 
również możliwości najmu (brak 
siły najemnej, wysoka jej cena). 
Gospodarstwa te powinny więc w 
coraz większym stopniu korzystać 
z usług gospodarczych, których 
mogą im dostarczyć przede wszyst
kim kółka rolnicze. Takie instytu
cje kontraktujące produkcję roślin
ną i zwierzęcą, spółdzielczość wiej
ska, powinny w imię interesu spo
łecznego . i ekonomicznego wiązać 
się z tymi gospodarstwami i przej
mować część ich funkcji. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że proces gospo
darowania nie polega tylko na pra
cy w polu i przy inwentarzu, tylko 
wewnątrz gospodarstwa. O wyni
kach gospodarczych decydują w 
coraz większym stopniu kontakty 
z instytucjami administracyjnymi 
i społeczno-zawodowymi, związany
mi ze wsią i rolnictwem, szcze
gólnie zaś więź z rynkiem zarów
no ód. strony sprzedaży artykułów 
rolnych jak i kupna środków po
chodzenia przemysłowego, których 
zdobycie, jak wiadomo, nie jest ła
twe.

Wymaga to określonej ruchliwo
ści i energii, na co nie zawsze, z 
uwagi na wiek, stać użytkowników 
tych gospodarstw. Lukę w tej dzie
dzinie powinna wypełnić spółdziel
czość zaopatrzenia i zbytu, kredy
towa i mleczarska, przy czym cho
dziłoby nie tylko o odbiór goto
wych produktów rolnych, zaopa
trzenie w środki produkcji, czy kre-

Ilość bydła powiększyła się w oma
wianym okresie przeszło dziesięcio
krotnie. Szczególnie w ostatnich la
tach zanotowano szybki wzrost po
głowia bydła. Od 1959 r. do 1962 r. 
przybyło przeszło 550 tys. szt. bydła. 
Daje to w przeliczeniu na 100 ha 
użytków rolnych obsadę bydła od 
36 szt. w woj. szczecińskim do 60,5 
szt. w woj. opolskim (średnia kra
jowa 47,3).

Trzody chlewnej było w 1945 r. 
w omawianych województwach 195 
tys. szt., a w 1961 r. — 3 509 tys. szt. 
(wzrost osiemnastokrotny). W 1962 
r. pogłowie to spadło o 200 tys. szt. 
(faza spadkowa tzw. cyklu świń
skiego). W przeliczeniu na 100 ha 
użytków rolnych obsada trzodą 
chlewną wynosi od 44,3 szt. (woj. 
szczecińskie) do 77,2 szt. (woj. opol
skie) w przeliczeniu na 100 ha użyt
ków rolnych, przy średniej krajowej 
67,2.
SKUP. PRODUKTÓW ROLNYCH
Procentowy udział poszczególnych 

produktów rolnych w ogólnym sku
pie krajowym tych produktów 
przedstawia się następująco: 4 zbo
ża — 42,4, ziemniaki — 38.7, bydło — 
35,9, cielęta — 28,5, trzoda chlewna 
— 26,0, mleko — 36,7. A więc z 
wyjątkiem trzody chlewnej i cieląt 
udział tych ziem w dostawach pro
duktów rolnych przekracza ich 
udział w użytkach rolnych (30,5 
proc.). Poziom produkcji rolnej tych 
ziem nie tylko został wyrównany z 
poziomem produkcji na ziemiach 
dawnych, ale niejednokrotnie go 
przewyższa. Wszystko to stanowi 
dowód, że Ziemie Zachodnie i Pół
nocne zostały całkowicie zespolone 
z organizmem gospodarczym kraju 
i że produkcja rolna tych ziem od
grywa doniosłą rolę w rozwoju ży
cia gospodarczego Polski Ludowej.

BRONISŁAW RYKOWSKI

3yf, lecz także częściowe, oczy
wiście w porozumieniu z chłopem, 
zastąpienie go w wielorakich zwią
zanych z tym czynnościach organi
zacyjnych. Formy, rodzaje powią
zań między kontrahentami .to od
rębna szczegółowa sprawa,; którą 
mogą ustalić zainteresowane insty
tucje. Są w tej dziedzinie pewne 
doświadczenia za granicą, które 
można byłoby tutaj wykorzystać.

Co się tyczy usług produkcyjnych dla 
tych gospodarstw, to jest to nowe za
danie, które wylania się przed .kół
kami rolniczymi. Pisze na ten' temat 
M. Frączek w artykule pt. „O nowych 
funkcjach kółek rolniczych” (ZG nr 
14'1964). Za słuszną trzeba uznać wyra
żoną przez autora sugestię zawierania 
z tymi gospodarstwami umów na kom

pleksowe wykonywanie szeregu prac 
szczególnie dotyczących produkcji ro
ślinnej. Przy osłabionej aktywności 
użytkownika, współpraca ta ze strony 
kółka nie powinna ograniczać się tyt
ko do wywiązania się z umowy i po
zostawienia gospodarstwa na łasce losu. 
Powinno ono pełnić stalą rolę swoi
stego patrona takiego gospodarstwa, 
współpracować z innymi instytucjami 
np. w zakresie udzielania kredytu, do
starczenia nawozów mineralnych, kup
na pasz, środków ochrony roślin itp. 
Dalszy krok, to całkowite zagospoda
rowanie całości lub części ziemi gospo
darstwa, które nie może być uprawia
ne siłami własnymi. Gospodarz w tych 
warunkach Jiyłby niejako na utrzyma
niu kółka. Otrzymałby on określone 
wynagrodzenie pieniężne w zamian za 
oddaną w użytkowanie ziemię, środki 
produkcji i wykonywanie niektórych 
lżejszych prac. Wraz z jego śmiercią 
gospodarstwo, w wypadku absolutnego 
braku sąadkobiercy, nie wypadłoby dzię
ki temu z rzędu produkujących.

Można też podnieść sprawę usta
lenia dla tych gospodarstw insty
tucji opiekunów społecznych. Wyo
brażam sobie, że opiekunem takim 
powinien być dobry gospodarz i 
społecznik z miejscowych chłopów, 
najlepiej sąsiad, mający u użyt
kownika gospodarstwa duże zaufa
nie, który mógłby przejąć część 
funkcji kierowniczych warsztatu 
produkcyjnego. Można przypusz
czać, że sugestia ta spotkałaby się 
z życzliwym przyjęciem przez opi
nię wsi. Patrzy bowiem ona z dużą 
troską na fakty mannotrawstwa i 
niepełnego wykorzystania poten
cjału produkcyjnego gospodarstw. 
Rzecz do rozważenia, czy propono
wany opiekun miałby pełnie swą 
funkcję społecznie, czy też powi
nien być opłacany przez kółko.

Warunkiem udania się zaprezentowa
nych propozycji jest bezwzględne zau
fanie chłopa do instytucji nakładczych. 
Zaufanie to może być osiągnięte tylko 
sumiennym wywiązywaniem się z przy
jętych zobowiązań i dużą życzliwością, 
nie rezygnując oczywiście z obowiązu
jących instytucje rygorów rentowności 
i gospodarności. Te nowe funkcje wy
magają szeregu zmian w tych insty
tucjach. Dotyczy to w szczególności kó
łek rolniczych. W obecnej formie or
ganizacyjnej nie będą one w stanie 
sprostać pojawiającym się nowym zada
niom. Sprawa ta wykracza■ jednak- po-

wabieerłym

ROLA I ZADANIA BAZY NAUKOWO- 
TECHNICZNEJ są przedmiotem doniosłej 
uchwały Biura Politycznego KC PZPR. 
Uchwala, podkreślając znaczne osiągnię
cia placówek • naukowo-badawczych w 
rozwoju gospodarki narodowej, stwierdza 
równocześnie wiele niedociągnięć w tej 
dziedzinie. W związku z tym Uchwala 
postanawia, że cały potencjał badawczy 
i techniczny instytutów i centralnych la
boratoriów powinien być wykorzystany 
na rozwiązanie problemów związanych z 
bieżącymi i perspektywicznymi potrzeba
mi zakładów, branż 1 gałęzi przemysłu, 
któro znajdują się w zasięgu ich działa
nia.

Podstawową część potencjału placówki 
naukowo-badawcze powinny przeznaczać 
na prowadzenie badań stosowanych, prac 
rozwojowych oraz najistotniejszych ba
dań przemysłowych. Działalność tych 
placówek powinna w sposób zasadniczy 
przyspieszać proces uruchamiania pro
dukcji nowoczesnych wyrobów, wprowa
dzanie nowych reżimów technologicznych 
i metod organizacji. Ważnym elementem 
uchwały jest postanowienie w sprawia 
odciążenia instytutów naukowo-badaw
czych od wykonywania drobnych prac u- 
slugowyeh dla poszczególnych zakładów. 
Równocześnie uchwala mówi, że należy 
nałożyć na placówki ■ naukowo-badawcze 
obowiązek dokonywania analizy i oceny 
poziomu technicznego przemysłu, który 
znajduje się w sferze Ich zainteresowa
nia. Należy niektórym instytutom przy
znać prawo atestowania określonych 
grup wyrobów (ocena nowoczesności i 
jakości) i określania wyrobów, które po
winny być wycofywane z produkcji.

USTY
Wysoka produkcja— * 
nowoczesne formy, skupu

Często czytamy o wynikach, jakie osią
ga w rolnictwie Dania czy też Holandia, 
zbyt mało natomiast pisze się o przodu
jących powiatach czy też gromadach, a 
takich w kraju jest niemało. Np. w pow. 
gostyńskim jest gromada Pępowo, która 
ma nie gorsze wyniki od Danii. Wskaź
nik pogłowia zwierząt gospodarskich na 
100 ha użytków rolnych wynosi tam dla 
gospodarki indywidualnej: trzody chlew
nej 170,2 szt. oraz bydła - 86,5 szt. Plo
ny 4 podstawowych zbóż wyniosły w 
ub. r. 29 q/ha, a w całym powiecie go
styńskim - 27,6 q/ha. Podobnie jest z po
głowiem zwierząt. Na 100 ha użytków 
rolnych w pow. gostyńskim przypada: 
trzody chlewnej 156,5 sżt., bydła w 75,7 
szt.

W Gminnej Spółdzielni Pępowo wpro

wadziliśmy nowe formy usług transpor
towych dla rolnictwa polegające na tym, 
że GS odbiera wszelkie .produkty rolne

M ramy niniejszych rozważań t »*•  
hędę-się,nią zajmował.

Sądzę również, ze byłoby 
gadnione zezwalać na sprzedaż 
części ziemi takich gospodarstw. Na 
przeszkodzie stoją tutaj rygory 
wprowadzone ustawą o ogranicza*  
niu podziału gospodarstw z 19631 r. 
Byłoby to z gospodarczego 
widzenia na pewno usprawiedli
wione.

Proponowane środki nie dadzą 
się odnieść do wszystkich gospo
darstw. Są one. wewnętrznie zróż
nicowane m. in. wiekiem użytkow
ników. Gospodarstwa tych, któ
rzy liczą 70 i więcej lat a często i 
młodszych ale np. złożonych , cho
robą, trzeba będzie w niektórych 
wypadkach przejmować na rzecz 
państwa w zamian za zabezpiecze
nie emerytalne (zgodnie z decyzja
mi podjętymi w sprawie gospo.- 
darstw ekonomicznie słabych). Pizy 
przejmowaniu nie można się kiero
wać, oczywiście, wyłącznie wie
kiem. Ważną jest sprawa stanu 
ekonomicznego gospodarstw. Trze
ba je przejmować wtedy, kiedy 
są one jeszcze względnie sprawne 
produkcyjnie a wiek lub choroba 
użytkownika nie zabezpiecza już 
im" szans rozwojowych. Uchwyce
nie momentu przejęcia jest nie
zwykle trudne i wymagać będzie 
dużej sumienności władz gromadz
kich, bo chyba tylko na nie można 
w’ tej sprawie liczyć. Spóźnienie 
się z tą decyzją o rok czy dwa 
może bardzo drogo kosztować.

Zagospodarowanie przejętej zie
mi, jeśli w pobliżu mieści się 
uspołecznione gospodarstwo rolne, 
nie będzie przedstawiało trudności, 
zwłaszcza gdy przejęte grunty będą 
do niego bezpośrednio przylegały. 
W zdecydowanej większości wy
padków tak jednak nie będzie, w 
związku z czym zagospodarowanie 
tych gruntów będzie nastręczało 
dużo kłopotów. Należy przewidy
wać (świadczą o tym już przykłady 
wzięte z praktyki), że fałszywie 
pojmowany solidaryzm chłopski, . 
będzie przeszkodą w wydzierża
wianiu prywatnym producentom 
ziemi przejętej przez państwo 
(zwłaszcza gdy przejęcie to odbę
dzie się na drodze przymusowej). 
Zawsze znajdzie się bliższy czy 
dalszy krewny, który w tej sytua
cji będzie się uważał za pokrzyw
dzonego. Niechętnie również będą 
brały w tych warunkach do zago
spodarowania ziemię kółka rolnicze.

Cała rzecz polega na tym, by nie 
dopuścić do odłogowania ziemi. 
Należałoby więc umożliwić szersze 
zawieranie dobrowolnych umów 
o dzierżawie; warunkiem tego jest, 
by nie kumulowano, jak dotych
czas. dzierżawionej ziemi z włas
ną przy wymiarze podatku grunto
wego i obowiązkowych dostaw. 
Przy obowiązującej u nas progre- 
sji, świadczenia wtedy wzrastają, 
co niewątpliwie hamuje oddzierża- 
wianie tych gruntów. Przy uwzględ
nieniu tej propozycji państwo nic 
n^ Jym IMS. traęL Może tylko 2^. 
skać. Oczywiście byłoby najlepiej, 
by ziemię brały w dzierżawę kółka 
rolnicze, lecz na ogół nie mają one 
jeszcze do Jego warunków.

Skuteczne rozwiązanie tego trud
nego problemu wymaga od insty
tucji społecznych i administracyj
nych zajmujących się sprawami 
wsi i rolnictwa zdawania sobie 
sprawy z wagi problemu, a co za 
tym idzie i dużego wysiłku orga
nizacyjnego. Bierne stanowisko w 
tej sprawie może przynieść duże 
straty, do czego nie wolno dopuś
cić.

Podstawowym warunkiem efektywnego 
wykorzystania bazy naukowo-technicznej 
w gospodarce narodowej jest zwiększe
nie odpowiedzialności ministerstw i zje
dnoczeń za działalność podległych im pla
cówek naukowo-badawczych. Minister
stwa i zjednoczenia za jedno z głównych 
zadań powinny uważać koordynację dzia
łalności podległych im placówek nauko
wo-badawczych, biur projektowych 1 
konstrukcyjnych w celu wszechstronne
go i szybkiego wykorzystania prac nau
kowo-technicznych w przemyśle.

Uchwala Biura Politycznego określa też 
organizację pracy i planowania badań 
w instytutach naukowo-badawczych.

Końcowa część uchwały poświęcona 
jest sprawom rozwoju zaplecza naukowo- 
technicznego.

Komitet do Spraw Nauki i Techniki 
powinien przeanalizować wielkość 1 
strukturę zaplecza technicznego poszcze
gólnych branż i gałęzi przemysłu pod 
kątem ujawnienia dysproporcji. Na pod
stawie dokonanej analizy należy opraco
wać:.program likwidacji dysproporcji, tak 
aby gałęzie przemysłu, które mają naj
poważniejsze zadania rozwojowe, dyspo
nowały dostatecznie rozwiniętym zaple
czem naukowo-technicznym.

Opracowania naukowe instytutów po
winny być przekazywane przedsiębior
stwom w postaci dojrzalej do zastosowa
nia, tj. jako dokumentacja konstrukcyj
na i technologiczna lub dokumentacja 
projektowa.

Należy dążyć do poważnego zwiększe
nia w instytutach, laboratoriach, biurach 
konstrukcyjnych i projektowych — stanu 
zatrudnienia kadry pomocnicze] — tak, 
aby całkowicie odciążyć pracowników 
badawczych od prac nie wymagających 
wyśokich kwalifikacji naukowo-technicz
nych i lepiej wykorzystać kadrę twór
czą.

Należy wykorzystać potencjał naukowo, 
badawczy PAN I katedr szkół wyższych, 
włączając je do rozwiązywania proble
mów naukowo-technicznych przemysłu.

w zagrodzie rolnika i dostarcza potrzeb
ne mu towary do Jego zagrody. Opłaty 
transportowe nie są wysokie. Za trans
port 100 kg żywca na odległość 1 km rol
nik zapłaci 9,40 zł; za każdy następny 
km dolicza się 0,60 zł, Dla innych pro
duktów rolnych oraz towarów masowych 
odpowiednie opłaty wynoszą: 4,70 zł za 
pierwszy km i 0,30 za każdy następny 
za każde 100 kg produktów. Ceny kalku
lowane łącznie z załadunkiem i wyładunkiem.

Czy tę opłaty są wysokie? GS Pępo
wo odbiera Już obecnie bezpośrednio z 
zagród rolnika 50 proc, dotychczas sku
powanego żywca bekonowego i to na wy
raźne życzenie rolników. Przy odległości 
7 km przyjmując średnią wagę jednego 
bekona 90 kg rolnik zapłaci za odbiór 
1 bekona w Jego zagrodzie 12,70 zł, przy 
czym- otrzymuje zwrotu z Zakładów 
8”oSziyCh 4'50 Zl’ 'ZyU faktyczn,e PUd

Wielu rolników na terenie Pępowa 
przygotowuje przed swoją zagrodą spe- 
cjalne ogrodzenia, do których wnedzaia trzodę bekonową przeznaczoną doPsnrze- 
daży'w oznaczonym dniu, zostawiając 
dokumentację dotyczącą danej, trzody w 
oznaczonym miejscu, aby pracownicy odebrać nawet w jego nie? 
obecności. TEOFIL GiEMZA



W
 POPRZEDNIM. artyku
le przedstawiliśmy o- 
gólną charakterystykę 
różnic pomiędzy dwo
ma proponowanymi 
strategiami przyśpie

szenia amerykańskiej stopy wzro
stu gospodarczego. Przejdźmy obe
cnie do ich bardziej szczegółowego 
omówienia.

Podejście Denisona. W dotychcza
sowej dyskusji na temat rozwoju 
gospodarczego — nie tylko w lite-
raturze zachodniej ale i naszej — 
wiele 'się mówi o wzroście .i jego 
tempie, ale nikt nie • - •

—1957 „...pięć źródeł tjałó 101% 
przyrostu, z ogólnej wielkości 109, 
powstałej w wyniku wszystkich od
działujących dodatnio czynników 
wzrostu. Są to: wzrost zatrudnienia 
(34%), wzrost wykształcenia (23%),. 
wzrost kapitału (15%), postęp wie
dzy. (20%) i korzyści wielkiej skali 
związane" z rozwojem rynku ogólno
narodowego (9%). Skrócenie godzin 
pracy spowodowało —7% z ogólnej 
liczby — 9% wywołanej czynnika
mi negatywnymi dla wzrostu, a po
zostałe — 2% to rezultat wzrostu 
restrykcji utrudniających optymal-

■ siu, regiony ekonomiczne) od 
nich ucierpią. (II, 19—23).

Jest rzeczą oczywistą, że należy
ty program zdynamizowania gospo
darki powinien pociągać za sobą 
jedynie koszty, których absolutnie 
nie da się uniknąć.

Jakie w ogóle są teoretyczne me
tody pobudzenia wzrostu gospodar
czego? Otóż każdy efektywny pro
gram wzrostu wymaga „...mechani
zmu, który nakierowuje działalność 
gospodarczą w kierunku ekspansji, 
który pobudza do wzrostu wydajno
ści i zwiększenia udziału inwesty-

dar czy ze względów bezpieczeń
stwa narodowego (a autorom oma
wianej pracy o to właśnie chodzi 
— JGZ), składa się niezwykle ko
rzystnie, że te powody nie wyma
gają narzucenia jakiejś specyficz
nej struktury produkcji, a więc 1 
nie wymagają publicznego plano
wania produkcji i narzucenia tych 
planów gospodarce... (Proponowana) 
metoda oddziałuje na strukturę 
produkcji prawie wyłącznie od stro
ny popytu a nie od strony podaży. 
Struktura produkcji byłaby pozo
stawiona, tak jak dotychczas, grze

hęly w danym roku 5% wzrostu, 
. otrzymywałyby zwolnienia mniejsze

niż dodatkowe 'opodatkowanie. Ilu
struje to tablica: '

idei, jakie było:
miał jasnej

— ilościowe znaczenie 
nych źródeł wzrostu 
ści;

poszczegól- 
w przeszło-

czego można oczekiwać w przy
szłości ze środków nakierowa
nych na oddziaływanie na po
szczególne czynniki „wzrosto- 
-twórcze”;
same źródła wzrostu były ujmo
wane w sposób bardzo zagrego
wany, ograniczone do kilku po
zycji (inwestycje, zatrudnienie, 
wzrost wydajności) bez rozbicia 
ich na elementy składowe, a tym 
bardziej bez próby szacunku ich 
ilościowego znaczenia.

Współzawodnictwo ekonomiczne w oczach Amerykanóww

Teorie przyspieszenia
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a 1,0 0.0 —1,0
ł 1,0 0.» -0,4
4 1,0 0.4 »-0,0

I J 1,0 0,4
1 4 1.0 0,» •^0.2
I 4 1,0 1.0 0,4
1 • 1,0 *»» +04

T 1,0 1,4 +0,4

20 i?o 43 +34

(Knorr, 35)

NAUCZANIE EKONOMII 
W SZKOŁACH

Zgodnie ze swym „credo”, ó któ
rym mówiliśmy powyżej, Denison 
podejmuje próbę maksymalnego 
zdezagregowania. źródeł wzrostu go
spodarczego, oszacowania ich ilościo
wego znaczenia w przeszłości i „po
tencjału wzrostotwórczego” w przy
szłości, pod wpływem zastosowania 
określonych pociągnięć polityki go
spodarczej i społecznej. W wyniku 
szczegółowej analizy Denison wy
mienia 31 źródeł wzrostu gospodar
czego i, mimo że ich kwantyfika- 
cja jest bardzo dyskusyjna — cze
mu trudno się dziwić ze względu 
na trudności szacunku i konieczność 
przyjmowania pewnych arbitral
nych założeń — same ich wymie
nienie jest bardzo pouczające i war
te, aby je tu przytoczyć.

amerykańskiej stopy wzrostu c. d
JANUSZ G. ZIELIŃSKI

Jeżeli chodzi o 
zdaniem Denisona w

przeszłość, to, 
okresie 1929—

ne zastosowanie zasobów”. (I. 269). 
Bardziej szczegółowe zestawienie 
źródeł wzrostu gospodarczego w 
USA w okresie 1909—1929 i 1929— 
—1957 znajdzie Czytelnik w poniż
szej tabeli:

cji w 'dochodzie. Trzy podstawowe 
środki zapewnienia tego rodzaju 
motywacji albo uzyskania jej re
zultatów, były dotychczas stosowa
ne lub przynajmniej rozważane”. 
(II, 32) a mianowicie:.
li

TABLICA 1
ROZBICIE STOPY WZROSTU DOCHODU NARODOWEGO

POMIĘDZY POSZCZEGÓLNE ŹRÓDŁA WZROSTU*) 2)

Wychowanie i przekonywanie — ape
lowanie do świata gospodarczego aby 
więcej oszczędza! 1 Inwestował, szyb
ciej wprowadzał innowacje itp.
Środki administracyjnego nacisku —

Dochód narodowy
Zwiększenie nakładu czynników produkcji

Nakłady pracy skorygowane o wzrost jej jakości 
Zatrudnienie 
Czas pracy 
Wpływ skrócenia czasu pracy na jej jakość 
Wykształcenie
Lepsze przygotowanie zawodowe I wykorzystanie 

pracy kobiet
Zmiany w składzie siły roboczej pod względem 

pici i wieku
Nakłady kapitału 

Budownictwo mieszkaniowe poza rolnictwem 
Inne budynki i urządzenia 
Zapasy 
Aktywa USA za granicą 
Zagraniczne aktywa w USA

Stopa wzrostu 
1909—1929

2,82 
2,26

lEMOSt produkcji nanjednostkę,i^akladu . „ . .,
Restrykcje utrudniające optymalne zastosowanie, zasobów 
Zmniejszenie strat w rolnictwie 
zwiększenie udziału przemysłu kosztem rolnictwa

1,53 
l.H 
0,23 
0,23 
0,35

0,06
0,01 
0,73
0,13 
0,41 
0,16 
0,02 
0,01 
,0,56

w procentach 
1929—1957

2,93
2,00
1,57
1,57

— 0,53
0,33
0,67

3)

Postęp wiedzy . —
Skrócenie okresu czasu w zastosowaniu wiedzy —
Korzyści wielkiej skali — niezależny wzrost lokalnych rynków — 
Korzyści wielkiej «kali — wzrost rynku ogólnonarodowego 0,28

0,01 
0,43 
0,05 
0,28 
0,08 
0,02 
0,00 
.0,93, 
0,07 
0,03 
0,05 
0,58
0,01 - 
0,07 
0,27

można sobie np. wyobrazić, 
ustali normy wydajności 

rownlctwa i robotników i 
ich realizację przy pomocy 
go systemu kar” (II, 32).

że rząd 
dla kle- 
wymusi 
surowe-

Wreszcie pozostałą bezpośrednie in
westycje państwa. „Jeżeli rząd nie 
jest w stanie skłonić obywateli, aby 
coś zrobili, może to zrobić sam’* 
(ibid).

Jeżeli chodzi o przyszłość, Deni
son prezentuje politykom i działa
czom gospodarczym, następującą li
stę możliwych przedsięwzięć dla 
zwiększenia stopy wzrostu. Liczba 
na początku oznacza szacunkowy 
wpływ na stopę wzrostu przy ho
ryzoncie czasowym 20 lat (1960— 
—1980). Wymieniam tylko najważ
niejsze pozycje,, spośród ogólnej 
liczby 31, i dla wygody Czytelni
ków, grupuję je pod 4-ma nagłów
kami:

dajnemu wykorzystaniu zasobów 
narzucanych przez związki zawo
dowe.

0,04%. Eliminacja dyskryminacji rasowej 
w polityce zatrudnienia.

IV. Oddziaływanie na postęp 
techniczny

0,1%. SkrAcenle o 32 miesiące okresu 
czasu w ciągu którego przecięt
na praktyka produkcyjna pozo-

I. Oddziaływanie na Ilość 
1 jakość siły roboczej

staje w tyle w stosunku do 
bardziej postępowej.

naj-

0,1%.

0,1%.

0,1%.

Zmniejszenie śmiertelności 
Iowę w okresie 1960—1980 
jednostek w wieku poniżej

o po» 
wśród 
65 lat

i utrzymanie ich w przeciętnym 
zdrowiu.
Zmniejszenie o połowę strat cza
su pracy spowodowanych przez 
choroby i wypadki.
Wyeliminowanie w 2/3 fluktuacji 
sezonowych w produkcji pozarol
niczej.

Zwiększenie o 0,09% 
pa rozwoju wiedzy 
dukcyjne znaczenie 
to wzrost o 1/8 w 
spodziewanej stopy 
dzy). (I, s. 275—279).

rocznie 
mającej

tem- 
pro-

(oznaczałoby 
itosunku do 

postępu wie-

0,01%. Wyeliminowanie strat czasu pracy 
spowodowanych przez konflikty 
między pracą a kapitałem.

0,1%. Zmniejszenie cyklicznego bezrobo
cia o 2% w stosunku do ogółu za
trudnionych.

0,1%. Przedłużenie okresu nauki o 1,5 
roku, lub ekwiwalentna poprawa 
jakości kształcenia.

0,1%. Podwojenie stopy imigracji netto.
(Uwaga: Zwiększenie stopy przyrostu 

naturalnego wpłynęłoby na Zwiększenie 
stopy wzrostu, ale okres 20 lat jest za 
krótki, aby wpływ ten . mógł się uja
wnić.)

II. Oddziaływanie na wielkość 
Inwestycji

0,1%. Zwiększenie prywatnych inwesty
cji netto o V* w stosunku do ist
niejącego poziomu.

Książka Denisona zasługuje na 
uwagę z różnych punktów widze
nia — np. jego zdaniem wzrost in
westycji da znacznie mniejsze przy
spieszenie stopy wzrostu niż wielu 
przypuszcza — ale w kontekście te
go artykułu, chodzi nam głównie o 
podkreślenie jego zasadniczej my
śli, że nie ma dwóch czy trzech ge
neralnych posunięć, po których mo
żna oczekiwać „rewelacyjnych efek
tów” w dziedzinie zdynamizowania 
wzrostu gospodarczego. Mimo że 
jak już podkreślałem, wszystkie 
szacunki Denisona są bardzo dysku
syjne, względne i mogą być atako
wane z różnych stron, niejeden 
przypuszcza, że „...ten smutny wnio
sek (hard morał) z książki Deniso
na jest słuszny”. (Abramowitz, 781). 
Niejeden, ale daleko nie wszyscy, 
przejdźmy więc teraz do. omówie
nia poglądów przeciwnych.

„Grupa z Princeton” odrzuca cał
kowicie pierwszą i drugą metodę. 
Pierwszą — gdyż jest nieefekty
wna. „Nie można mieć zbytniego 
zaufania do polityki wzrostu, któ
ra opięra,ŁSię na perswazji moral
nej jako swym głównym instru
mencie” (ibid. 32). Drugą — gdyż 
jest „...całkowicie nie do pogodze
nia z ideą wolnej gospodarki i dla
tego musi być z góry odrzucona” 
(tamże). Jeżeli chodzi o trzecią me
todę zdynamizowania gospodarki — 
bezpośrednie inwestycje państwo
we — to autorzy omawianej kon
cepcji nie odrzucają jej całkowi
cie, ale ograniczają ją do kjlku tra
dycyjnych dziedzin działalności 
państwa jak obrona, oświata, i in
westycje publiczne (drogi, mosty 
itp.). Autorzy przyznają, że „...przy
spieszenie wzrostu gospodarczego 
wymaga również akumulacji różne
go rodzaju aktywów produkcyj
nych (productive assets), których 
prywatne przedsiębiorstwa albo nie 
mogą, albo nie chcą dostarczyć cał
kowicie lub też w wystarczającej 
ilości ze wzgl. na ich nierentow
ność. Powoduje to konieczność pu
blicznych wydatków stymulujących 
wzrost, na takie cele jak oświata, 
badania naukowe, ochrona zdrowia, 
różnego rodzaju roboty publiczne...” 
itp. (II, 28). Równocześnie jednak, 
podkreślają oni wielokrotnie, że 
...z wyjątkiem tych i kilku innych 
specyficznych i starannie określo
nych dziedzin, szersze opieranie się 
na inwestycjach państwowych jako 
głównym bodźcu ekspansji ekono
micznej, jest w sposób oczywisty 
nie do pogodzenia z naszymi idea
łami ekonomicznymi. Metoda ta 
musi bowiem prowadzić do stopnio
wego zmniejszania roli sektora pry
watnego w stosunku do rządowego, 
a tym samym jest immanentnie 
sprzeczna z systemem prywatnej 
przedsiębiorczości". (II, 3).

Te założenia wstępne przesądza
ją już w znacznej mierze z góry 
charakter polityki przyspieszenia 
wzrostu, która może w ogóle być 
brana pod uwagę. Polityka ta mu
si opierać się o dwa założenia:

popytu rynkowego. Oznacza to, że 
struktura produkcji reagowałaby 
automatycznie na zmiany w po
pycie. Większe wydatki rządowe 
na zbrojenia, oświatę, likwidację 
„slums’ów” czy też pomoc ekono
miczną dla zagranicy, zapewnią od
powiednią alokację zasobów do tych 
dziedzin”. (II, 20—22).

Omówione powyżej zasadnicze 
założenia proponowanej metody 
przyspieszenia wzrostu gospodarcze
go nie przesądzają propozycji szcze
gółowych: jakie bodźce materialne 
dla pobudzenia wzrostu będą uru
chomione, ani jaki rodzaj ogólnej 
polityki fiskalnej będzie zastoso- 

■ wany, ale charakteryzują pewien 
typ polityki gospodarczej, która:
— opiera się r ewną strategię glo

balną oraz
— wychodzi z określonej filozofii 
społeczn o-ekon omiczne j.

Jeżeli chodzi o szczegółowe pro
pozycje „Grupy z Princeton”, to 
proponuje ona powiązać ściśle do
chody przedsiębiorstw. z ich wkła
dem do wzrostu gospodarczego. Ma 
to być osiągnięte poprzez system 
podatków i zwolnień podatkowych 
opartych na przyroście wartości 
dodanej (nowowytworzonej). Istotę 
tej koncepcji można zilustrować na
stępującym, hipotetycznym, przy
kładem:

Jeżeli „zadana” stopa wzrostu 
wynosi 5% i dodatkowy podatek w 
wysokości 1% obciążałby wartość 
dodaną w każdym przedsiębior
stwie, zmniejszenie opodatkowania 
byłoby tak skonstruowane, że 
przedsiębiorstwa osiągające „zada
ną” stopę wzrostu (w naszym wy
padku 5%) nie płaciłyby ani do
datkowych podatków, ani nie otrzy
mywałyby żadnych specjalnych 
zwolnień podatkowych. Odwrotnie, 
ponieważ zwolnienia podatkowe by
łyby proporcjonalne do osiągniętej 
stopy wzrostu, przedsiębiorstwa 
wykazujące się wzrostem ponad 5% 
otrzymywałyby zwolnienia większe 
niż dodatkowe opodatkowanie i od
wrotnie — firmy, które nie osiąg-

Nit mamy tu miejsca na szczegó
łowe omówienie propozycji „Grupy 
t Princeton” ani trudności, na któ
re tą — i jej podobne — propozy
cje nieuchronnie muszą się natknąć. 
Sami autorzy zręsztą nie mają złu
dzeń CO do tego i są dalecy od po
mniejszania trudności ekonomiczno- 
•organizącyjnych I politycznych, 
związanych z ewentualną realizacją 
swej koncepcji, stwierdzają oni 
jednak słusznie, że każda radykal
na metoda przyspieszenia amery
kańskiej stopy wzrostu musi na
potkać na podobne trudności i że 
bez kosztów cel ten nie może być 
zrealizowany. Za szczególną zaletę 
swej propozycji uważają oni nato
miast, że nie wiąże ona rąk w dzie
dzinie polityki monetarnej i skar
bowej, a więc umożliwia — w ra
zie potrzeby — stosowanie środków 
antyinflacyjnych

*
Przedstawiliśmy tu — w ogrom

nym skrócie — wysuwane aktual
nie w literaturze amerykańskiej 
koncepcje zdynamizowania gospo
darki amerykańskiej, koncepcje 
zrodzone pragnieniem przeciwsta
wienia się radzieckiej „ofensywie 
ekonomicznej”. Czy z płaszczyzny 
dyskusji naukowych i publicystycz
nych przejdą one do sfery kon
kretnych decyzji polityko-gospodar- 
czych, czy Amerykanie podejmą za
krojoną na szeroką skalę kontr
ofensywę — można co najwyżej 
snuć przypuszczenia. Zdaniem auto
ra tych artykułów, na radykalne 
posunięcia — w rodzaju propozy
cji „Grupy z Princeton” — absolu
tnie się nie zanosi. To czego można 
oczekiwać, to połowiczna reakcja, 
tzn. cząstkowe wysiłki przyśpiesze
nia stopy wzrostu poprzez odcinko
we reformy, mniej lub bardziej is
totne zmiany w dotychczas stoso
wanych, instrumentach-polityki go- 
spBdferćż‘eJ.”'Pfżyszłó§6 Wykaże, czy 
przypuszczenie moje jest słuszne.

ZAKOŃCZENIE

Przedstawione artykuły nie wy
magają podsumowania — wnioski 
nasuwają się same. Od hamletow
skiego dylematu „być albo nie być" 
w okresie międzywojennym, Zwią
zek Radziecki — w wyniku indu
strializacji socjalistycznej, znalazł 
się w sytuacji,w której, jak przy
znają sami Amerykanie „...we
wnętrzny rozwój gospodarczy Zw. 
Radzieckiego wywiera dzisiaj bez
pośredni wpływ na losy wszystkich 
krajów wolnego świata, łącznie ze 
Stanami Zjednoczonymi”2). Jest to 
najdobitniejszy dowód wyższości 
ustroju socjalistycznego, możliwości, 
które on w sobie kryje.

*) M. Abramowitz — Economlc Growth 
in the United States, Review Article, 
AEH, September, !9«2, s. 766.

’) Dlmensions of Soviet Economlc Po
wer, op. cit., s. IX.

III. Oddziaływanie na alokację 
zasobów

0,07%. Całkowite wyeliminowanie nie
prawidłowej alokacji i marnotraw
stwa, wynikających s barier w 
handlu zagranicznym.

0,03%. Całkowite wyeliminowanie nie
prawidłowej alokacji zasobów spo
wodowanej przez Istnienie pry
watnych monopoli na rynkach 
produktów gotowych.

0,03%. Całkowite wyeliminowanie niepra
widłowej alokacji zasobów spowo
dowanej przez Istnienie prywat
nych monopoli na rynku pracy.

0,05%. Całkowite wyeliminowanie prze
szkód przeciwko najbardziej wy-

Koncepcja „Grupy» z Princeton”. 
Zacznijmy od przedstawienia wstęp
nych założeń autorów przy poszu
kiwaniu radykalnej metody przy
spieszenia amerykańskiej stopy 
wzrostu. Otóż autorzy wychodzą z 
założenia, że należy rozróżnić (1) 
koszty do uniknięcia i (2) koszty 
nie do uniknięcia, które pociąga za 
sobą każdy program zdynamizowa
nia gospodarki. Za koszty do unik
nięcia, autorzy uważają:

— stworzenie bodźców , materialne
go stymulowania wzrostu (bo a- 
pele i środki administracyjnego 
nacisku autorzy odrzucają);

— metodą ich realizacji musi być 
ogólna, globalna polityka fiskal
na, gdyż jakikolwiek program 
bardziej szczegółowo nacelowa- 
ny, np. subsydiowanie określo
nych gałęzi przemysłu itp., ozna
czałby rozciągnięcie regulującej 
roli państwa na dziedziny dotąd 
przezeń nie objęte, co wyklucza 
się ze względów zasadniczych, 
Ideologicznych.

— inflację
— poważne zwiększenie regulującej 

roli państwa.
Kosztami nie do uniknięcia są 

natomiaśt:
— zwolnienie (lub nawet czasowe 

zahamowanie — w okresie przy
śpieszania stopy wzrostu) tempa 
rozwoju konsumpcji;

— trudności dostosowania się do

Punkt drugi jest brzemienny w 
daleko idące konsekwencje i za
sługuje w tym miejscu na krótki 
komentarz. Ograniczenie się wy
łącznie do środków ogólnej, global
nej polityki fiskalnej, oznacza, że 
państwo może stymulować jedynie 
gospodarkę narodową jako całość, 
a nie jej wybrane odcinki (gałęzie), 
które uważa za szczególnie ważne. 
Problem ten, oczywiście, doskonale

nowych zasad polityki gospodar- widzą autorzy omawianej pracy, 
czej i fakt, że niektóre podmio- sądzą jednak, że „tak długo jak 
ty gospodarcze (gałęzie przemy- chcemy przyśpieszyć wzrost gospo-

Pokojowe wykorzystanie energii 
jądrowej w dziedzinie napędów 

statków zainicjował Związek Ra
dziecki budową lodołamacza Lenin, 
który został oddany do eksploata
cji w 1956 roku.

Następną jednostką handlową o 
napędzie jądrowym jest amerykań
ski drobnicowiec n/s Savannah. Bu
dowa jego została co prawda za
kończona w 1961 roku, jednak wej
ście statku do eksploatacji nastąpi 
dopiero w 1964 roku.

Kolejną jednostką o napędzie ją
drowym przeznaczonym do żeglugi 
handlowej jest budowany na stocz
ni Howaldswerke w Kilonii (NRF) 
statek dla przewozu rudy. Uchwała 
o podjęciu przez Niemiecką Repu
blikę Federalną budowy statku ją
drowego zapadła w 1962 roku. Jed
nakże decyzja odnośnie wyboru ty
pu reaktora zapadła dopiero pod 
koniec 1963 roku.-

Dostawcą kadłuba jest Kllońska 
Stocznia Howaltswerke, która za
warła kontrakt na budowę statku 
w grudniu 1962 r. Statek budowa
ny jest pod auspicjami Towarzyst
wa do Zastosowania Energii Ją
drowej w Budownictwie 1 Eksploa
tacji Statków z siedzibą w Geest- 
hacht (NRF). Stępka statku zosta
ła położona 17 września 1963 r.

Jednostka ta o nośności 15000 
DWT, o szybkości około 15,7 węzła 
przy mocy 10 000 KM przeznaczona 
jest do przewożenia rudy pomię
dzy norweskim portem Narwik, a 
niemieckim portem Emden.

Maszynownia statku usytuowana 
jest pomiędzy trzecią, a czwartą

W końeu ubiegłego miesiąca odbył* 
aię w Lublinie konferencja poświęcona 
nauczaniu problematyki ekonomicznej 
w szkołach zawodowych w związku 
z zamierzoną reformą oświaty- Organi
zatorem tego spotkania był Oddział Lu
belski Polskiego Towarzystwa Ekono
micznego. Rozważania o wychowaniu 
ekonomicznym, o nauczaniu myślenia 
kategoriami ekonomicznymi nabierają, 
szczególnej wagi zwłaszcza teraz w okre
sie dyskusji nad Tezami Zjazdowymi, 
które do spraw wychowania i naucza
nia młodego pokolenia przywiązują dużą 
wagę.

W referatach przygotowanych na tę 
konferencję m. in. omówiono ogólne 
założenia reformy szkolnictwa zawodo
wego, przeanalizowano nauczanie' przed
miotów ekonomicznych, zatrzymano się 
nad kształceniem i doskonaleniem peda
gogów oraz nad zadaniami szkół zawo
dowych wobec rozwoju mechanizacji 
prac obrachunkowych i innych prac biu
rowych. Pozostałe wypowiedzi, obraca
jąc się w zasadzie wokół tematyki re
feratów, skoncentrowały się na takich 
sprawach, jak nauczanie ekonomii w 
technicznych szkołach zawodowych, okre
ślenie profilu absolwenta (wypowiadano 
się w zasadzie za szerokim przysposobie
niem zawodowym), przygotowanie do 
studiów wyższych, opracowanie odpo
wiedniego podręcznika, powiązanie kształ
cenia z odpowiednim systemem prak-
tyk, humanizacja szkolenia 
zyki obce) Itp.

Lubelskie spotkanie dało 
nawiązania współpracy w

(m. in. ję

asumpt do 
omawianej

dziedzinie między PTE a Ministerstwem 
Oświaty. Toteż w postulatach Konferen
cji, obok propozycji merytorycznych (w 
zasadzie były one zgodne z tematyką 
wszystkich wystąpień) znalazły się wnio
ski ujmujące w konkretną formę tę 
współpracę. Sugeruje się przede wszyst
kim, aby przy Zarządzie Głównym To
warzystwa zorganizowano Komisję Oświa
ty Zawodowej, w której skład weszliby 
działacze oświatowi i ekonomiści inte
resujący się tą problematyką. Dużą wa
gę przywiązuje się także do utworzenia 
przy średnich szkołach ekonomicznych 
kół ekonomlstów-nauczycieli oraz kół 
młodych ekonomistów, w których skład 
•wchodziliby uczniowie klas starszych.

(ks)

PWE NA KIERMASZU

Państwowe Wydawnictwo Ekono- 
miczne bierze, jak co roku, udział 
w Kiermaszu Książki z okazji Dni 
Oświaty, .Książki i Prasy. W tym 
roku PWE 'przedstawiło w sWoim 
stoisku ok. 150 tytułów, najcie
kawszych publikacji i ostatnich no
wości, m. in.: Pracę Zbiorową — 
Studia ekonomiczne zeszyt XI, 
B. Binkowski — Metody rozliczania 
kosztów produkcji, J. Habr — Pro
gramowanie liniowe, H. O*Connor — 
Zmierzch naftoWtego imperium. Pra
ca zbiorowa — Zagadnienia stra
tegii rozwoju gospodarczego (7 bro
szura z serii: Problemy krajów sła
bo rozwiniętych) i nowe wydanie 
„Informatora inwestora" — praca 
zbiorowa opatrzona przedmową 
prof. K. Secomskiego.

W stoisku są również prezento
wane wydania wyczerpane w księ
garniach: Metody statystyczne — 
S. Szulca oraz Teoria podejmowania 
decyzji — W. Sadowskiego.

NRF buduje statek
o napędzie jądrowym

ładownią licząc od dziobu. Łącznie 
statek posiada 4 ładownie. Takie 
usytowanie jest bardzo korzystne 
ze względu na mały wpływ sił zew
nętrznych na stabilność pracy rea
ktora, ponieważ przyspieszenia na 
skutek ruchu statku na fali są naj
mniejsze w obrębie śródokręcia.

Mostek nawigacyjny znajduje się 
pomiędzy drugą a trzecią ładow
nią, co zapewnia lepszą widoczność 
w czasie manewrów.

W celu powiększenia bezpieczeń* 
stwa pływania statek otrzymał w 
obrębie przedziału reaktora dwa 
podwójne dna. Jednocześnie kon
strukcja nośna zbiornika reaktora 
nie dochodzi do podwójnego dna 
zewnętrznego. Zapobiega to ewen
tualnemu przesunięciu się reaktora 
w przypadku kolizji dna.

Dostawcą reaktora będą firmy: 
German Babcock and Wilcox oraz 
Interatom — Internationale Atorea- 
ktorenbau. Typem reaktora, który 
został wybrany dla statku jest tak 
zwany FDR, czyli zaawansowany 
reaktor ciśnieniowy. Różni się on 
od konwencjonalnego reaktora ci
śnieniowego tym, że w zbiorniku 
ciśnieniowym reaktora znajduje się 
wymiennik ciepła oraz pompy cyr- 
kulacyjne obiegu pierwotnego. Po
wyższe rozwiązanie wpływa znacz
nie na zmniejszenie oporów prze" 
pływu i mocy pompowania.

Reaktor FDR o mocy 38 000 wWt. 
chłodzony wodą lekką o ciśnieniu 
62 kG/cm2 posiada wsad z dwu
tlenku uranu o średnim wzboga
ceniu 3,5 proc, w uran 235. Ciężar 
wsadu uranowego wynosi ok. 2,95 t(

Konstrukcja zbiornika bezpieczeń
stwa zabezpiećza szczelność w 
przypadku zatopienia statku do głę- 
bokoścl ok. 31 metrów (głębokość 
graniczna przyjęta dla prowadzenia 
prac podwodnych związanych z wy
dobyciem statku). W przypadku za
topienia na większej głębokości spe
cjalne urządzenie powoduje wy 
równanie ciśnienia w zbiorniku z 
ciśnieniem zewnętrznym.

W celu uniezależnienia statku od 
zewnętrznej pomocy w przypadku 
wymiany paliwa jądrowego, jed
nostka wyposażona jest w dźwig 
o nośności 35 t.

Obsada osobowa statku wynosić 
będzie 113 osób, w tym 60 stano
wić będzie załoga, a pozostałe 53 
osoby stanowić będą pracownicy 
naukowi i technicy, prowadzący 
prace badawcze oraz odbywający 
praktykę przy obsłudze reaktora na
pędowego. Budowa oraz montaż 
reaktora ukończone zostaną w prze
ciągu 3 lat. Po zakończeniu wypo
sażenia statek odbędzie 12-miesięcz- 
ne próby, a następnie zostanie prze
kazany do normalnej eksploatacji 
handlowej, (druga połowa 1968 r.).

Przypuszczalny koszt budowy 
statku łącznie z reaktorem wyniesie 
12,5 min dolarów przy czym koszt 
kadłuba z wyposażeniem niejądro- 
wym ok. 4,75 min dolarów.

TADEUSZ BRZOSTEK
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A
Ż dtetw Werze, że wcześ
niej nie wpadliśmy na kon
cept eksportu usług poli
graficznych do krajów 
kapitalistycznych,w połą
czeniu z eksportem myśli 

zmaterializowanej w słowie pisa
nym. Wystartowano dopiero . w 
1958 r^ osiągając 24 tys. zł. de
wizowych za zadrukowany papier, 
który przekroczył granice Polski 
w postaci książki. Od tego czasu 
co rok to nowy rekord. A rekordy 
ustawione w tabelę są obrazem 
eksportowej kariery, jakiej * • nie 
przeżył dotychczas chyba żaden s 
działów produkcji.

•) Informacja opracowana na
wie -materiałów z konferencji 
w Ministerstwie Rolnictwa.

Wartość eksportu do krajów ka
pitalistycznych usług poligraficz
nych i wydań książek polskich w 
językach obcych kształtowała się 
poczynając od 1958 r. następują
co, w złotych dewizowych:

1958 r, 24 tys. A dew,
1959 r. 400 tys. zł dew.
1960 r.. 950 tys. zł dew.
1961 r. 1 700 tys. zł dew.
1962 r. 2 600 tys. zł dew,
1963 r. 3 400 tys. zł dew.

W roku bieżącym eksport ten 
przekroczy zapewne barierę 4 min 
zł dew. czyli 1 min dolarów. Jest 
to i dużo i mało.

Również w okresie ostatnich lat 
zwiększono znacznie eksport zbioro
wych wydań do krajów socjalistycz
nych. W 1960 r. osiągnęliśmy w tym 
eksporcie już wartość 5,5 min zł de
wizowych, w 1962 — 7,9 min zł dew. 
Rok ubiegły zamknęliśmy sumą 8 750 
tys. zl. dew., a w bieżącym eksport 
ten prawdopodobnie osiągnie 10 
min zl dew., czyli prawie podwoi 
się w stosunku do 1960 r.

Zarówno eksport usług poligra
ficznych na zlecenie zagranicznych 
firm, jak i zbiorowych wydań ksią
żek polskich i innych wydawnictw 
(np. muzycznych, płyt i taśm itp.) 
posiada swą specyfikę, której peł
ne opanowanie może być uwielo- 
krotnionym źródłem dochodów de
wizowych.

Patrząc na wzrost sum wypada
łoby się cieszyć. Nie ma co ukry
wać, powód do dumy jest. W sto
sunkowo krótkim czasie wypraco
wać tak szybki rozwój, w dziedzi
nie, w której ani przed wojną, ani 
po wojnie nie mieliśmy żadnej 
tradycji i żadnego doświadczenia, 
to sukces godny odnotowania i po
ważniejszej analizy.

Światowy rynek eksportowy wy
dawnictw w ostatnich latach roz
wija się dość szybko i obiecująco. 
Wpłynęły na to co najmniej dwa 
czynniki. Z jednej strony szybki 
rozwój wiedzy technicznej, jaki 
miał miejsce w ostatnich dwu dzie
siątkach lat zmusza większość kra
jów do nieustannego śledzenia 
osiągnięć innych i przyswajania 
sobie rozwoju myśli 4 postępu dru
gich narodów. Drugim czynnikiem 
to wzrost zamożności wielu spo
łeczeństw umożliwiający szerokim 
grupom zapoznawanie się z osiąg
nięciami kultury i nauki więk
szości krajów świata, utrwalonymi 
w wydawnictwach. Albumy dzieł 
sztuki, literatura, osiągnięcia nau
kowe, wydawnictwa dla dzieci, 
wydawnictwa muzyczne, płyty, 
taśmy różnego rodzaju albumy ar
tystyczną sportowe itp. — wszyst
ko to stanowi przedmiot oży
wionego eksportu światowego.

, Międzynarodowe targi książek 
I innych wydawnictw z roku na rok ’ 
stają się coraz bardziej interesu
jącymi wydarzeniami handlowy

mi. Jakie miejsce możemy zająć w 
tej dziedzinie handlu światowego?

Czy nasza nauka, kultura, nasze 
wydawnictwa są interesująca dla 
innych?

Częściową odpowiedź da je nam 
obraz rozwoju Międzynarodowych 
Targów Książki, jakie od kil
ku lat odbywają się w Warsza
wie. W II MTK, które odbyły się w 
1957 r. (jeszcze w Poznaniu) wzię
ło udział 39 wystawców zagranicz
nych i 32 polskich. Powierzchnia 
wystawy wynosiła wówczas 1200 
m2, w 1961 roku. VII Międzyna
rodowe Targi Książki zajęły w Pa
łacu Kultury w Warszawie po
wierzchnię 10 tys. m2, przybyło 
wówczas 94 wystawców zagranicz
nych i 57 krajowych. W 1963 r. 
swe stoiska zorganizowały już 129 
wystawców zagranicznych, a w tym 
roku liczba ich wzrośnie do 194.

Niewątpliwie Międzynarodowe 
Targi Książki, w Warszawie robią 
karierę światową stając się najpo
ważniejszą tego rodzaju imprezą 
w krajach socjalistycznych. Obecnie 
najpoważniejsze wydawnictwlal 
światowe uważają już za swój 
obowiązek uczestnictwo w naszej 
imprezie targowej (tak ze wzglę
dów handlowych jak 1 innych). 
Wzrost udziału wystawców zagra
nicznych wskazują że Polska- stała 
się partnerem światowym na tym 
specjalistycznym rynku.

CO DALEJ

Jednak mimo niewątpliwego suk
cesu nie można być zadowolonym. 
Z eksportem w tej dziedzinie wy
startowaliśmy w stosunku do na
szych możliwości grubo za .póź
no. Niewątpliwie zbieg widu oko
liczności, w tym popaździęrniko- 
wa atmosferą stworzyły . szanse
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do odrobienia opóźnienia. Polska 
w ostatnich latach stała się przed
miotem ■ wzrastającego zaintereso
wania w śwlecie i to tak w dzie
dzinie politycznej jak i wielu dzie
dzinach artystycznych. Mimo to .w 
największych księgarniach choćby 
tylko europejskich stolic trudno 
znaleźć kilka książek polskiego po
chodzenia o Polsce. Bezspornym 
faktem jest np. zainteresowanie 
polską szkołą filmową czy polskim 
plakatem. Książki o dorobku nasze
go filmu znalazłyby wielu nabyw
ców. Nie można ich jednak dostać, 

EKSPORTOWA 
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MIROSŁAW DYNER

gdyż poza jedną o filmie i jedną o 
plakacie (w języku francuskim) 

więcej ich, o ile mi wiadomo, nie 
napisano, ani nie wydano, a zapo
trzebowanie na tego rodzaju wy- 
dawnictwa istnieje.

Podobne zainteresowanie i zapo
trzebowanie istnieje w dziedzinie 
wydawnictw o dorobku polskiej 
muzyki współczesnej, jej kompo
zytorach i wykonawcach. Na cały 
świat słynne stały się polskie od
krycia archeologiczne w Afryce i" 
w Azji. Dlaczego w Warszawie 
możemy kupić wiele książek o ki
nematografii francuskiej, a w Pary
żu, gdzie istnieje potężna rzesza 
odbiorców z tej dziedziny, poza jed
ną książką nie dostanie się nic wię
cej o naszej kinematografii i jej 
twórcach. O naszych wielu osiąg
nięciach częściej niż my informują 
inni — i rzecz jasna dobrze na tym 
zarabiają. Dziedzin, gdzie istnieje 
konkretny popyt na nasze wydaw
nictwa, można wymienić wiele.

Istnieją jeszcze bardziej rażące 
przykłady — UNESCO przygotowu
je wydawnictwo o malarstwie pol
skim. Powierzono go amerykańskiej 
firmie wydawniczej. Nie wnikam 
w przyczyny. Zapytałem jedną 
z najbardziej kompetentnych osób 
w tej dziedzinie, czy moglibyś
my się podjąć takiego zamówie
nia, gdyby je nam udzielono. Otrzy
małem stanowczą odpowiedź — nie, 
gdyż nie posiadamy już odpowied
niej bazy poligraficznej do kolo
rowych wydawnictw malarskich i 
innych.

Może ktoś powiedzieć, że wymie
niłem superdziedzinę wydawniczą. 
Ale gorzej, bo posiadamy również 
istotne braki w normalnej wydaw
niczej bazie poligraficznej. Istotne 
z uwagi na wąskie gardło, hamują
ce a czasami wręcz uniemożliwia
jące przyjmowanie zamówień eks
portowych. Jest faktem, że przyj
mujemy stosunkowo proste w wy-. 
konaniu zamówienia i usługi poli
graficzne. Brak nam nie tylko nie
których maszyn, ale również do
brych farb (czy naszej chemii nie 
stać na lepsze) i dobrze przygoto
wanych kadr tłumaczy, korektorów, 
zecerów z bezbłędną znajomością 
obcych języków.

Na aspekt możliwości zatrud
nienia ludzi o wysokich kwalifi
kacjach, skierowania do tej dzie
dziny uzdolnionej młodzieży wy
padało zwrócić uwagę obecnie, kie
dy toczy się dyskusja przedzjaz- 
dowa. Wydaje się, że w dziedzinie 
wydawnictw obcojęzycznych eks
portowanych za granicę, czy to w 
postaci książki, albumu, płyt, taśm 
magnetofonowych (oczywiście na
granych) wydawnictw muzycznych 
itp. — warto inwestować. Często w 
rozważaniach powołujemy się na 
to, że powinien decydować rachu
nek ekonomiczny, w co warto in
westować, co warto eksportować. 
A jeżeli mimo rachunku ekonomicz
nego wykazującego wysoką opła
calność 1 szybką amortyzację nie 
importujemy niewielkiej ilości ma
szyn, które rozładowałyby wąskie 
gardła w eksporcie poligraficznym 
i zwróciły poniesione wydatki w 
bardzo szybkim czasie? Dyrekcja 
centrali eksportującej nasze wy
dawnictwa chcąc obejść nie do po
konania (w dużej mierze biurokra
tyczne) trudności wpadła na po
mysł wypożyczenia niektórych ma
szyn z zagranicy, gdyż nawet mi
mo wysokich stawek i to będzie 
dla nas' opłacalne. Do pracy ma
szyny dołoży się myśl i pracę na
szych poligrafów i innych specja
listów.

Wydaje się, że w sprawie ekspor
towych potrzeb, naszego przemysłu 
poligraficanego i innych wydaw

nictw pozaksiążkowych powinni 
wypowiedzieć się fachowcy. Nam 
wypada stwierdzić przede wszyst
kim, że eksport w tej dziedzinie 
jest bardzo opłacalny 1 przynosi 
wiele innych korzyści, dlatego war
to poczynić w najbliższych latach 
inwestycje, które umożliwią zacho
wanie dotychczasowego tempa roz
woju eksportu wydawnictw. Jeże
li w ubiegłym roku tona papieru 
książkowego na rynku europejskim 
przynosiła w eksporcie około 200 
dolarów, to tona papieru w posta
ci wydrukowanej obcojęzycznej 

książki przynosiła średnio 571 do
larów.

Oprócz tego tak rozwój eksportu 
książek i innych wydawnictw jak 
i impreza Międzynarodowych Tar
gów Książki przynoszą wiele in
nych poza czysto handlowymi ko
rzyści, głównie korzyści niemate
rialnych, lecz niezmiernie ważnych. 
Przede wszystkim obydwie te for
my rozszerzają zasięg oddziaływa
nia kultury i nauki polskiej w 
Świecie. Po drugie eksportując 
„zarabiamy" na import książek i 
wydawnictw z innych krajów, któ
re wzbogacają nasze biblioteki i 
łączą nas z nauką i kulturą świa
tową. Działalność wydawnicza na 
eksport przyczynia się również do 
znacznego podniesienia estetyki 
wydawnictw krajowych. Nie wy
pada wymieniać więcej oczywi
stych korzyści. Wydaje się, że apel 
o wzięcie pod uwagę w planach 
inwestycyjnych zabezpieczenia dal
szego rozwoju wydawnictw ekspor
towych znajdzie pozytywny odgłos.

DOKĄD EKSPORTOWAĆ?

Dalsza kariera eksportowa na
szych wydawnictw i usług zależeć 
będzie również w dużym stopniu 
od działalności akwizycyjnej. W 
roku ubiegłym „wywieźliśmy" do 
krajów kapitalistycznych 7.300 tys. 
książek od naukowych poczynając 
aż do malowanek książkowych dla 
dzieci. W. transakcjach na pierw
szym miejscu znajduje się rynek 
angielski, w 1963 roku ulokowaliśmy 
tam eksport wartości 2 min zło
tych dewizowych. Na drugim miej
scu znalazł się rynek skandynaw
ski, dalej francuski i zachodnio- 
niemiecki. W znacznym stopniu 
„białą kartą" jest rynek tak jed
nej jak i drugiej Ameryki, krajów 
Afryki i Azji. Rzecz jasna rynków 
nie zdobywa się z dnia na dzień. 
Wydaje się jednak, że wypadało
by zwiększyć nasze wysiłki akwizy
cyjne na kraje rozwijające się, 
które dopiero co uzyskały lub od
zyskały swój niezależny byt i mogą 
stać się odbiorcą naszych wydaw
nictw.

Jednak głównego nabywcę sta
nowią i stanowić będą kraje już

Budownictwo 
wiejskie

Jedną ■ podstawowych dźwigni roz
woju rolnictwa są — jak wiadomo — 
inwestycje. Wydaje się więc, źe warto 
choćby pokrótce zrelacjonować zasady 
organizacyjne działalności inwestorskiej 
W uspołecznionym rolnictwie, które we
szły ostatnio w życie oraz uzyskane 
ostatnio efekty tej działalności.

ZMIANY ORGANfZACYJNB

Do czerwca 1963 r. rolnicza służba in
westycyjna działała w trzech systemach 
organizacyjnych, mianowicie:

— w Wojewódzkich Zjednoczeniach 
Państwowych Gospodarstw Rolnych, wy
łącznie dla obsługi własnych inwestycji;

— w Wojewódzkich Radach Narodo
wych, ' dla realizacji terenowych planów 
Wydziałów Rolnictwa i Leśnictwa;

— u Inwestorów planu centralnego,
W połowie ubiegłego roku Minister 

Rolnictwa, na podstawie Uchwały KERM, 
powołuje do życia we wszystkich wo
jewództwach Dyrekcję Budownictwa 
Rolniczego. Zadaniem DBR Jest obsługa 
inwestorów rolniczych planu terenowe
go i centralnego, spółdzielni produkcyj
nych 1 kółek rolniczych, oraz — w mia
rę narastania potencjału przerobowego 
— innych inwestycji realizowanych na 
wsi. Na terenie dużej koncentracji in

w wysokim stopniu rozwinięte. Naj
wyższy obrót eksportowy książka
mi 1 innymi wydawnictwami doko
nuje się właśnie między tymi kra
jami. Rynek wydawniczy krajów 
zachodnioeuropejskich jest ogarnię
ty obecnie procesami koncentracji. 
Szereg mniejszych firm nie wy
trzymuje ostrej konkurencji, wzro
stu cen papieru, a przede wszyst
kim wzrostu kosztów robocizny. W 
tego rodzaju sytuacji rozwija się 
możliwość kooperacji z różnymi 
firmami zagranicznymi, które dy
sponując siecią handlową, trady
cyjnymi kontaktami wolą przerzu
cać część robót wydawniczych do 
krajów będących producentami pa
pieru, lub posiadających bazę wy
dawniczą o niższych kosztach pro
dukcji. Firmy1 te zachowują w 

swych rękach działalność handlo
wą. Kooperacja jest korzystna dla 
obu stron, gdyż wejść na obcy ry
nek, w jego sieć handlową, w 
znacznym stopniu zmonopolizowa
ną jest rzeczą ryzykowną, a czasami 
prawie niemożliwą. Dlatego poro
zumienia na zasadach partnerstwa 
są rozsądnym, sposobem działal
ności, szczególnie dla nowicjuszy, 
którzy dopiero zdobywają ostrogi 
w szrankach światowego handlu.

Drugą niezmiernie ważną dzie
dziną jest zapoznawanie zagranicz
nych wydawców z określonymi ko
łami naukowymi, pisarzami, po
szczególnymi , dziedzinami nauki 
czy kultury, jak również bytność 
naszych przedstawicieli na wszyst
kich ważniejszych zagranicznych 
imprezach wydawniczych i pogłę
bianie znajomości rynku wydawni
czego w poszczególnych krajach. 
Jest to praca ciągnąca się latami, 
wymagająca pielęgnacji kontaktów 
i znajomości wielu spraw. Dlatego 
też, szczególną uwagę należałoby 
przywiązać do kształcenia kadry 
specjalistów w tej dziedzinie i 
stworzenia warunków przeciwdzia
łających płynności kadr. Wysokie 
wymagania i kwalifikacje powinny 
być odpowiednio honorowane, nie 
niżej niż w przemyśle. Podstawą 
jest wysoka opłacalność eksportu 
wydawniczego.

*

Za kilka dni przed Pałacem Kul
tury w Warszawie zawisną na 
masztach flagi 23 państw uczestni
czących w tegorocznych Międzyna
rodowych Targach Książki i flaga 
ONZ (w tym 14 krajów kapita
listycznych). W stosunku do roku 
ubiegłego do Warszawy przybędzie 
o 64 wystawców zagranicznych 
więcej. Kraje zachodnioeuropej
skie oraz Amerykę reprezentuje 104 
firmy wydawnicze. Zagraniczne 
kraje socjalistyczne zarsprezentu
ją dorobek wydawniczy w 90 sto
iskach.

IX Międzynarodowe Targi Książki 
charakteryzować będzie dalszy 
■wzrost liczby wystawionych ksią
żek naukowych i technicznych, w 
importowaniu których jesteśmy naj
bardziej zainteresowani, 50% stoisk 
przypadni.e im w udziale. Organizu
je się również wielki Salon Mu
zyczny — z nutami i płytami. W 
sali koncertowej liczącej 560 
miejsc będzie można słuchać kon
certów nagranych przez światowe 
wydawnictwa muzyczne. Targi wy
kazują więc znaczną dynamikę roz
wojową. Wydaje się jednak, że or
ganizatorzy ich za małą uwagę 
zwracali dotychczas na środowisko
we spotkania polskich przedstawi
cieli nauki i kultury z zagraniczny
mi wydawcami. A może podczas ta
kich spotkań zrodziłyby się za
czątki nowych transakcji handlo
wych?

*

Eksportowa kariera książki, wy
dawnictw i usług poligraficznych 
wskazuje, że dewizy można zdoby
wać sprzedając poza papierem 
pracę i „czystą myśl" — ^myślenie 
opłaca się tu dosłownie. Wypada je
dnak obecnie pomyśleć nad dalszy
mi losami naszej działalności w no
wej dla nas dziedzinie eksportowej, 
tak aby umocnić już zdobyte po
zycje i poprzez podniesienie usług 
poligraficznych i wydawniczych ną 
wyższy poziom uzyskać "większą 
efektywność dewizową.

westycji powołane zostały w ramach 
Dyrekcji inspektoraty terenowe obejmu
jące swą działalnością rejon dwóch lub 
więcej powiatów.

Dalszym etapem usprawnienia procesu 
inwestowania na wsi było utworzenie 
w lipcu 1963 roku Zarządu Budownic
twa Rolniczego, który swym zasięgiem 
objął przedsiębiorstwa wykonawcze na 
terenie 9 województw i powołał w nich 
Zjednoczenia, w ciągu 1963 r. przyjęto 
łącznię 223 przedsiębiorstwa i od po
czątku 1964 r. utworzono z nich 94 
przedsiębiorstwa ogólnobudowlane i 17 
przedsiębiorstw instalacyjnych. Tak 
więc Ilość przedsiębiorstw wykonaw
czych zmniejszyła się o przeszło 50 
proc., co ma istotne znaczenie z punktu 
widzenia tzw. optymalnej wielkości 
przedsiębiorstw jak 1 obniżki kosztów 
administracyjnych. Utworzono ponadto 
9 centralnych, wyspecjalizowanych 
przedsiębiorstw sprzętowo-transporto- 
wych 1 6 przedsiębiorstw produkcji po
mocniczej. Centralna (w zakresie zjed
noczenia) gospodarka sprzętem 1 trans
portem przynieść powinna efektywniej
sze wykorzystanie ich możliwości przy 
Jednoczesnym zmniejszeniu kosztów 
eksploatacyjnych.

Zaplecze produkcji materiałów bu
dowlanych, które przejął ZBR było,mi
nimalne: 3 zakłady produkcji i 24 małe 
bazy prefabrykacji. Utworzono zatem 6 
przedsiębiorstw produkcji pomocniczej 1 
rozpoczęto dalszą rozbudowę zaplecza,

Trybuna Czytelników

Jak usprawnić 
zaopatrzenie materiałowe 

budownictwa
Nie wykorzystaliśmy jeszcze wielu re

zerw stojących do naszej dyspozycji na 
oucinku uoniżki kosztów produkcji bu- 
dowlano-momażowcj. Poważne, niewy
korzystane rezerwy kryją się tu m. in. 
w gospouarce materiałowej. Ustawienie 
na odpowiednim poziomie organizacyj
nym aparatu zaopatrzenia materiałowego 
budownictwa wpłynie niewątpliwie w po
ważnym stopniu ńa obniżkę kosztów pro
dukcji budowlanej. Jeżeli się zważy, źe 
w strukturze kosztów produkcji bu
dowlanej zużycie materiałów stanowi 
śreumo 53 proc., to nietrudno wyliczyć, 
źe wiele miliardów złotych można zao
szczędzić rocznie przez odpowiednie 
usprawnienie obrotu artykułami zaopa
trzenia materiałowo-technicznego.

O konieczności usprawnienia obrotu 
artykułami zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego, zwłaszcza w budownictwie, 
mówiło się i pisało już bardzo wiele. 
Ale niewielę/ dotychczas na tym odcin
ku usprawniono.

Niemal pięć lat upłynęło od daty pod
jęcia Uchwały Nr 280 Rady Ministrów 
z dnia 2 lipca 1959 r. w sprawie uspraw
nienia obrotu artykułami zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego. Wprowadzenie 
w życie określonych Uchwalą nowych 
form i metod obrotu towarowego miało 
nastąpić do dnia 31 grudnia 1960 r. Nie
stety, do chwili obecnej postulaty wy
nikające z wytycznych tej Uchwały nie 
zostały w pełni wprowadzone w życie. 
Realizacja napotyka na różnego rodzaju 
trudności i opory.

W dalszym ciągu zamraża się setki mi
lionów złotych w nadmiernych i zbęd
nych zapasach chomikowanych w maga- 
zjTiach przedsiębiorstw budowlanych. W 
znacznym stopniu wydłuża się okres ro
tacji zapasów i stwarza trudności w ra
cjonalnym zaopatrzeniu materiałowym 
budownictwa. U jednych leżą bezczyn
nie nadmierne zapasy różnych materia
łów, u innych znowu występują postoje 
na budowach z powodu braku tychże 
materiałów.

Rozbudowa sieci baz materiałowych 
(składów hurtowych) Wojewódzkich Cen
tral Materiałów Budowlanych posuwa 
się zbyt powoli z powodu braku dosta
tecznych środków finansowych, a przed
siębiorstwa budowlane nie przekazują 
Centrali Materiałów Budowlanych swych 
niewykorzystanych magazynów. Przeję
cie przez Wojewódzkie Centrale Mate
riałów Budowlanych funkcji gromadze
nia podstawowych zapasów materiałów 
budowlanych i instalacyjnych oraz funk
cji zaopatrywania przedsiębiorstw bu
dowlanych posuwa się więc silą rzeczy 
w żółwim tempie, narażając niepotrzeb
nie gospodarkę narodową na poważne 
straty.

Niedociągnięcia i opóźnienia w reali
zacji wspomnianych wyżej zadań są 
m. in. wynikiem tolerancyjnego stosun
ku kierownictwa przedsiębiorstw bu
dowlano-montażowych do problematyki 
gospodarki materiałowej i niechęci do 
wprowadzania jakichkolwiek zmian do 
istniejącego stanu rzeczy.

W roku 1963 skomasowano szereg ma
łych przedsiębiorstw budowlanych. Licz
bę istniejących przedsiębiorstw budowla
nych zmniejszono ogółem o 24. W la
lach 1964 i 1965 nastąpi dalsza komasa
cja przedsiębiorstw budowlanych. Spo
woduje to zmniejszenie liczby przedsię
biorstw budowlanych o dalsze 40 jed
nostek. W wyniku tej komasacji wyłoni 
się poważna rezerwa magazynowa w*  za
pleczu zaopatrzenia materiałowego i mo- 
żliuohć przekazania Centrali Materiałów 
Budowlanych niewykorzystanych przez 
budownictwo magazynów. I tu właśnie 
wylania się okazja do przyspieszenia 
tempa realizacji omawianej Uchwały bez 
kapitałochłonnych nakładów inwestycyj
nych.

Tej okazji nie wolno zaprzepaścić. 
Trzeba bezwzględnie przełamać niechęć 
do innowacji, pokutującą w aparatach 
zaopatrzenia materiałowego przedsię
biorstw budowlanych. Przełamanie tej 
niechęci i oporu da poważne korzyści 
nie tylko przedsiębiorstwom budowla
nym, ale i całej gospodarce narodowęj.

*

O tym, że to nie są puste frazesy 
przekonało się w ub. r. m. in. kierow
nictwo i aktyw społeczny Jeleniogór
skiego Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego w Jeleniej Górze. W roku 
ubiegłym połączono Terenowe Przedsię
biorstwo Budownictwa Przemysłowego w 
Jeleniej Górze z Jeleniogórskim Przed
siębiorstwem Budownictwa Miejskiego. 
W wyniku tej komasacji powstała pewna 
nadwyżka magazynowa w zapleczu za
opatrzenia materiałowego Jeleniogórskie
go Przedsiębiorstwa Budownictwa Miej
skiego. Wrocławska Centrala Materiałów 
Budowlanych rozpoczęła starania w kie
runku uzyskania tej dodatkowej po

co warunkuje możliwość wykonania ro
snących planów produkcyjnych.

1 SZYBSZY POSTĘP
Nowa struktura organizacyjna przyczy

niła się już do szeregu konkretnych 
osiągnięć, f tak DBR-y w swej działal
ności w I kwartale br. położyły główny 
nacisk na dostarczenie wykonawcom do
kumentacji technicznej, i zawieranie 
umów na roboty budowlano-montażowe. 
Poprawa na polu zabezpieczenia rozpo
czynanych Inwestycji w dokumentację 
jest Już widoczna. O ile bowiem w la
tach poprzednich „spływ**  dokumenta
cji trwał cały rok — to pod koniec mar
ca br. było opracowane 90 proc, rocznej 
dokumentacji. Pozwoliło to na przystą
pienie Już do opracowania i zabezpie
czania w dokumentacji inwestycji roku 
przyszłego.

Nowa struktura organizacyjna pozwoli
ła też na koncentrację myśli technicznej 
w zjednoczeniach ZBR, co powinno spo
wodować szybsze niż dotąd wdrażanie 
postępu technicznego w przedsiębior
stwach 1 na placach budowy. Ponadto 
pracę usprawnić powinno i to, że obec
nie w przedsiębiorstwach przejętych 
przez ZBR-y nastąpiło znaczne wzmoc
nienie personelu inżynieryjno-technicz
nego.

DALSZE ZMIANY ORGANIZACYJNE
Wzrost produkcji i próby wprowadze

nia metod uprzemysłowionych spowodo
wały konieczność znalezienia szeregu 
nowych rozwiązań', organizacyjnych.

Utworzono więc w każdym Zjednocze
niu DBR następujące przedsiębiorstwa 
specjalistyczne: przedsiębiorstwo pro
dukcji pomocniczej, przedsiębiorstwa 
sprzętowo-transportowe 1 przedsiębior
stwo uprzemysłowionego budownictwa 
rolniczego (którego zadaniem jest mon
taż obiektów zaprojektowanych z ele
mentów prefabrykowanych).

Dalszym usprawnieniem organizacji 
produkcji będzie wprowadzenie brygad 

wierzchni dla uruchomienia bazy 
terialowej (składu hurtowego) w Jeleniej 
Górze.

Dyrektor JPBM, tow. mgr Alfred Tra
garz, analizując propozycję Wrocławskiej 
Centrali Materiałów Budowlanych szyb
ko i dokładnie wyliczył korzyści ekono
miczne, jakie uzyska JPBM, i nie tylko 
ono, przekazując Centrali niewykorzy
staną nadwyżkę magazynową i wyraził 
zgodę na jej przekazanie, zupełnie in
ne, wręcz negatywne stanowisko zajął 
w tej sprawie aparat zaopatrzenia oraz 
aktyw społeczny JPBM. Po długotrwa
łych pertraktacjach, perswazjach 1 in
terwencjach różnych czynników przeka
zano jednak Centrali nadwyżkę magazy
nową i podpisano umowę o zaopatrze
nie. •

W przejętych magazynach W Jeleniej 
Górze WCMB uruchomiła w sierpniu 
ub. r. Bazę Nr 7. Kilkadziesiąt przed
siębiorstw remontowo-budowlanych dzia
łających na terenie miasta i powiatu je
leniogórskiego i kamieniogórskiego," a 
także JPBM, zaopatruje się teraz w tej 
bazie i nie musi gonić samochodów po 
materiały do odległego Wrocławia, nie 
musi chomikować zapasów w swych 
magazynach, ponieważ w każdej chwili 
może otrzymać potrzebne materiały z 
półki Bazy w Jeleniej Górze.

Już po upływie trzech miesięcy od 
chwili przekazania magazynów WCMB, 
zarówno aparat zaopatrzenia jak i aktyw 
społeczny JPBM przekonał się, że posu
nięcie było celowe i korzystne tak dla 
samego JPBM jak i dla licznych przed
siębiorstw tego rejonu.

*

W Żmigrodzie, na terenie byłej cu
krowni, znajduje się niezupełnie wyko
rzystany duży magazyn murowany z 
bocznicą kolejową. Bocznica w ogóle 
nie jest wykorzystywana. Magazyn ten 
należy do Żmigrodzkich Zakładów Bo- 
szarniczych i leży o półtora kilometra 
od Zakładów. W magazynie tym prze
chowuje się w niektórych miesiącach ro
ku surowiec roszamiczy (słomę,, który 
przywozi się i odwozi do Zakładów sa
mochodami.

Miejska Bada Narodowa w Żmigro
dzie, działając w szerokim interesie go
spodarki narodowej, pragnie magazyn 
ten wiąz z bocznicą przekazać Wro
cławskiej Centrali Materiałów Budowla
nych w celu uruchomienia bazy ma
teriałowej (składu hurtowego). Baza ta 
zaopatrywałaby przedsiębiorstwa remon
towo-budowlane działające na terenie 
powiatów: Milicz, Syców, Góra Śląska, 
Trzebnica i Rawicz. Nietrudno obliczyć 
ile złotówek na samych tylko kosztach 
transportu samochodowego zaoszczędzi
łyby przedsiębiorstwa działające na tere
nie tych powiatów, gdyby zamiast do 
oddalonego Wrocławia mogły jeździć po 
materiały budowlane do pobliskiego 
Żmigrodu.

Odpowiedni wniosek wraz ■ rachtin- 
kiem ekonomjęgpyąa Powiatowa Bad*  
Narodowa w Miliczu skierowała do Zjed
noczenia Przemysłu Lniarskiego w Ło
dzi. Jakie stanowisko zajmie Zjedno
czenie w tej dla gospodarki narodowej 
tak bardzo korzystnej propozycji (mają
cej na celu m. in. minimalizację nakła
dów na inwestycje) trudno przewidzieć. 
Jeżeli Zjednoczenie oprze swą decyzję 
na wąskim rachunku ekonomicznym 
własnego podwórka i magazynu nie 
przekaże — to WCMB składu hurtowego 
w Żmigrodzie nie uruchomi i kilkadzie
siąt przedsiębiorstw budowlanych, dzia
łających na terenie wspomnianych pię
ciu powiatów będzie nadal musialo go
nić samochodami po materiały budowla
ne do odległego Wrocławia i chomikować 
nadmierne zapasy we własnych magazy
nach. Wynik ekonomiczny takiej decyzji 
— to przecież poważne straty dla go
spodarki narodowej.

Jeżeli natomiast Zjednoczenie -oprze 
swą decyzję na szeroko pojętym ra
chunku ekonomicznym dochodu narodo
wego i przekaże magazyn Centrali, a do 
magazynowania surowca (słomy) wyko
rzysta murowaną stodołę, którą Rada 
Narodowa w zamian za magazyn propo
nuje — to WCMB jeszcze w bieżącym 
roku uruchomi bazę materiałową w Żmi
grodzie. Wynik ekonomiczny takiej de
cyzji — poważne korzyści dla gospo
darki narodowej.

Podobnych przykładów można by przy
toczyć więcej. Gdybyśmy nasze posunię
cia gospodarcze opierali zawsze na zdro
wym rozsądku i szerokim rachunku eko
nomicznym w skali całej gospodarki, 
a nie na wąskim, krótkowzrocznym ra
chunku ekonomicznym własnego ciasne
go podwórka — dochód narodowy wzra
stałby przecież znacznie szybciej.

PAWEŁ BERGMAN

specjalizowanych do wykonywania po
szczególnych grup robót (np. roboty 
ziemne i stan zerowy budynku, montaż 
konstrukcji budynku, roboty instalacyj
ne, roboty wykończeniowe, montaż urzą
dzeń) i stworzenie w skali rejonu (po
wiat, województwo) „potoku" dla po
szczególnych brygad. Wprowadzenie pro
dukcji potokowej zmieni organizację pla
cu budowy, gdyż brygady będą miały 
własne „barako-wozy" z koniecznymi 
urządzeniami, sprzętem i materiałami 
montażowymi. W roku bieżącym prze
prowadzi się prace doświadczalne, które 
będą podstawą do opracowania zasad ta
kiej pracy potokowej.

Wszystkie te rozpoczęte i planowane 
przedsięwzięcia techniczne i organizacyj
ne powinny przynieść w efekcie: zmniej
szenie pracochłonności robót, zwiększe
nie wydajności pracy, skrócenie cykli 
produkcyjnych i obniżenie kosztów in
westycji oraz kosztów własnych przed
siębiorstw. W efekcie końcowym przy
czynić powinny się, przy niewielkim 
zwiększeniu stanu zatrudnienia, do wy
konania zadań nałożonych na ZRR-y.

A zadania te są poważne. I tak w 
1964 roku w produkcji podstawowej 
ZBR (w stosunku do roku 1963) wzrasta
ją one o 20,9 proc., fundusz płac (pro
centowy udział w stosunku do planu 
produkcji podstawowej) ma spaść z 
18 proc, do 16 proc., a wydajność pra- 
cy w produkcji podstawowej wzrosnąć 
o 13,5 proc., zaś zatrudnienie jedynie o 
6,6 proc. Akumulacja z akumulacji ujem- 
Dej (ok, 43,2 min zł deficytu w 1963 r) 
ma wynieść plus 162,7 min zl w bie
żącym roku.

Tak więc wzrost zadań służby inwe
stycyjnej uspołecznionego rolnictwa lest 
nader poważny. Można jednak mieć 
nadzieję, że nowa organizacja tej służby 
1 nadanie Jej właściwej rangi ułatwi wy
wiązanie się z tych obowiązków. ł

T. z.
podsta- 

prasowej



Polska — Czechosłowacja

Dwa dwudziestolecia 
rozwoju przemysłowego

E
UROPEJSKIE kraje 'demo
kracji ludowej, a w tej 
liczbie Polska, przekracza
ją próg dwudziestoletniego 
rozwoju z niespotykanym w 
dotychczasowej ich historii 

dorobkiem.
Sądzę, że oceny dotychczasowego 

rozwoju przeprowadzane w euro
pejskich krajach socjalistycznych 
winny być w jakimś' stopniu zinte
growane. Z porównań międzynaro
dowych można bowiem wyciągnąć 
dodatkowe interesujące wnioski, w 
szczególności wnioski dotyczące 
względnego tempa rozwoju gospo
darczego tych krajów w warunkach 
kapitalizmu i socjalizmu. Wydaje 
się, że porównanie, z tego punktu 
widzenia, dwóch dwudziestoleci roz
woju przemysłowego Polski j Cze
chosłowacji może być szczególnie 
ciekawe, albowiem dotyczy krajów 
znajdujących się na różnych pozio
mach rozwoju gospodarczego.

DWUDZIESTOLECIE 
MIĘDZYWOJENNE

Burżuazyjna Czechosłowacja, acz
kolwiek pozostawała w tyle za czo
łowymi krajami zachodniej Europy, 
była krajem o stosunkowo wysokim 
poziomie uprzemysłowienia. Już w 
momencie powstania czechosłowac
kiej republiki burżuazyjnej, na jej 
terytorium przypadało 80% prze
mysłu byłego imperium austro- 
węgierskiego. Jedną z najbardziej 
rozwiniętych gałęzi czechosłowac
kiego przemysłu był dobrze wypo
sażony pod względem technicznym, 
przemysł maszynowy i metalowy. 
Czechosłowacki przemysł maszyno
wy wytwarzał lokomotywy, wago
ny, maszyny parowe i turbiny, sil
niki do samolotów, maszyny i urzą
dzenia elektryczne, automobile, ma
szyny rolnicze, sprzęt wojenny oraz 
szereg innych wyrobów.

W 1937 r. w Czechosłowacji wy
produkowano 2,3 min ton stali, 4,1 
mld. kWh energii elektrycznej i 
około 35 min ton węgla. W latach 
trzydziestych przemysł włókienniczy 
Czechosłowacji zajmował ósme 
miejsce w świecie. Dysponując 5 
min wrzecion i 190 tys. maszyn 
tkackich, był on zdolny obsłużyć 
tynak z 50 min ludności. Przemysł 
obuwniczy posiadał nowoczesny fa
bryczny charakter. Już w1 1932 r. 
koncern Bata eksportował 10 min 
par obuwia. W przemyśle szklar
skim pracowało 100 tys. robotników 
i rzemieślników, a 4/5 produkcji 
przeznaczano na eksport. W 1927 r. 
czechosłowacki przemysł cukrowni
czy wytwarzał 21% europejskiej i 
6,7% światowej produkcji cukru

W odróżnieniu od Czechosłowacji, 
burżuazyjna Polska należała do 
najbardziej zacofanych krajów Eu
ropy. W 1931 r. ludność wiejska 
stanowiła 72,6%, a ludność miejska 
tylko 27,4%. Pod względem tech
nicznym i strukturalnym przemysł

WIESŁAW ISKRA

polski znajdował się na bardzo nis
kim poziomie. Technika (stosowana 
w polskim przemyśle pozostawała 
w tyle o 20—30 lat Nie stosowano 
takich przodujących metod wytwa
rzania, jak system potokowy ł pro
dukcja wielkoseryjna. Nie wytwa
rzano takich wyrobów jak większe 
turbiny, kotły, samochody, trakto
ry, maszyny elektryczne, przyrządy 
i precyzyjne narzędzia oraz cały 
szereg innych niezbędnych dla gos
podarki maszyn i urządzeń.

Podobieństwo gospodarki polskiej 
i czechosłowackiej polegało na tym, 
że jedna i druga znajdowały się w 
kleszczach kapitału zagranicznego i 
głębokich kryzysów ekonomicznych.

Tendencje rozwojowe polskiego i 
czechosłowackiego przemysłu w o- 
kresie międzywojennym były zbli
żone, ale nie identyczne.

Wskaźnik czechosłowackiej pro
dukcji przemysłowej kształtował się 
następująco':1)

1913 r. 1929 r.
100 143

1921 r. 1933 r,
86 86

1924 r. 1935 r,
113 100

1931 r.
137

Przytoczone liczby świadczą o 
tym, że w gospodarce czechosłowac
kiej miały miejsce głębokie zała
mania cykliczne, a produkcja prze
mysłowa w latach 1913-1937 wzros
ła o 37%. W skali dwudziestokilku
letniego okresu jest to niewątpli
wie przyrost bardzo mały. Zasługu
je jednak na podkreślenie fakt, że 
w ostatecznym rachunku burżua
zyjna Czechosłowacja dokonała 
pewnego kroku naprzód.

Tymczasem przed drugą wojną 
światową produkcja przemysłowa 
Polski nie zdołała nawet osiągnąć 
poziomu z roku 1913. Oznacza to, 
że w warunkach międzywojennego 
dwudziestolecia bieguny rozwoju 
przemysłowego Polski i Czechosło
wacji oddaliły się jeszcze bardziej. 
W warunkach kapitalizmu nastąpi
ła nie tylko absolutna, ale rów
nież (i to jeszcze w większym stop
niu) względna degradacja gospodar
ki polskiej

Zbadajmy teraz kierunek zmian 
w poziomie uprzemysłowienia Pol- 
skj-i' Czechosłowacji 
podarki socjalistycznej.
DWUDZIESTOLECIE POWOJENNE

Szczegółowe porównanie i zbada
nie poziomów uprzemysłowienia 
dwóch krajów wymaga w pierw
szym rzędzie obliczenia i zestawie
nia takich wielkości, jak globalne 
rozmiary produkcji, wielkość pro
dukcji na jednego mieszkańca oraz 
wydajność pracy. Zestawienie glo
balnych rozmiarów produkcji poz
wala sądzić o potencjale przemysło
wym porównywanych krajów, na
tomiast dwie pozostałe wielkości — 
wielkość produkcji na jednego 

mieszkańca ! wydajność pracy roz
patrywane w ich wzajemnym 
związku — traktujemy jako podsta
wowe wykładniki poziomu uprze
mysłowienia.

Metodę, która znalazła zastoso
wanie w niniejszym badaniu, można 
umownie nazwać cenowo-reprezen- 
tacyjną.

Posługując się metodą reprezenta
cyjną ustala się ogólną relację po
ziomów ekonomicznych dwóch kra
jów nie na podstawie wielkości 
całkowitych, lecz za pomocą wiel
kości cząstkowych, które reprezen
tują wielkość całkowitą. W naszym 
przypadku zasada reprezentacji za
stosowana została tylko w stosunku 
do rozmiarów produkcji przemysło
wej. Natomiast ilęść ludności i ijość 
zatrudnienia, które są niezbędne do 
obliczenia produkcji przemysłowej 
przypadającej na jednego miesz
kańca i poziomu wydajności pracy, 
ujęto jako wielkości całkowite. 
Podstawę do obliczeń stanowiła re
prezentacyjna grupa, obejmująca 75 
podstawowych rodzajów produkcji 
różnorodnych gałęzi przemysłu Pol
ski i Czechosłowacji (około 30% 
globalnej produkcji przemysłu). Re
lacje rozmiarów produkcji prze
mysłowej, wydajności pracy i pro

1 a t a

1950 1955 1958 196S

CSRS PRL CSRS PRL CSRS PRL CSRS PRL

Rozmiary produkcji 
przemysłowej 1,00 0,95 1,00 1,19 1,00 1,16 1,00 1,11
Wydajność pracy 
Ilość produkcji przy-

1,00 0,82 1,00 0,85 1,00 9,82 1,00 u, 81

padającej na miesz
kańca 1,00 0,47 1,00 0,57 1,00 0,54 1,00 0,53

dukcji przemysłowej przypadającej 
na 1 mieszkańca w Polsce i Czecho
słowacji 2) przedstawia tabela.

Z dokonanych obliczeń można 
wyciągnąć następujące wnioski:

1. Rozmiary produkcji przemysłowej 
były w Polsce w badanym okresie (z wy
jątkiem 1950 r.) wyższe niż w Czecho
słowacji. Oznacza to, że pod względem 
globalnego potencjału przemysłowego 
Polska miała nad Czechosłowacją pewną 
przewagę.

Należy, zwrócić uwagę, że przewaga 
Polski na*d Czechosłowacją w dziedzinie 
rozmiarów produkcji przemysłowej do
tyczy tylko ilościowej strony zagadnie
nia.

Produkcja przemysłowa porównywa
nych krajów posiada bowiem odmienną 
strukturę gałęziową i asortymentową, 
a w szeregu przypadkach odmienną cha
rakterystykę jakościową.

Nie ulega chyba wątpliwości, że pod 
względem strukturalnym 1 asortymen
towym produkcja czechosłowackiego 
przemysłu jest bardziej zróżnicowana 
i bardziej nowoczesna.

2. Poziom wydajności pracy w całym 
analizowanym okresie był w przemyśle 
polskim niższy niż w przemyśle czecho
słowackim. Jeżeli jednak uwzględnić, że 

Czechosłowacja była 1 Jest Jednym > 
najbardziej rozwiniętych pod względem 
przemysłowym państw socjalistycznych, 
to różnicy poziomów wydajności pracy 
na niekorzyśĄ Polski <0,81 w 1991 rj 
nie' należy uważać aa zbyt wielką.

1, Najbardziej niekorzystnie dla Pol
ski kształtował się wskaźnik produkcji 
przemysłowej przypadającej na 1 miesz
kańca. Między Innymi wynika to z za
sadniczo odmiennej struktury gospodar
czej porównywanych krajów, przede 
wszystkim ze stosunkowo małego w po
równaniu z Polską udziału rolnictwa 
w czechosłowackiej gospodarce.

ś. Kierunek zmian wszystkich przy
toczonych relacji świadczy o tym, że 
w okresie 1989—1991 miało miejsce zbli
żenie poziomu uprzemysłowienia Polski 
i Czechosłowacji. Wniosek ten jest naj
bardziej interesujący, albowiem źwiad- 
czy również o tym, że socjalizm zmienił 
tendencje rozwoju przemysłowego porów- 
nywanych krajów. Na gruncie gospo
darki kapitalistycznej nożyce poziomów 
uprzemysłowienia rozwierały się, w 
warunkach socjalizmu zaczęły się zwie- 
rać. Przykład Polski i Czechosłowacji 
nie należy do zjawisk przypadkowych. 
Kapitalizm prowadził do pogłębiania 
różnic między narodami biednymi i bo
gatymi, socjalizm stworzył realne wa
runki do stopniowego zmniejszania się 
tych różnic.

CZYNNIKI WARUNKUJĄCE 
ZBLIŻENIE POZIOMÓW

Wśród czynników warunkujących 
zbliżenie poziomów rozwoju prze
mysłowego porównywanych krajów 
należy rozróżnić czynniki wewnę
trzne i zewnętrzne.

Do czynników wewnętrznych u- 
rnownie zaliczamy:

1) czynniki związane z podziałem 
dochodu narodowego;

2) czynniki związane z wykorzy
staniem zasobów siły roboczej:

3) oraz profilowanie struktury 
gospodarki narodowej;

Do czynników zewnętrznych od
nosimy współpracę gospodarczą 
wraz ze wszystkimi jej formami.

Wnikliwe omówienie wszystkich 
tych czynników poważnie przerasta 
ramy niniejszego artykułu, w któ
rym siłą rzeczy mogą być odnoto
wane najbardziej elementarne 
stwierdzenia z tej dziedziny. Przy 
czym analiza czynnika struktural
nego i współpracy gospodarczej zo
stanie pominięta całkowicie.

Wśród kategorii podziału dochodu 
narodowego, które posiadają mniej 
lub bardziej bezpośredni związek z 
omawianym tematem jest akumula
cja (i wszystkie wchodzące _w jej 
skład elementy jak: inwestycje glo
balne, inwestycje produkcyjne i nie
produkcyjne, inwestycje poszczegól
nych gałęzi gospodarki narodowej, 
inwestycje poszczególnych gałęzi 
przemysłu itd.).

Zarówno w teorii jak i w prak
tyce dawno ustalono, że wysokie 
tempo wzrostu gospodarczego jest 
zwykle rezultatem wysokiej stopy 
akumulacji.

Poprzez zestawienie wskaźników 
wzrostu dochodu narodowego i 
wskaźników wzrostu globalnych in

westycji, mężna w przybliżeniu 
wnioskować ó względnym tempie 
wzrostu stopy inwestycji, a więc 1 
o przybliżonym tempie wzrostu sto
py akumulacji.

W latach 1950-1961 dochód naro
dowy Czechosłowacji powiększył się 
o 121%, a dochód narodowy Polski 
o 123%, czyli o 2 punkty więcej.

Jeśli natomiast chodzi o globalne 
Inwestycje, to w Czechosłowacji ich 
wzrost wyniósł w tym okresie 
222%, a w Polsce tylko 176%,

Z zestawienia tych liczb .wynika, 
że w Polsce wzrost stopy inwestycji 
(a więc i stopy akumulacji) był 
znacznie wolniejszy niż w Czecho
słowacji Oznacza to (i fakt ten 
jest chyba dosyć ciekawy), że zbli
żenie Polski do Czechosłowacji pod 
względem poziomów uprzemysło
wienia dokonało się w warunkach 
niższego tempa wzrostu zarówno 
stopy akumulacji jak i globalnych 
inwestycji

Te dwie kategorie działały zatem 
hamująco na proces zbliżenia pozio
mów rozwoju przemysłowego Polski 
i Czechosłowacji, które dokonało 
się wbrew oddziaływaniu tych 
czynników.

Na podstawie istniejących danych 
statystycznych można udowodnić, że 
o przyśpieszonym tempie rozwoju 
przemysłowego Polski zadecydowa
ły odmienne kryteria podziału in
westycji globalnych między sferę 
produkcji materialnej i sferę nie
produkcyjną oraz różnice w podzia
le inwestycji produkcyjnych mię
dzy poszczególne gałęzie gospodarki 
narodowej. W Polsce w znacznie 
większym stopniu eksponowano in
westycje produkcyjne w strukturze 
inwestycji globalnych oraz inwesty- 
cje przemysłowe w strukturze in
westycji produkcyjnych. Ten od
mienny w obu krajach układ ka
tegorii podziału dochodu narodowe
go pozwolił Polsce skoncentrować 
znaczną ilość środków inwestycyj
nych i w ten sposób przyśpieszyć 
tempo rozwoju przemysłowego kra
ju Ażeby nie być gołosłownym, na
leży Stwierdzić, że w rezultacie tych 
operacji w latach 1950-1961 inwe
stycje przemysłowe Polski wzrosły o 
196%, a analogiczne inwestycje Cze
chosłowacji o 183%, a więc o 13 
punktów mniej.

W ślad za szybszym tempem 
wzrostu inwestycji szybsze było ró- 
wnież w Polsce tempo wzrostu za
trudnienia w przemyśle. W latach 
1950—1961 zatrudnienie w przemy
śle polskim wzrosło o 52 proc., a w 
przemyśle- czechosłowackim .tylko o 
45 proc. 3). ...

Tempo wzrostu zatrudnienia było 
w obu krajach szybsze niż tempo 
wzrostu ludności. Dlatego też było 
ono funkcją przynajmniej trzech 
zmiennych: wzrostu ludności w wie
ku produkcyjnym, przesunięcia czę
ści ludności ze wsi do miasta oraz 
wykorzystania pozarolniczych re
zerw siły roboczej. Proces struktu
ralnego przegrupowania ludności w 
kierunku zwiększenia ciężaru ga
tunkowego zatrudnionych w prze
myśle'.-przyczynił 'się. do wzrostu 
produkcji przemysłowej przypada
jącej na jednego mieszkańca. Za po
mocą danych statystycznych łatwo 
udowodnić, że zmiany w zawodowej 
strukturze ludności były w Polsce 
głębsze niż to miało miejsce w Cze
chosłowacji.

Zmiana struktury zawodowej lud
ności w kierunku wzrostu ciężaru 
gatunkowego zatrudnionych w. prze
myśle przyczynia się również do 
wzrostu przeciętnej wydajności pra
cy w skali całej gospodarki naro
dowej, albowiem przemysł należy do 
gałęzi o stosunkowo wysokim po
ziomie wydajności pracy.

Pewną rolę w procesie zbliżenia 
poziomu uprzemysłowienia Polski i 
Czechosłowacji odegrał również 
współczynnik zmlanowoscl. Produk
cja przemysłowa przypadająca na 
jednego mieszkańca zależy od po
ziomu wydajności pracy i.od udzia
łu przemysłowego zatrudnienia w 
ogólnej liczbie ludności. Przy da- . 
nym poziomie wydajności pracy 
produkcja przemysłowa przypadają
ca na jednego mieszkańca będzie 
tym większa, im większy jest udział 
zatrudnionych w przemyśle w ogól
nej liczbie ludności Wzrost współ
czynnika zmianowości przyczynia 
się właśnie do zwiększenia udziału 
przemysłowego zatrudnienia w o- 
gólnej liczbie ludności niezależnie 
od tempa uruchamiania nowych 
środków trwałych. W ten sposób 
wzrost współczynnika zmianowości 
sprzyja wzrostowi produkcji prze
mysłowej przypadającej na jedne
go mieszkańca.

Przegląd danych liczbowych po
zwala stwierdzić, źe ewolucja współ
czynnika zmianowości, zarówno w 
poszczególnych gałęziach, jak i_ w 
całym przemyśle była korzystniej
sza w PRL niż w CSRS. Średni ro
czny przyrost ogólnoprzemysłowe- 
go współczynnika zmianowości w 
latach 1950—1960*) w Polsce wyno
sił 2 proc., a w CSRS 1,4. proc. 
Przytoczone liczby oznaczają, że 
współczynnik zmianowości również 
działał w kierunku zbliżenia pozio
mów ekonomicznych przemysłu PRL 
i CSRS w minionym okresie.

©
1) M. Svantner —J. Stama—M. Borak, 

Otvetvova struktura Ceskoslovenskeho 
prumyilu, Praha 1959, s. 105.

1) Bliższy opis zastosowanej metody 
i dane źródłowe opublikowałem w 
„Ekonomiście" Nr 6/1961 r.

S> Dane o tempie wzrostu dochodu na
rodowego, inwestycji i zatrudnienia za
czerpnięto z oficjalnych roczników sta
tystycznych Polski i CSRS.

9) W CSRS W latach 1951—1959.
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WZROST. 
STOSUNKÓW HANDLOWYCH 

ANGLII I ZSRR

Na przyjęcia, urządzonym przez Ra- 
dziecko-Brytyjską Izbę Handlową w Lon- 
dvnie dla radzieckiej misji handlowej, 
minister Patoliczew, przewodniczący mi
sji, zwrócił się do obecnych 430 byznes- 
menów angielskich z wezwaniem o. roz
budowę stosunków handlowych między 
obu krajami i skończenie ze wszelkimi 
przejawami dyskryminacji w handlu, w 
15S3 roku, mówił min. Patoliczew, obro
ty handlowe Związku Radzieckiego wy
niosły 14 mld doi., ale do 1980 roku bę
dą one co najmniej 4-krotnie zwiększo
ne-, a zatem, firmy angielskie, prowadzą
ce handel z ZSRR, powinny zastanowić 
się nad tym, jakie jeszcze towary mo
głyby importować ze Związku Radziec
kiego, aby w ten sposób umożliwić 
zwiększenie zakupów przez ZSRR w 
Anglii.

W odpowiedzi na przemówienie min. 
Patoliczewa minister stanu w angiel
skim ministerstwie handlu Du Cann 
stwierdził, że w ostatnim roku radziec
kie zakupy w Anglii zwiększyły się oraz 
wyraził nadzieję, że będą one w dal
szym ciągu wzrastały.

W związku z przedłużeniem . 5-Ietniej 
umowy handlowej ze Związkiem Ra
dzieckim, której termin wygasa w czerw
cu, w kolach gospodarczych Londynu 
liczą (ię poważnie z możliwością znacz
nego wzrostu obrotów handlowych z 
ZSRR. (MP)

DYSONANSE NADMIARU...
O ile każde z tych opracowań za

wiera niejedną celną myśl i wiele 
trafnych spostrzeżeń, o tyle jako 
całość stanowią swoistą mozaikę 
tematów. Materiał zaś zawarty w 
nich jest tak przebogaty, że dla 
dokładnego przeczytania (a co mó
wić o przestudiowaniu) trzeba by 
mu poświęcić tygodnie (a przecież 
część materiałów została rozdana 
dopiero na miejscu). Miało to swój 
wpływ na przebieg dyskusji.

TECHNIKA I DOKUMENTACJA

Techniczne i „dokumentacyjne” 
ujmowanie problematyki zaważyło 
na referatach omawiających sprawy 
organizacji w przedsiębiorstwie. 
Można się domyślać, że znajduje 
to swe „uzasadnienie” w istniejącej 
sytuacji, w której zjawiska ekono
miczne stanowią przeważnie funk
cję zjawisk technicznych, a doku
mentacja — główny teren działal
ności ekonomistów.

Od tego schematu najbardziej ód- 
bijała się wypowiedź Jerzego Kwej- 
ta: „Niektóre kierunki unowocześ
nienia i usprawnienia zarządzania 
przedsiębiorstwem”. Tezy tego re
feratu mają charatker stricte mo
delowy. Przedsiębiorstwo ma być 
samodzielną jednostką gospodarczą, 
a dyrektor odpowiadać za całość 
działalności zakładu, ponosić ryzyko 
i odpowiedzialność. Czytając ten re
ferat odczuwa się jednak wyraźny 
niedosyt pomiędzy stawianym ce
lem, a środkami jego realizacji.

Pozostałe wypowiedzi ujmowały 
zagadnienie bądź to w spoSób for
malnie organizatorski (Ksawery 
Borek-Prek — „Praca działu orga
nizującego przedsiębiorstwo jako 
całość”), bądź to — eksponujący 
przede wszystkim problemy tech
niczne (Grzegorz Halak — „Uspraw
nienie organizacji procesu produk
cyjnego w przedsiębiorstwie prze
mysłowym”, Janusz Tymowski — 
„Powiązanie organizacji z metodami 
wytwarzania w przemyśle maszy
nowym”),Oądź wreszcie — sprawy 
ewidencyjne (Jerzy Zapasiewicz 
„Zagadnienie organizacji obiegu do

kumentów w przedsiębiorstwie”). 
Charakter rozwiniętego sprawozda
nia z wprowadzenia postępu orga
nizacyjnego w przedsiębiorstwie ma 
referat opracowany przez Koło PTE 
w Sosnowcu pod kierunkiem E. 
Gubały: „Potrzeby organizacyjne 
przedsiębiorstwa na przykładzie 
Huty „M. Buczka”.

Ta grupa referatów najbardziej 
pretenduje jako przedmiot obrad 
wiślańskich. Gdyby organizatorzy 
założyli z góry, że zajmować się 
one będą sprawami organizacyjny
mi przedsiębiorstwa, to zapewne, 
przy dołożeniu odpowiednich starań, 
można byłoby grupę tę rozwinąć. 
Można by przy tym wpłynąć na 
takie ukształtowanie się struktury 
referatów, aby problematyka eko
nomiczna dominowała nad sorawa- 
mi techniki i dokumentacji. A 
oceny usprawnień organizacyjnych, 
wprowadzanych w przedsiębiorst
wach reprezentujących różne bran
że i przemysły, opracowane podob
nie jak to miało miejsce w przy
padku Huty „M. Buczka", stanowi
łyby kanwę dla praktycznych i 
pożytecznych uogólnień.

METODY ZARZĄDZANIA 
I PLANOWANIA

Wypowiedzi — które znalazły 
największe odbicie w dyskusji, tej 
oficjalnej i tej kuluarowej — były 
związane przede wszystkim z me
todami planowania i zarządzania 
w* sensie makroekonomicznym oraz 
na szczeblu zjednoczeń i mini
sterstw. Sprawy te nabierają szcze- 

* gólnego znaczenia, zwłaszcza teraz 
w okresie dyskusji przed IV Zjaz
dem, która koncentruje się wokół 
problematyki zmiany funkcji zjed
noczeń, jako podstawowego kierun
ku usprawniania mechanizmu gos
podarczego.

Najobszerniej przedstawił proble
matykę zmian w planowaniu i za
rządzaniu wicepremier Eugeniusz 
Szyr. Przemówienie wicepremiera 
wskazywało na konieczność prze
niesienia punktu ciężkości wKpodej- 

mowaniu decyzji (dotyczących pro
dukcji, zaopatrzenia i zbytu, finan
sów itp.) z centralnych instytucji 
i urzędów międzyresortowych i 
ministerstw gospodarczych do zjed
noczeń, które mają swoim zasięgiem 
obejmować całe branże i gałęzie 
przemysłowe. Decentralizacja po
winna zatrzymywać się na szczeblu 
zjednoczenia. Przedsiębiorstwo bo
wiem, wobec zwiększania się związ
ków kooperacyjnych wewnątrz i 
na zewnątrz przemysłu, przestaje 
być jednostką, która posiada infor
macje niezbędne dla prawidłowego 
wyboru ekonomicznego.

Zwracając uwagę na znaczenie 
koncentracji i specjalizacji branżo
wej i gałęziowej, E. Szyr powiedział, 
że bardzo ważnym elementem pro
cesów usprawniania systemu pla
nowania i zarządzania w zjedno
czeniu powinna być standaryzac
ja, normalizacja oraz unifikacja 
produkcji i nakładów. Dopiero re
alizacja tych zadań może stwo
rzyć odpowiednie warunki dla pra
widłowego ustalania planowanych 
wielkości produkcji, środków po
trzebnych do jej wykonania oraz 
dla sprawnej i efektywnej kontro- 
li.

W ślad za tym — wicepremier 
podkreślił potrzebę skonstruowa
nia takiego rozrachunku gospodar
czego wewnątrz zjednoczeń, który 
by nie był zwykłą sumą bilansów 
przedsiębiorstw, lecz sprawnym i 
użytecznym elementem zarządza
nia, a przy tym integralną całoś
cią.' Ta rola rozrachunku wew
nątrz zjednoczeń zdeterminowana 
jest przez odpowiednią rekonstruk
cję metod planowania, a także sy
stemu i polityki, cen.

Tym sprawom poświęcone były 
jeszcze trzy referaty: Michała Do- 
roszewicza — „Rekonstrukcja orga
nizacyjno-techniczna branż i ga
łęzi gospodarki narodowej", Zdzi
sława Walentowicza „Wpływ sy
stemu planowania na efektyw
ność działalności gospodarczej" 
.oraz Andrzeja Zalewskiego „Cen
tralizacja i decentralizacja decyzji". 

M. Doroszewicz zajmuje się kon
centracją i specjalizacją, ocenia po
stęp w tej dziedzinie w ciągu ostat
nich kilku lat, sugeruje kierunki 
zmian na najbliższy okres. Z. Wa- 
lentowicz zatrzymuje się na pro
blematyce planowania okresowego, 
krytykuje schematyczność planowa
nia rocznego. Uważa on, że nale
ży uzależniać okres planowy od 
typu produkcji (branży). A. Zalew
ski w wypowiedzi (referat nie zo? 
stal opublikowany przed konfe
rencją) o „centralizacji i decentra
lizacji w zarządzaniu" akcent pó- 
lożył zwłaszcza na potrzebę stwo
rzenia warunków dla samodziel
nego działania poszczególnych 
przedsiębiorstw w ramach gałęzi

Te wypowiedzi mogłyby również 
stanowić samodzielny przedmiot 
konferencji. Ekonomista w przed
siębiorstwie jest zainteresowany 
nie tylko w sprawach wewnętrz
nych swojego zakładu pracy, ale 
także metodami planowania i za
rządzania rozumianymi w sensie 
makroekonomicznym. Dowodzą te
go liczne wypowiedzi w wiślań- 
skiej dyskusji, wskazujące na po
ważne trudności usprawniania or
ganizacji w przedsiębiorstwach, 
wynikające z niedostatków obowią
zujących metod planowania i za
rządzania.

DYSKUSJA I WNIOSKI

Trudno jest ocenić dyskusję. Nie 
była ona jednorodna i obok wystą
pień próbujących nawiązywać do 
spraw poruszanych przez referen
tów, pojawiły się głosy, które kon
centrowały się na kwestiach nur
tujących poszczególnych dyskutan
tów, kwestiach nie zawsze zwią
zanych z tematyką referatów. Poza 
tym czas na dyskusję był dwu
krotnie mniejszy od czasu przezna
czonego na wygłoszenie napisanych 
1 dostarczonych' wszystkim uczest
nikom referatów.

Wnioski końcowe są sumą postu
latów zawartych w prawie wszyst
kich referatach. Obok drobiazgo
wych wniosków dotyczących dy
daktyki organizacyjnej w różnych 
dziedzinach szkolnictwa, znajduje
my wnioski (zawarte pod jednym 
tytułem) o planowaniu i zarządza

niu makroekonomicznym, mikroe
konomicznym oraz o organizacji 
pracy w przedsiębiorstwie i w wy
dziale. Większość wniosków miała 
przy tym charakter bardzo ogól-

Zwróciliśmy w artykule uwagę 
na szereg niedostatków konferencji 
Jednakże, jak to już "wspomnie
liśmy — szereg referatów wygło
szonych na konferencji, oddzielnie 
wziętych, przedstawiało dużą war
tość, zarówno jako wkład do ogól
nej wiedzy o organizacji oraz z 
punktu widzenia praktycznych za
stosowań w różnych dziedzinach 
gospodarki. To samo można powie
dzieć o wielu wypowiedziach dy
skutantów.

Nie można przy tym pominąć 
ważnego elementu konferencji wi- 
ślańskiej — „rozmów kuluarowych" 
Spotkania w Wiśle stanowią okaz
ję do wymiany poglądów ludzi z 
całego kraju specjalizujących się w 
podobnych problemach, którzy na 
co dzień nie mają możliwości wi
dywać się i dyskutować. Trzeba 
przyznać, że „organizacja technicz
na" konferencji wiślańskiej stwa
rza idealne warunki do takich roz
mów.

Nie można także pominąć istot
nego aspektu konferencji wiślań
skiej jako środka aktywizacji i 
zaprezentowania się na zewnątrz 
ekonomistów z ośrodka katowickie
go — największego ośrodka prze
mysłowego.

Jeśli więc postulujemy położenie 
większego nacisku na eliminowanie 
merytorycznych usterek konferencji 
— chodzi nam o ich usprawnienie, 
o to, by obok świetnej organizacji 
„technicznej" — konferencja dyspo
nowała równie doskonałymi reżima
mi regulującymi merytoryczną za
wartość obrad.

MAREK MISIAK 
KAROL SZWARC
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
polityki gospodarczej w różnych 
dziedzinach specjalistycznych: za
trudnienia, płac, gospodarki ma
teriałowej, środków trwałych, kon
troli. handlu zagranicznego, banko
wości itp. Oczywiście nie wszystkie 
te tematy były przedmiotem refera
tów. Wyróżnione zostały tylko nie
które z nich.

Aleksander Burski (Przewodniczą
cy Komitetu Pracy i Płacy) w refe
racie: „Organizacja pracy -jako za
sadniczy element podnoszenia wy
dajności i usprawnienia gospodar
ności” wskazał na węzłowe prob
lemy organizacji zatrudnienia oraz 
szkolenia kadr pracowniczych; Aloj
zy Melich omówił „Usprawnienie 
organizacji płac i jej wpływ na 
organizację pracy”, Andrzej Troj- 
nar (Generalny Dyrektor NIK) refe
rował „Niektóre uwagi o organizacji 
przedsiębiorstw w świetle wyników 
kontroli”, Jan Wodzicki (Prezes 
Centralnego Urzędu Normalizacyj
nego) przedstawił „Co można osiąg
nąć przez usprawnienie normaliza
cyjne”, a Kazimierz Wandelt mówił 
o „Środkach trwałych i organizacji 
ich wykorzystania”.

Do grupy, która zajmuje się spra
wami specjalistycznymi, wypada 
także zaliczyć wypowiedzi o prze
myśle terenowym (Włodzimierz Le
chowicz — Przewodniczący KDW, 
Zbigniew Winiarski — Dyr. Zjed
noczenia Przemysłu Terenowego w 
Katowicach), o usługach (Wiesław 
Spruch — Dyr. Instytutu Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła), o budow
nictwie (Marian Olewiński — Mini
ster Budownictwa i Przemysłu Ma- 
terałów Budowlanych) oraz o gór
nictwie i energetyce (Jan' Mitręga 
— Minister Górnictwa i Energetyki). 
Referaty te znamionuje charakter 
instytucjonalny. Prezentują one ma
teriał postulatywny i statystyczny 
np. z dziedziny kooperacji między 
przemysłem terenowym i kluczowym 
(W. Lechowicz), zawierają uwagi 
na temat aspektów pracy niektó
rych zjednoczeń (Z. Winiarski), 
przedstawiają aktualne zadania w 
dziedzinie rekonstrukcji powiązań 
poziomych i pionowych w budow
nictwie (M. Olewiński), oceniają 
postęp ekonomiczny i techniczny w 
górnictwie węgla kamiennego (J. 
Mitręga) itp.



Opolska wiosna

ŁYŻKA DZIEGCIU
Sieradzka „Sira" może ubiegać alg 

b tytuł jednej z bardziej udanych 
Inwestycji. Nowoczesna fabryka, w 
której zgromadzono urządzenia repre
zentujące w okresie budowy „Siry" 
najwyższy poziom techniczny w Eu
ropie. Przestronne, znakomicie o- 
świetlone hale, w których — o dzi
wo — działają nawet urządzenia kli
matyzacyjne l wentylacyjne. „Strą"- 
może się chlubić Iń^dśtor "i projek
tant. Praca w takiej fabryce może 
sprawiać pracownikom satysfakcją. 
Ściślej mogłaby, gdyby nie małe 
.ale".

Inwestor zachwycony udanym 
dziełem zapragnął zdobyć dla „Siry" 
laury inwestycji oszczędnej i to nie
jako post factum, po stworzeniu 
dziewiarskiego kolosa zamiast pro
jektowanej pierwotnie i przeto tań
szej wykończalni przemysłu dzie
wiarskiego. Udało mu się przybliżyć 
inwestycyjną rzeczywistość do kosz
torysowej wizji kosztem pozbawienia 
„Siry" budynku socjalnego. Ponad 3 
tysiączna załoga „Siry" nie ma włas
nej świetlicy, nie ma odpowiednich 
pomieszczeń dla przychodni lekar
skiej, nie ma wreszcie zakładowego 
żłobka i własnego przedszkola.

Ubogi Sieradz, w którym „Sira" 
jest jedyną fabryką przemysłu klu
czowego, wysupłał z ntezasobnej kie
sy miejskiej środki na zwiększenie 
liczby miejsc w istniejących wcześ

Fot. CAF

niej przedszkolach. Żadną jednak 
miarą nie może się zdobyć na budo- 
wą żłobka. Takowego nie miał, ja
ko że mieszkanki Sieradza nie miały 
i tak gdzie pracować, póki nie było 
tu „Siry". Zapewnia on dzisiaj pra
cą — bagatelka — 1400 kobietom. 
Ale żłobka dla dzieci swoich pra
cownic nie ma...

Samej fabryce zabieg oszczędnoś
ciowy też nie wyszedł na dobre. Ma 
zbyt małe magazyny i — jeśli tylko 
opóźni sią transport — skrzynie z 
wyrobami przeznaczonymi na eksport 
wędrują do hal fabrycznych. Kory
tarze bowiem są nimi stale zapełnio
ne.

Łyżka dziegciu może zepsuć smak 
beczki miodu. Nie inaczej jest w 
przypadku „S^ry", chluby naszego 
dzlewiarsiwa. "M8r'pomiędzy '^Hóbfiie ' 
pojętą oszczędnością i inwestycyj
nym skąpstwem jest jednak wcale 
poważna różnica. Być może niedo
strzegalna dla przemysłu lekkiego, 
ale nader przykra w skutkach dla 
załogi nowoczesnej i ślicznej „Siry".

tbi

„EXTRA"
Na warszawskim rynku dużym po

wodzeniem cieszą się krówki extra 
śmietankowe produkowane przez 
Okręgową Spółdzielnie Mleczarską 
„Mokotów”. Powodzenie zupełnie za
służone, jeśli chodzi o wyborny smak 
i niewysoką cenę. Gorzej natomiast 
z opakowaniem. Zanim bowiem ama
tor krówek dotrze do ich zawartości, 
musi dokonać cudów zręczności i wy
kazać niebywałe opanowanie nerwo
we podczas zdejmowania papierowe
go opakowania. Nie wiadomo dlaczego, 
zarówno jeden, jak i drugi arkusik 
papieru, które stanowią opakowanie 
krówki tak mocno są wciśnięte, że 
chcąc rozpakować cukierek trzeba 
posiadać wprost „extra”- umiejętnoś
ci.

(ch)

'emaci
Ostatni, majowy ńumer „NOWYCH DRÓG" pośwlą- 

•ony jest prawie w całości dyskusji przed IV Zjaz
dem PZPR. Większość spośród kilkunastu pozycji 
artykułowych poświęcona jest problematyce ekono
micznej, bądź społeczno-ekonomicznej. Oczywiście 
w ramach krótkiego przeglądu prasy nie jesteśmy w sta
nie nawet zasygnalizować wszystkich publikacji, dla
tego skoncentrujemy się na otwierającym numer 
artykule Zbigniewa Madeja pt. „W sprawie mecha
nizmu zatrudnienia i płac”. Artykuł Mieczysława 
Mieszczankowskiego pt. „Ewolucja charakteru go
spodarki chłopskiej w Polsce Ludowej^ postaramy 
się omówić w następnym numerze.

Zbigniew Madej, za jeden e najważniejszych pro
blemów, który trzeba przemyśleć w ramach dyskusji 
przedzjazdowej, uważa znalezienie optymalnych re
lacji między produkcją, zatrudnieniem, wydajnością 
pracy i płacami. Siła robocza jest w warunkach 
ustroju socjalistycznego jednym z głównych czynni
ków rozwoju gospodarczego. Stąd też między innymi 
wynika postulat pełnego zatrudnienia, Jednak przy
rost środków produkcji 1 przyrost siły roboczej 
w poszczególnych odcinkach czasu może być różny, 
co prowadzi do dysproporcji pomiędzy tymi czynni
kami produkcji, a co może odbić się na zahamo
waniu tempa wzrostu wydajności pracy, lub też — 
przy wysokiej wydajności pracy — doprowadzić do 
czasowych nadwyżek siły roboczej. Rozstrzygnięcia 
wymaga również problem pochodny, a mianowicie 
w jakich warunkach i w jakiej mierze wzrost fun
duszu płac i spożycia dokonywać się powinien przez 
wzrost zatrudnienia, a w jakich — przez wzrost

'przeciętnych plac. Autor, nim przystępuje do prób 
udzielenia odpowiedzi na postawione pytania, poka
zuje przebieg dyskutowanych procesów w przeszłości.

Zacznijmy od wielkości zatrudnienia. Ciekawe są 
tu nie tyle liczby bezwzględnego wzrostu (od 1946 r. 
zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej wzrosło 
ponad trzykrotnie), ile porównanie wielkości plano
wanych i rzeczywiście osiągniętych. Tak więc plan 
trzyletni został pod względem zatrudnienia wykona
ny w 108,5%, plan sześcioletni — w 63,1%, plan pię
cioletni 1956—60 — w 91,4%, a trzy pierwsze lata 
planu 1961—1965 — w 106%. Dodać do tego trzeba, 
że odchylenia od planu zatrudnienia wcale nie po
krywają się z odchyleniami w wykonywaniu planu 
produkcji. Ten ostatni został np. w okresie planu 
sześcioletniego, a również w okresie następnego pla
nu pięcioletniego wykonany w przemyśle, budow
nictwie i niektórych innych działach ze spo^ą nad
wyżką sięgającą od trzech do dwudziestu paru pro
cent. W ciągu pierwszych trzech lat bieżącego planu 
5-letniego wystąpiły tendencje odwrotne — wysokiemu 
przekroczeniu planu zatrudnienia nie odpowiada prze
kroczenie planu produkcji (plan produkcji globalnej 
w przemyśle, przewidziany w planie pięcioletnim na 
rok 1963, wykonany został w 99,6%, a plan zatru
dnienia w 103,7%). Z powyższych danych widać, że 
dotychczas nie potrafiliśmy w żadnym planie wielo
letnim przewidywać procesów zachodzących w za
trudnieniu oraz nie potrafiliśmy uruchomić środków, 
które mogłyby przeciwdziałać procesom niezgodnym 
z-planem. Wynika z nich również,' że nie posiadamy 
miar, przy pomocy których można by ustalić opty

ar 
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i fr rlwilri
Cybernetyka 

na usługach medycyny

W oparciu o cybernetyczną analizę 
pracy narządu ruchu czynione są pró
by . skonstruowania precyzyjnej protezy 
ręki, która by działała na zasadzie prą
dów płynących z mózgu. Podobny cha
rakter mają poszukiwania nad protezą 
zdolną zastąpić słuch. Bodźce słuchowe 
w tym przypadku byłyby przetwarzane 
na wrażenia dotykowe. Prace tego ro
dzaju prowadzone są w szeregu zakła
dów naukowych na świecie, m. ta. w 
Hiszpanii. Podobne próby poczynione 
Już zostały w Polsce. Okulista próf. W. 
Starkiewiez ze Szczecina i elektronik 
prof. T. Kaliszewski z Wrocławia skon
struowali „sztuczne oko" elektroftalm, 
czyli protezę dla niewidomych, pozwa
lającą odbierać bodźce wzrokowe po
przez dotyk.

W Instytucie Biologii w Belgradzie 
trwają prace m. in. nad konstrukcją 
sztucznych kończyn dolnych. Również i 
w tym przypadku punktem wyjścia dla 
poszukiwań stały się badania nad cyber
netyczną analizą pracy nóg. Uczeni pra
gną zbudować sprawne protezy, które 
by pozwoliły inwalidzie na swobodne 
samodzielne poruszanie się. W dalszej 
perspektywie snują oni wizję stworze
nia uniwersalnego automatu transpor- 
.towego bez kół — użytecznego np. w 
wyprawie na inne planety, zdolnego do 
poruszania się w każdym terenie bez 
dróg, a więc np. po schodach. Byłby 
to rodzaj automatycznych dźwigni po

łączonych ze sobą 1 sterowanych móz
giem elektronowym.

Przodujemy w budowaniu 
piorunochronów

Sir C. V. Boys, konstruktor pierwsze
go na świecie aparatu szybkobieżnego 
do fotografowania pioruna, posiada 
wspaniałą kolekcję efektownych fotogra
mów, która jest przedmiotem zazdrości 
badaczy. Jedyny zbiór mogący z tam
tym konkurować jest dziełem prof. Sta
nisława Szpora z Politechniki Gdań
skiej. Katedra wysokich napięć tej uczel
ni, wyposażona m. in. w 7 fotograficz
nych aparatów wirujących oryginalnej 
konstrukcji oraz tzw. generator udaro
wy do wytwarzania sztucznych błyska
wic — jest jednym z głównych ośrod
ków badań nad piorunem na świecie.

Badania fotograficzne wyjaśniły zagad
kę migotania niektórych błyskawic. Oka
zało się, że są to wyładowania wielo
krotne, biegnące w czasie milionowych 
części sekundy tym samym kanałem. 
Zdjęcia pokazują również szereg innych 
mechanizmów pioruna, np. kolejność wy
ładowań. Hyiadowanie wstępne biegnie 
z reguły schodkowe od chmury do zie
mi. Wysokość „schodków” wynosi kil
kadziesiąt metrów, a • czas ,,postoju” na 
poszczególnych szczeblach — kilkadzie
siąt mikrosekund (milionowych części se
kundy). Przerwy te sprawiają, że wy
ładowanie wstępne rozwija szybkość 
109—1090 km na sekundę. Dopiero gdy 
strzała świetlna dotlenie ziemi odbywa 
się wyładowanie główne, biegnące tym 
samym kanałem w kierunku odwrot
nym od ziemi do chmury. Jest ono 
o wiele silniejsze i szybsze — rozwija 
prędkość do 100 tys. km na sekudę.

Wyniki badań elektrycznych prof. Szpo
ra nad piorunem korygują dotychczas 
panujące pojęcia. Natężenie prądu pio
runowego określano dotąd na ok. 200 
tys. amperów — rekordowa rejestracja 
polska podnosi tę wielkość do 500 tys. 
amperów. Podobnie rekordowy wy
nik zanotowano odnośnie do szybkości 
wzrostu prądu. Dochodzi ona do 100 
tys. amperów na mikrosekundę, a nie 
jak dotąd wyliczano — do 50 tys. Tak 
dokładne badania nad istotą pioruna po
zwoliły na konstrukcję szeregu nowych 
typów piorunochronów i urządzeń od
gromowych, które znalazły już zastoso
wanie w kraju i za granicą. Szczegól
nym uznaniem cieszą się lekkie i tanie 
polskie piorunochrony dla budynków 

wiejskich. Zainstalowano Ich w Polsce 
ok. 1,5 min, a wiele Innych krajów, 
m. in. ZSRR, Argentyna, India korzysta 
a naszej konstrukcji.

Polska 
hermetyczna przędzarka 
do włókien .sztucznych 

4 
Na szczególną uwagę zasługuje zupeł

nie nowy w świecie typ polskiej przę
dzarki do wiskozowych włókien ciętych, 
zapewniającej niemal pełną berme- 
tyzację procesu produkcyjnego. Przę
dzarka lewarowa WR-2 została opraco
wana i opatentowana przez niedawno 
zmarłego wybitnego polskiego specjalistę 
z dziedziny włókien sztucznych — prof. 
Anatazego Boryńca. Prototyp tego urzą
dzenia pracuje już od pewnego czasu 
w Tomaszowskich Zakładach Włókien 
Sztucznych.

Jak wykazały badania, procent dwu
siarczku węgla, siarkowodoru i innych 
gazów w powietrzu otaczającym nową 
maszynę jest znikomy w porównaniu s 
innymi przędzarkami.

Obecnie w Centralnym Biurze Techni
cznym Przemysłu Maszyn Włókienni
czych powstaje pod kierunkiem inż. Zbi
gniewa Skoraczyńskiego prototyp prze
mysłowy przędzarki WR-2. W III kwar
tale br. urządzenie to, o wydajności 
10 ton włókien na dobę, a zatem 2-krot- 
nie pl^rWót^zóru^ — prze
kazane zostanie zakładom tomaszowskim. 
W ciągu najbliższych lat Tomaszowskie 
Zakłady Włókien Sztucznych mają 
otrzymać łącznie 5 hermetycznych przę
dzarek, które zastąpią maszyny przesta
rzałych już typów. Oznacza to pełną 
modernizację całego oddziału przędzal
niczego wiskozowych włókien ciętych, a 
także poprawę warunków pracy dla za
łogi oraz lepsze warunki zdrowotne dla 
przyległych do fabrylh terenów.

Przenośne kotłownie
W Brzeskich Zakładach Przemysłu Te

renowego ruszyła produkcja nie wytwa
rzanych dotychczas w kraju specjalnych 
agregatów na ropę, służących do wy
twarzania pary. Zapotrzebowanie w kra
ju na te urządzenia bardzo szybko ro
śnie. Sprowadzaliśmy je dotychczas z 
USA, płacąc po 4.500 dolarów za jeden 
agregat. Używa się ich do ogrzewania 
pociągów, ciągnionych przez elektrowo

zy, które, jak wiadomo, nie wytwarzają 
pary, w nowoczesnych ekspresowych sa

malne relacja między nakładami pracy a rozmia
rami produkcji.

Porównanie planu 1 faktycznego wykonania w dzie
dzinie osobowego funduszu plac (dla planu trzylet
niego brak danych) wykazuje odchylenia jednostron
ne — zawsze przekroczenie planu w górę. Oczy
wiście w okresach, kiedy nie wykonywano planu 
zatrudnienia, odchylenie to powstawało w wyniku 
szybszego wzrostu plac nominalnych, zaś w okresie 
ostatnich trzech lat przede wszystkim wskutek po
nadplanowego wzrostu zatrudnienia.

"We wnioskach artykułu autor bardzo silni* pod
kreśla, że doskonalenie i usprawnianie planowani*, 
uważane często za podstawowe antidotum na istnie
jące niedomogi, jest sprawą ważną, ale wtórną. 
Sprawa podstawowa, to konieczność właściwego po
dejścia do problemu zatrudnienia i płac, koniecz
ność wykorzystania tendencji do wzrostu zatrudnie
nia i maksymalizacji plac dla przyśpieszenia roz
woju gospodarczego. Tendencje te w naszych wa
runkach (duży przyrost naturalny, różnice cywiliza
cyjne i kulturalne między wsią i miastem, umaso- 
wienie wykształcenia, a więc i aktywności zawo
dowej wśród kobiet itp.) ...„działają nieo
mal z siłą prawa przyrodniczego. 
Próby przeciwdziałania tym 
tendencjom ... są na ogół mało 
skuteczne, przynoszą najwyżej 
krótkotrwałe rezultaty, obar
czone zresztą wieloma uje m- 
n y m i skutkam i”. Jeżeli natomiast chodzi 
o zmiany w systemie planowania, to autor wysu
wa trzy wnioski: lepszego przewidywania natural
nego ruchu ludności, dostosowywania rozmiarów 
i struktury inwestycji do spodziewanej podaży siły 
roboczej i doskonalenie mierników produkcji, norm 
pracy, taryfikatorów itp., narzędzi, służących do 
ustalania wynagrodzeń, a tym samym wpływające 
na kierowanie siłą roboczą.

S. C.

lonach pralniczych, w małych łaźniach 
oraz w budownictwie, szpitalach i dla 
tych wszystkich, dla których dotych
czas trzeba było budować specjalnie ca
le kotłownie.

Caiy aparat waży zaledwie 700 kg, sze
rokość, wysokość i długość nie docho
dzą do 1,5 m. Na 1 godz. daj. on ZOO 
kg pary o ciśnieniu 5 atm. i tempera
turze 1759 C. Po zainstalowaniu termo
statów, agregat nie będzie wymagać żad
nej obsługi. Po napełnieniu go wodą — 
w 2 minuty po uruchomieniu — zaczyna 
wytwarzać parę.

Konstruktorami tej przenośnej kotłow
ni są specjaliści z Centralnego Biura 
Konstrukcji Przemysłu Taboru Kolejo
wego, Instytutu Techniki Cieplnej i Za
kładu Automatyki Przemysłowej. O za
potrzebowaniu na tego rodzaju agregaty 
świadczy fakt, iż zaraz po uruchomie
niu tej produkcji otrzymaliśmy zamó
wienia Z Węgier.

Szlak wodny 
Niemen-Dniepr

N* Niemnie powstanie kaskada 6 stop
ni wodnych, z których kowieński (Kau- 
nas) jest już wykończony wraz z ele
ktrownią. Najważniejszym obiektem hy- 
droenergetycznym na Niemnie będzie 
elektrownia birsztańska. Poza nimi prze
widziane są elektrownie w Sowiecku 
(dawna Tylża), Jurbarku, Druskiennikact^. 
Grodnie *- w Mostach.

W systemie projektowanego szlaku 
żeglownego zbudowanych będzie ogo
leni 37 dużych zbiorników wodnych i 
ponad 2 tysiące mniejszych zbiorników 
melioracyjnych oraz cała sjeć kanałów 
odwadniających lub nawadniających — 
zależnie od potrzeb rolnych. Na Polesia 
osuszono dotychczas ok. 570 tys. ha grun
tów, a po wjkonariiu omawianej inwe
stycji wodnej obszar osuszony wzrośnie 
o 4,5 do 5 min ha, pozwalając na pro
dukcję 200 min pudów zboża.

Również stepowe obszary dolnego Przy- 
dnieprza i północnego Krymu (ok. 3,5 
min ha) ożyją pod wpływem wielkiego 
szlaku wodnego. Znaczenie tej inwesty
cji dla rolnictwa będzie więc bardzo 
duże.

Żeglugowe korzyści — również olbrzy
mie. Głębokość szlaku żeglownego będzie 
nie mniejsza niż 3,65 m, co pozwoli na 
przepływ statków morskich o nośności 
do 5 tys. ton. Szacuje się, że transport 
na nowej drodze wodnej już w latach 
1975—85 wyniesie do 17 min ton rocz
nie. („Horyzonty Techniki” nr 3/64).

BUDOWNICTWO
Z PRZESZŁOŚCI MIESZKANIOWE

Wyniki spisu ludności w Polsce w 1921 roku ujawniły ogromny głód miesz
kaniowy, na skutek zniszczeń wojennych znacznej części kraju. Kwestia oży
wienia budownictwa mieszkaniowego stała się niesłychanie palącą sprawą, mimo 

to rządy ówczesno bardzo słabo finansowały budownictwo mieszkaniowe. Rów
nocześnie przewidziano pewne ulgi • w podatkach z tytułu inwestycji w nowym 
budownictwie. Ulgi te Jednak budziły wiele wątpliwości w praktycznym zasto
sowaniu. Dzięki temu większe korzyści osiągało budownictwo mieszkaniowe 
o charakterze spekulacyjnym, gdzie trzeba było płacić wysokie komorne prze
wyższające kilkakrotnie poziom plac robotników.

Wprawdzie również ustawowo wstrzymano podnoszenie czynszów; ale 1 w tym 
przypadku z przywilejów korzystała tylko część ludności miejskiej, reszta zmu
szona była opłacać pełne komorne, bądź w formie odstępnego, bądź wyższych 
czynszów w nowych domach. Na znak protestu przeciw ochronie lokatorów, 
kapitaliści wstrzymywali się od budowy nowych domów. W konsekwencji sytu
acja mieszkaniowa, z powodu zastoju w budownictwie 1 naturalnego przyrostu 
ludności, pogarszała się z roku na rok.

Zgodnie z obliczeniami Instytutu Koniunktur Gospodarczych 1 Cen, Inwesty
cyjny ruch budowlany w 1929 roku szacowano na 1 460 min zł, w 1931 roku ńa 
696 min zł. Według danych „Przeglądu Budowlanego" ogólny ruch budowlany 
w 1932 roku, uwzględniając drobne budownictwo podmiejskie 1 miejskie oraz 
roboty prowadzone we własnym zakresie przez urzędy państwowe 1 samorzą
dowe. był 40 do 50 proc, słabszy, niż w 1931 roku.

W komunikacie prasowym w "kwietniu 1932 roku magistrat Warszawy wyjaśnił, 
że w najbliższym okresie 5 lat należałoby wybudować 71 000 izb mieszkalnych. 
Niestety, o uzyskanie niezbędnej na ten cel sumy około 43 min zl nie dołożono 
dostatecznych starań.

Na podstawie spisu mieszkańców 1 nieruchomości w Warszawie w 1921 roku 
mieszkania jednoizbowe zajmowało 38,7 proc, ogółu mieszkańców. Mieszkań prze
ludnionych tj. takich, w . których przypadało powyżej dwie osoby na Izbę, było 
48 proc. Od 1923 do 1929 przybyło w Warszawie 150 000 mieszkańców 1 zaledwie 
13 360 Izb, czyli jedna izba na 11,2 mieszkańców. W 1931 roku przeciętne zagęsz
czenie w mieszkaniach jednoizbowych wyniosło 3,7 do 4 osób i obejmowało 36 proc, 
z ogółu ludności stolicy.

Głód mieszkaniowy w Warszawie do końea Polski kapitalistycznej dawał się 
mocno we znaki i wielu ludzi pozostawało bezdomnych.

Według spisu w 1921 roku w miastach naszych było 8,8 milionów osób miesz
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kających w 1,44 milionach mieszkań. Średnio zatem wypadało 4,8 osób na Jedno 
mieszkanie. 1930 rok zamknął się Jeszcze poważniejszym deficytem. Przede 
wszystkim w międzyczasie więcej mieszkań ubyło, niż wybudowano nowych. 
W 1930 roku przypadało przeciętnie na jednoizbowe mieszkanie 5,6 osób. Rów
nocześnie przyrost ludności w miastach powyżej 25 000 mieszkańców wynosił 
w latach 1923—1930 — 900 000 osób. Izb w tym okresie wybudowano 123 804. Zatem 
na jedną izbę przypadało z przyrostu ludności 8 mieszkańców.

Jeszcze większą ciasnotę odczuwała wieś.
„Nad" ustawą o popieraniu budownictwa mieszkaniowego zawisło nieszczę

sne fatum - czytamy w „Gospodarce Narodowej" nr 2 z 15 stycznia 1932 ro
ku. - Od trzech lat czwarta ustawa poszła ad acta. Oczekujemy projektu 
piątego".
I tak niestety zostało do końca Polski burżuazyjnej.
Do wybuchu drugiej wojny światowej przedsiębiorstwa budowlane miały 

charakter przedsiębiorstw rzemieślniczych. Najlepiej świadczy o tym fakt wy
kupionych w 1933 r. 6 228 świadectw VIII kat., reprezentujących właściwie rze
miosło budowlane.

Zatrudnienie robotników w tych przedsiębiorstwach było zawsze niskie. W 
1938 roku wynosiło ogółem 29,4 tys. osób, z czego 14,9 tys. osób w wojewódz
twach centralnych, 5,2 tys. w woj. śląskim, 4,4 tys. w woj. poznańskim 1 po
morskim, 4,4 tys. w woj. południowych i zaledwie 500 robotników w woj. wschod
nich. Niezwykle niski poziom plac, niski stan wyposażenia technicznego, dale
ko posunięta sezonowość robót budowlanych, szczególnie w zimie. Wystarczy 
przytoczyć ten fakt, źe w 1935 roku przeciętna liczba tygodni zatrudnienia w bu
downictwie wynosiła dla mężczyzn 13,3 * dla kobiet 10,6 na rok. Wszystko to 
mocno opóźniało roboty budowlane.

M.S.
Dane do powyższego opracowania zaczerpnięto zł
1) Z. Chojeckl - Budownictwo mieszkaniowo 1 akcja budowlana, Warszawa 

1932 roku. ,
2) St, Kruk - Studium analityczne zagadnienia mieszkaniowego. Warsza
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Lwów 1932 r.
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CZY SPADEK RUCHU

RACJONALIZATORSKIEGO

W Krakowskim Zjednoczeniu Bu

downictwa dokonana została analiza 

i ocena ruchu racjonalizatorskiego za 

rok 1963. W porównaniu z rokiem 

1962, w ubiegłym roku nastąpił spa

dek w wielu podstawowych wskaźni
kach w zakresie racjonalizacji (wy
nalazczości). W ub. roku zostało zgło
szonych 696 projektów (w roku 1963 

- 723), z czego zastosowano 375 (w 
roku 1902 - 516), a więc spadek sięga 
27%. Wprawdzie uzyskane oszczęd
ności dały kwotę 40 377 tys. zl, tj. 
o 3 309 tys. więcej niż w roku 1862, 

ale przy wzroście nakładów o 31%. 

Toteż zmniejszy! się wskaźnik opla-
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calności w stosunku do roku 1861 
O 17%.

Jakie »9 tego przyczyny? Czy wy

czerpały się źródła pomysłów racjo

nalizatorskich i mało co jest Już do 
usprawnienia? Bynajmniej, ale należy 

zaznaczyć, że poważna część wnios
ków racjonalizatorskich w latach u- 

bieglych dotyczyła projektów z za
kresu zmian dokumentacji. Obecnie 

rozwój tych pomysłów racjonalizator

skich został zahamowany z powodu 

braku przepisów wykonawczych do 

postanowienia 5 88 uchwały nr 74 Ra

dy Ministrów z dn. 5 n. 1963 r. Wie

lu racjonalizatorów zajęło stanowis. 

ko wyczekiwania, nie będąc pew

nymi, czy Ich pomysł w zakresie 

zmiany dokumentacji budowlano- 
-montażowej, będzie potraktowany 
Jako wniosek racjonalizatorski, czy 

też zostanie zaliczony do obowiąz

ków służbowych. Dla przykładu na

leży podać, że np. w Przedsiębior

stwie Budownictwa Miejskiego No
wa Hutą na skutek „zawieszenia” 
przyjmowania wniosków racjonali
zatorskich z zakresu zmian doku
mentacji, ilość zgłaszanych wnios
ków spadła w roku 1903 o 64% w po- 
równaniu i rokiem 1803,


